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Japończycy bombardują Kanton
Szanghaj, 31. 8. PAT. W dniu  w czorajszym  

o godz. 6.30 sześć sam olotów  japońsk ich  doko­
nało ra idu  na K anton. Sam oloty zrzuciły kilka 
bom b na lo tn isko w ojskow e, na k tó rym  u sta ­
w ione są baterie  chińskie. Nieco później sam o­
loty japońsk ie  usiłow ały  ponow nie bom bardo­
wać K anton, lecz pod ogniem chińsk ich  batery j 
przeciw lotniczych m usiały  zaw rócić z drogi, za­
nim  jeszcze doleciały do m iasta,

Pani Czang-Kai-Szek
Szanghaj, 31. 8. PAT. Zona m arszałka Czang- 

Kai-Szeka uczestniczy stale w  konferencjach  
naczelnego dowództw a w N ankinie. Jest to p ier 
wszy w ypadek w h isto rii nowoczesnej, aby ko­
bieta brała  udział w obradach rady  w ojennej. 
Pani Czang-Kai-Szek zajm uje się głównie 
spraw am i lo tn ictw a.

Siatki amerykańskie
będą omijały Szanghaj

Waszy ngton, 31. 8. PAT. Urzędowo kom uni­
ku ją , że am erykańskie  s ta tk i handlow e zosta 
ły  uprzedzone przez w ładze m orsk ie Stanów 
Zjednoczonych, aby om ijały  p o rt szanghajski 
Jak  w  tu tejszych kolach m orsk ieh  u trzym ują 
statek  „P residen t H oover“ m iał zabrać z Szang­
haju  200—300 obyw ateli St. Zjedn. W obec tego, 
i i  sta tek  ten  nie doszedł du nabrzeża, obyw a­
tele ci m ają  być przyw iezieni na  pokładzie

jednego z am erykańsk ich  okrętów  w ojennych, 
(ewakuacja obyw ateli St. Zjedn,, znajdujących  
się jeszcze w Szanghaju w liczbie ok. 2 tys., 
przeprow adzona będzie przez m ary n ark ę  w o­
jenną. Liczba jednostek  flo ty  w ojennej Sta­
nów Zjedn., znajdu jąca  się obecnie na w odach 
chińskich, m a w ystarczyć dla przeprow adzenia 
spraw nej ew akuacji.

Wzajemne oskarżenia chińsko - japońskie
Tokio, 31 8. PAT. A gencja Domei donosi z 

Szanghaju, że w edług kom un ikatu  sztabu ja ­
pońskiego, dw a w odnopłalow ce japońskie  
wszczęły w alkę z trzem a sam olotam i ch ińsk i­
mi, k tó re  bom bardow ały  siatek  am erykański 
„P residen t H oover“. Jeden  z sam olotów  ch iń ­
skich został s trącony  i spadł u u jśc ia  rzeki 
Yang-Tse.

Szanghaj, 31. 8. PAT. Po zaciętej walce na 
odcinku L uiho-W usung, dziś rano  Japończy­
cy ew akuow ali swe oddziały z południow ej czę­
ści koncesji m iędzynarodow ej.

Chińczycy tw ierdzą, żc w czasie a taku  lo tn i­
czego na japońskie  transportow ce, w  czasie 
którego jedna z bom b padła na sta tek  am ery­
kańsk i „P residen t H oover‘ tra fiony  został je ­
den z transportow ców  japońskich , p rzy  czym 
m iało paść wiele ofiar.

Japończycy ze swej s trony  ośw iadczają, że 
lotnictwo japońskie  strąciło  jeden  sam olot 
chiński w czasie tego raidu.

* * *
Szanghaj, 31. 8. PA T K orespondent agencji 

H avasa donosi, że w ciągu nocy lo tn icy  ja p o ń ­
scy bom bardow ali północną część m iasta. Po­
ważnie ucierp ia ł dworzec kolejow y. S tra ty  są 
bardzo znaczne.

E skadry  sam olotów  chińsk ich  zrzzuciły dziś

szereg bom b w dzielnicy Yang-Tse-Pu W vbu- 
chly liczne pożary,

Siany Zjednoczone  
w o b e c  konfliktu

W aszynglon, 31. 8. PAT. Senator Borah 
złożył prasie oświadczenie, w którym pod­
dał ostrej krytyce postępowanie rządu Sta­
nów Zjednoczonych, a to wobec tego, że 
rząd nie zastosował dotychczas ustawy o 
neutralności w stosunku do chińsko-japoń- 
skiego konfliktu. Społeczeństwo amerykań­
skie •— twierdzi Borah — aczkolwiek sym ­
patyzuje z Chinami, w żadnym razie nie po­
zwoli na wciągnięcie Stanów Zjednoczonych 
do wschodnio-azjatyckieg-o konfliktu.

Powszechna mobilizacja  
w  Chinach

Szanghaj, 31. 8. PAT. Rząd ch ińsk i ogłosił de­
kret, zezw alająey na w cielanie do oddziałów  
w ojskow ych w szystkich obyw ateli w m iarę 
potrzeby.
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T o w .  Z y d .  S z k o ł y  S p o ł .  w  K r a k o w i e
RYNEK GŁ. 1 7 , 1. p.

Zgłoszenia i informacje- Rynek Główny 17, 1. piętro 
(lokal szkolny) i Stradom 6, 1. piętro (biuro) 

Telef, 139-88. Godziny urzędowe od 10— 1 i od 4 — 6

Narada u p. Prezydenta
W arszaw a, 31. 8. PA i . P an  Prezydent Rze­

czypospolitej p rzyjechał dziś na k ró tk i pobyt 
do W arszaw y.

W arszaw a, 31. 8 PAT. P an  P rezydent Rze­
czypospolitej p rzy ją ł dziś w  obecności p. h ia t- 
szałka Śmigłego-Rydza p prezesa R ady m ini­
strów  gen. Sław oja Składkow skiego i p. w ic e ­
prem iera  inż, . K w iatkow skiego, k tófzy  refe­
row ali o bieżących pracach  rządu,

Pr oh Norman Beniwich  
w  W arszawie

Warszawa 31. 8. (ŻAT). W drodze pow rotnej 
i  Kongresu Syjonistycznego bawił przejazdem  
w Warszawie prof. Norm an Bentwich, który 
zajmuje obecnie katearę  pokoju i stosunków 
międzynarodowych imienia prof. Chaims Weiz" 
manna na Uniwersytecie H ebrajskim  w Jero- 
zrdimie. Jak wiadomo, prof. Bentwich przez 
szereg lat piastował stanowisko naczelnego 
prokuratora rządu palestyńskiego. — Wybitny 
ten gość byi podejmowany w zamkniętym gro­
nie przez członków prezydium  Towarzystwa 
Przyjaciół Uniw ersytetu Hebrajskiego. W dłuż 
szej rozmowie prof. Bentwich udzielił szeregu 
ciekawych wyjaśnień dotyczących obecnej sy­
tuacji U. H oraz jego perspektyw rozwojowych 
t'a przyszłość.

6  m iesięcy z zaw ieszeniem
(Telefonem ni naszego korespondenta).

W arszaw a, 31. 8. (Sin.) Sąd O kręgow y w 
Częstochowie skazał trzech narodow ców  za u- 
dział w zajściach antyżydow skich w  czerwcu 
br. na kaiję po 6 m iesięcy w ięzienia z zawiesze­
niem  na 3 lata.
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KRAWATY!
Najmodniejsze w dużym wyborze.

JU L JU S Z  NACflT, Kraków, Stradom 5 .‘ • -    “  ■

Sąd O kręgow y w K rakow ie w ydział IV , dnia 28 s ie rp ­
nia 1037 r. Sygn. IV. Pr. 193/37 Sąd O kręgow y w K rak o ­
wie w ydział IV. na posiedzeniu n ie jaw nym  w dniu dzi­
siejszym , po w ysłuchan iu  wniosku P ro k u ra to ra  Sądu 
Okręgowego w K rakow ie, w ydał n astępu jące

p o s t  a n o w i e n i e :

L, Z atw ierdza się po m yśli 489,499 au s tr. proc. kara. 
y,;i rządzoną przez P ro k u ra to ra  Sądu O kręgow ego w K ra . 
‘(••wie dn ia  23/8 1937 a w ykonaną przez S tarostw o grodz-

dr 10:17 ’■ - n r  < i. i i ,■ .-nil Ni

w y D ziennik" z dnia 23/8 1937 z powodu treści a r ty k u łu  
zamieszczonego na  stron ie  4 p. t. „A fera  P ary low iciow ej 
i je j sądowy epilog" w całości, albowiom  treść  tego a r ty ­
k u łu  zaw iera znam iona w ystępku z a r t. 159 kk.

2. Z akazuje się dalszego rozszerzan ia  skonfiskow ana! 
treśc i powyższego a r ty k u łu , a zakaz ten ma być oglosze- 
ny w p rzep isane j form ie w najb liższym  num erze czaee- 
pism a . Nowy D ziennik" i w D zienniku urzędow ym .

3. Cały nakład  skonfiskow anego Ą u k u  m a być żn iw . 
czony P ro tokolan t apl. Fi‘. K are lus. Przew odniczący Dr. 
*~l B a r i '1', u sil i u|noti' '..,1,1 r'II rz (podpis m ecty i.l
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W OBEC N O W E J RUCHAWKI
KRAKÓW, 1 września

P ism a  h e b ra jsk ie  w  P a le s ty n ie  dzień  w  
dzień  zam ieszcza ją  te ra z  w spom nien ia  p oś­
m ie r tn e  o o fia rach  zesz ło rocznych  ro z ru ch ó w  
^ ra b sk ic h  w P a le s ty n ie . C odziennie p o jaw ia  
aię jedno , czasem  k ilk a  se rd eczn y ch  w spom  
n ień  o ludziach, k tó rz y  ró w n o  ro k  tem u  pad li 
o f ia rą  te r ro ry s tó w  a ra b sk ic h , podburzonych  
do zbrodn i p.-zez m u ftieg o  i jeg o  klikę. Czy 
spodziew ał się k toko lw iek , że ta k  ry ch ło  
obok a rty k u łó w  ża łobnych  o „K doszim ” w 
p ie rw szą  rocznicę ich  śm ierci, p o jaw ią  się 
znów  n a  łam ach  p ism  h e b ra jsk ic h  p a m ię t­
n e  cza rn e  obw ódki, z aw ie ra jące  n azw iska  
n o w y c h  o f ia r  a ra b sk ie g o  b an d y ty zm u  ? 
W  ciągu  o s ta tn ic h  dw óch dn i op łak iw ał ji- 
szuw  trz e c h  ludzi tw ó rczy ch  i a k ty w n y c h  
w dziele odbudow y k ra ju :  N a  d ro d ze  z J e ­
rozolim y do Teł A w iw u, te j  drodze, w ijące j 
się  se rp e n ty n a m i w śró d  g ó r  ju d e jsk ic h , k tó ­
r a  w ub ieg łym  ro k u  b y ła  w idow nią ty lu  
zb rodn iczych  n apadów , zam o rd o w an y  zos­
ta ł  sk ry to b ó jczo  w czasie  p o d ró ży  au to b u sem  
„ E g e d u ” błp. A b ra h a m  B erkow sk i, n a z a ju trz  
za ś  pad li z zasad zk i podczas w iercen ia  s tu d ­
n i w K a rk u r  obok C h ed ery  d w a j m łodzi ż y ­
dzi polscy, błp. S tan ieck i i T an k u s . R an io ­
n y  od łam kiem  bom by n a  p o g ran iczu  J a f fy  
i  Teł A w iw u, s ta r y  Je m e n ita  dopełn ia  licz­
b y  o f ia r  t e j  g ru p y .

P y ta n ie , k tó re  n iepokoi w te j  chw ili n ie  
ty lk o  ca ły  jiszuw , w s trz ą śn ię ty  zapew ne do 
g łęb i now ym i p rz e ja w a m i dzia ła ln o śc i te r r o ­
ry s tó w  a rab sk ich , a le  też  ca łe  żydostw o  n a  
szero k im  św iecie, sp ro w ad za  się oczyw iście 
do  tego , czy sto im y  w obliczu now ej fa li t e r ­
ro r u  a rab sk ieg o , k tó ry  p rzez  sze reg  m ie ­

sięcy  sro ży ł się po ca łym  k ra ju  w r . 1936, 
rozzuchw alony  n iep raw d o p o d o b n ą  bezczyn­
n o śc ią  i n iedo łęstw em  w ładz a d m in is tra c ji  
p a le s ty ń sk ie j. N ie u leg a  w ątp liw ości, że m a ­
fia  in try g a n tó w  spod  z n ak u  m u ftieg o  (k tó ­
ry  nie opuszcza w praw dzie  sw ej przym uso-. 
w e j siedziby, a le  m a  n a  ty le  sw obody, by 
p rzy jm o w ać  ra p o r ty  i w yd aw ać  d y re k ty w y ) 
—  zaczyna znów  m ącić  i podżegać ciem ny  
m o tło ch  arb .bski. P rzez  ja k iś  czas t e r r o r  
sk o n c e n tro w a n y  by ł w yłączn ie  n a  odcinku  
w ew n ę trzn y m . B an d y  te r ro ry s tó w  za ła tw ia

ły  sw o je  k rw aw e  p o ra c h u n k i z ty m i elam en 
ta m i a rab sk im i, k tó re  oskaflżono o  s ta n o ­
w isko kom prom isow e w  rozg ryw ce , k tó rą  —  
ja k  to  la p id a rn ie  ok reślił p ro f. W eizm ann 
w sw ym  re fe ra c ie  po litycznym  n a  K o n g re ­
sie —  D żenin  p row adzi z lo n dyńsk im  Dow- 
n ing  S tre e t. N ie było  dn ia , b y  n ie  p o jaw iła  
się w p ism ach  w iadom ość o u p rzą tn ięc iu  
p rzez „cz a rn ą  rę k ę ” te g o  czy innego  ugodo 
wo usposob ionego  A rab a . P ó k i to czy ły  się 
ro z s trz y g a ją ce  o b ra d y  w L on d y n ie  i G enew ie 
dzia ła lność  „cza n e j rę k i” n ie  w ychodziła  po 
za ra m y  c iasn y ch  zau łków  a ra b sk ic h . Z chw i 
lą  jed n ak , gdy  K o m isja  M an d a to w a  p rz e są  
dzila ju ż  zd a je  się  k w estię  podzia łu  P a le s ­
ty n y  i u tw o rzen ia  w te j  czy in n e j fo rm ie  a u ­
tonom icznego  o b sza ru  żydow skiego, z chw i­
lą, gdy  członkow ie d e leg ac ji a ra b sk ie j  pp. 
A uni B ey  A bduł H adj i o sław iony  em ir A rs- 
lan  (z k tó ry m i n . b. n a jn ie p o trz e b n ie j w  
św iecie n asz  ŻAT u rząd za  są ż n is te  w yw ia-

Do WŁO CH
inilmilualiie paszporty, czeki turyst. i przejazdy!

„ARGOS" Ktalifiw, SzuepaMa 7. teL 159-99
dy) po pow rocie z G enew y n ie  m ogli się 
pochw alić  p rzed  m u ftim  żad n y m  sukcesem  
p o litycznym  z t ą  chw ilą  p ad ło  w idocznie h a ­
sło w siedzibie naczelnego  k o m ite tu  a r a b ­
sk iego , b y  p rz y s tą p ić  dc now ej a k c ji te r r o ­
ry s ty c z n e j d la  p o p a rc ia  sw ych  p o s tu la tó w . 
T ak  chcia ł m u fti.

A  co pow ie iz ą d  p a le s ty ń sk i, ta k  doszczęt 
n ie sk o m p ro m ito w an y  w czasie  z a jść  ub ieg łe  
go ro k u , rząd , k tó re g o  b ezp rzy k ład n a  indo 
len c ja  sp o tk a ła  się  z ta k  su ro w ą  oceną w 
sp raw o zd an iu  K om isji K ró lew sk ie j?  S ły szy ­
m y, że W ysok i K o m isa rz  p rze rw a ł u rlo p  i 
w rócił do Je rozo lim y . Czy znow u s ir  A r tu r  
W auchope  og ran iczy  się do w y ra ż a n ia  „u b o ­
lew an ia” w nic n ie  m ów iących  i te n d e n c y j­
n y ch  k o m u n ik a ta c h  rad io w y ch ?  W łaśn ie  od 
byw a się p rzek azy w an ie  czynności now em u

IEDYIM DRDGfl DO SZC ZEK A
prowadzi przez los z kolektory

BRACIA SAFIER, S T  «  . .
głów nodow odzącem u br{ytyjskich s ił z b ro j­
n y c h  w  P a le s ty n ie  gen. W ow ellow i, k tó r y  
p rzychodzi w m ie jsce  gen. D illa. M iejm y 
nadzie ję , że now y dow ódca z w iększą  e n e r­
g ią  n iż  jeg o  fleg m a ty c z n y  poprzed n ik  zai- 
b ierze  się do tę p ien ia  te r ro ry z m u  a rab sk ieg o  
i że w za ro d k u  s tłu m i now e k n o w an ia  siew ­
ców za m ę tu  i  n iepoko jów  w  k ra ju .

Z d ru g ie j s tro n y , k to  z n a  łam ań ce  i z y g  
z ak i p o lity k i b ry ty js k ie j  n a  B lisk im  W sch e  
dzie, k to  m ia ł sposobność  zgłębić ta jn ik i  m is 
te rn e j  g ry , ja k ą  p ro w ad z i In te llig en c t S e rv i 
ce u w y b rzeży  M orza śró d z iem n eg o , te n  w ie, 
ja k  zw odnicze m oże b y ć  —  po ty lu  s m u t­
n y ch  dośw iadczen iach  —  p rz y k ła d a n ie  z b y t 
n ich  nadzie i do ja k ic h ś  zd ecy d o w an y ch  i 

en erg iczn y ch  w y s tą p ie ń  w ład zy  m a n d a to -1 
w ej. Co n a to m ia s t  w żad n y m  w y p a d k u  n ie  
p o tra f i  zaw ieść a n i zachw iać  n a sz e j nadzie i, 
to  n iez łom na, h a rd a  i  zd ecy d o w an a  p o s ta w a  
jiszu w u , k tó ry  je s t  ju ż  n a  ty le  s i ł ą ,  że p o t ­
r a f i  sk u teczn ie  odeprzeć  w szelk ie  a ta k i  w ro  
g a . D la teg o  w y d a je  n a m  się, że dość  zn aczn y  
b łąd  p o p e łn ia ją  n ie k tó rz y  n a s i pub licyści, 
je ś li  n a  chw ilę choćby  z e s ta w ia ją  k w estię  
bezp ieczeństw a  jiszu w u  p a le s ty ń sk ie g o  z sy  
tu a c ją  ż y d o stw a  w  k ra ja c h  poza  P a le s ty n ą . 
J iszu w , to  m u r  o b ro n n y , to  sp iżow y p a n ­
cerz, o k tóriy  ro z b iją  s ię  jak iek o lw iek  n a ­
p ad y . N ie  ży jem y  a n i w  ro k u  1921, a n i w  
1929, k ied y  s ła b a  g a r s tk a  b ro n iła  się p rz e d  
b an d am i a ra b s k ic h  pogrom czyków . K ok 
1936 w yposaży ł i u zb ro ił n a sz  p rzesz ło  
400 -ty sięczny  jiszu w  w  d u ży  za p a s  d o św iad  
czenia, z k tó re g o  w  ro k u  1937, w  s y tu a c ji  
zm ien ionej, ży d o stw o  p a le s ty ń sk ie  p o tra f i  
w yciągnąć  w ła sn ą  n a u k ę . P rze liczy  się  i  roz  
c z a ru je  s ro d ze  m u f ti  i  je g o  zb ro d n icza  m a ­
fia , je ś li w zn aw ia jąc  n o w ą ru ch aw k ę , w  k a ł 
k u la c ja c h  sw oich  b ra li pod  u w ag ę  n a sz ą  n ie ­
m oc lub  n asze  zeszło roczne p ełne  b o h a te r s t  
w a  „ sam o o p an o w an ie” . 1). L

Propaganda terroru arabskiego trwa
Jerozolim a, 31. 8. ŻAT. Coraz pow ażniej li­

czyć się należy z niebezpieczeństw em  w ybuchu 
now ych rozruchów . Dziś we w szystkich m e­
czetach w k ra ju  ukazały  się w ielkie p lakaty , 
podpisane przez przyw ódcę rew olty  a rabsk ie j 
w roku  1936 Fauzi el K aukadżiego. P laka ty , u- 
trzym ane w ostrym  tonie podburzającym  n a ­
w o łu ją  do w alki i w znow ienia akcji te rro ry  
stycznej. W ładze bezpieczeństw a w ydały  sze­
reg zarządzeń, aby stłum ić wszelkie p róby  w y­
w ołania rozruchów . W  różne k ie ru n k i k ra ju  
w ysłano patro le policyjne uzbro jone w k a ra b i­
ny. itów nież drogi patro low ane są przez uzbro­
jone  oddziały policji. Z różnych stro n  k ra ju  
donoszą o arabsk ich  ak tach  te rro ru . W  N ablus 
pokłuto  nożam i agenta policyjnego. W Jerozo ­
lim ie zastrzelono dziś dwóch Arabów , zaś je ­
den został zabity w H ajfie na górze K arm el. 
Ogółem w ciągu ostatn ich  3 dn* począwszy od 
niedzieli zabito 3 Żydów i zran iono  2 Żydów. 
A rabów  zabito pięciu a zran iono  dwóch.

„O strzegam y rząd p a le s tyń s k i
Jerozolim a, 31. 8. ŻAT „D aw ar" p isz t, że tak  

długo nie będzie spoko ju  w k ra ju , aż się nie u- 
n ieszkodliw i arabsk ich  podżegaczy, k tórzy  za­
tru w a ją  a tm osferę  i naw o łu ją  do rozruchów . 
„D aw ar“ kończy sw ój a rty k u ł słow am i: „ s to ­
jąc  nad św ieżym i m ogiłam i n iew innych  o fiar 
te rro ru  arabskiego, ostrzegam y rząd  pa lesty ń ­
ski. “

„H aarec“ om aw ia powagę sy tu ac ji i naw ołu­
je do jedności, aby w spólnym i siłam i bronić 
łdobyczy jiszuw u, jego pracy i placów ek.

Co pisze prasa arabska
Jerozolim a, 31. 8. (ŻAT.) P rasa  a rabska  n a ­

w ołuje ludność arabską , aby nie dała się u- 
wieść nam iętnościom  i nie w yw oływ ała roz-

Londyn, 31. 8. ŻAT. P rasa  londyńska po­
św ięca wiele uwagi w znow ionej akcji te rro ry ­
stycznej w Palestyn ie. „T im es” piszą, że zacho­
wanie porządku w Palestyn ie  zależeć teraz  bę­
dzie od energicznych i zdecydow anych poczy­
n ań  rządu  palestyńskiego. Jedyn ie  na  drodze 
bezstronnych, lecz stanow czych zarządzeń rząd  
palestyński w yw ołać może należyty respekt ze 
s tro n y  w szystkich  m ieszkańców  P alestyny .

„D aily  T eleg raph44 kom en tu jąc  doniesien ia 
o te rro rze  arab sk im  w P alestyn ie  pisze, że A ra­
bowie u siłu ją  podobnie jak  w ro k u  1936 ścią­
gnąć uw agę św iata  na ich Krzywdy przypusz­
czając, że środk i te okażą się rów nie skuteczne 
ja k  przed rokiem . P ism o dom aga się, aby  rząd 
w ykazał w ięcej stanow czości p rzy  tłum ien iu  
now ych rozruchów .

Emigracja do Palestyny
W arszawa, 31. 8. A )  Dzii rano wyjechał z 

Warszawy z dworca wschodniego tran sp o rt 200

ruchów . Jeżeli dojdzie do w ybuchu  pow ażniej­
szych rozruchów , w zm ocni to  jed y n ie  w ko* 
łch genew skich i londyńsk ich  prześw iadczenie, 
że nie m a innego sposobu zapew nienia  spoko­
ju, jak  podział P alestyny . P ra sa  a rab sk a  liczy 
się pow ażnie z m ożliw ością w ybuchu  now ych 
rozruchów  w P alestyn ie  i czyni rząd  odpow ie­
dzialnym  za w ypadki.

Towarzyszce p. Helenie Mifelewowej
z pow odu śm ierci n ieo d ża ło w an eg o  bł. p. M ęża 
w y raża  se rd eczn e  w spó łczucie

Wj dz. Z jednoczenia  K obiet Ż ydow skich  
„VVlifcO*‘ w  K r a k o w ie

utbodźców  do Palestyny. 150 pośród tych u* 
chodżców pochodzi z Polski, 50 zaś z krajów  
bałtyckich. T ransport ten wyrusza z K onstan- 
cy okrętem  „Polonia ' Jak  już donieśliśmy, O* 
k rę t ten wyruszy z portu , na prośbę urzędu 
palestyńskiego o kilka godzin wcześniej, niż 
m iał wyruszyć, a to w tym  cdlu, by paaażernwie 
żydowscy mogli wysiąść w H aifie jeszcze przed 
rozpoczęciem  święta Rosz H aszanah.

Równocześnie z N iem iec udaje się do Pale* 
s ly n y  liczna  grupa em igrantów , Którzy otrzy* 
rneli certy f ik a ty .  Em igranci niem ieccy udają 
si_ę do Palestyny p rzez Triest.

O energiczne stanowisko
rządu palestyńskiego
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Wybory samorządowe we Francjj
O dprężenie .  —  Socjaliści idą do w yborów  sam odzieln ie

P a ry ż , 31. 8. PA T . M in is te r sp ra w  w ew ­
n ę trz n y c h  M ax D o rm o y  z a in a u g u ro w a ł o so ­
b iśc ie  a n k ie tę  w ś ró d  w szy stk ich  p re fe k tó w  
n a  te m a t sy tu ac ji p o lity czn e j na  p ro w in c ji 
i n a s tro jó w  m as, c e le m  zorienL ow ania się o 
c h a ra k te rz e  p rzy sz łe j k a m p a n ii  w y b o rcze j 
do  w y b o ró w  sam o rz ą d o w y c h , jak ie  o d b ęd ą  
się  w  d n iu  10 p a ź d z ie rn ik a  rb . Z d o ty c h c z a ­
so w y ch  d an y ch , u z y sk a n y c h  p rzez  m in is tra  

ja k  o św iad cza ją  z k ó ł zb liżo n y ch  do  m i­
n is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  —  w y n ik a , 
że a tm o sfe ra  p o lity czn a  w  k ra ju  u leg ła  zn a ­
c zn em u  o d p rę ż e n iu . N a  p ro w in c ji p a n u je  
z u p e łn y  sp o k ó j, tak , iż n a leży  oczek iw ać, że 
k a m p a n ia  w y o rcza  w  p a ź d z ie rn ik u  w in n a  
się o d b y ć  w  n o rm a ln y c h  ra m a c h  i że poza  
in c y d e n ta m i, ja k ie  zw y k ły  to w arzy szy ć  te ­
go ro d z a ju  k o n su lta c jo m  p u b liczn y m , rząd  
n ie  o czek u je  ż a d n y c h  p o w ażn ie jszy ch  zajść.

P o n ie w a ż  w y p o ry  je s ie n n e  d o  se jm ik ó w  
p ro w in c jo n a ln y c h , czy li tzw . r a d  g e n e ra ln y c h  
b ę d ą  m ia ły  ty m  ra z e m  duże zn aczen ie  p o ­
lity czn e  ze w zg lęd u  n a  to , iż b ę d ą  m ie rn i­
k ie m  n a s tro jó w  sp o łeczeń stw a  p o  je d n o ro ­
c z n y ch  rz ą d a c h  f ro n tu  lud o w eg o , poszcze­
g ó lne  u g ru p o w a n ia  p o lity czn e  czy n ią  już  
p o w a ż n e  p rz y g o to w a n ia . N a ła m a c h  „P o p u -

la irc "  za s tęp ca  se k re ta rz a  g en e ra ln eg o  p a r ­
tii so c ja lis ty czn e j, Severac> zap o w iad a , iż 
p a r tia  so c ja lis ty czn a  w y staw i w szędzie 
sw y ch  w ła sn y c h  k a n d y d a tó w . S tan o w i to  
w ięc  p o ś re d n io  o d rz u c e n ie  p ro p o z y c ji k o ­
m u n is tó w  w y staw ien ia  w sp ó ln y ch  k a n d y ­
d a tó w  o b u  p a r ty j.  Ze sw ej s tro n y  p u b licy śc i 
p ra w ic o w i n a w o łu ją  w szy stk ie  u g ru p o w a ­
n ia  i p a r tie  u m ia rk o w a n e , b y  zdop y ły  się na 
a k t w sp ó łra c y  i ze sw ej s tro n y  w y staw ia ły  
w szędzie w sp ó ln ie  je d n e g o  k a n d y d a ta . N a j­
w iększe z a in te re so w a n ie  budzi, ja k  zw ykle, 
s tan o w isk o  ra d y k a łó w . O rg a n  u m ia rk o w a ­
ny  sk rzy d ła  p a r ti i  ra d y k a ln e j „ b re  N ouvel- 
le ‘ n a w o łu je  ty m  razem , by  ra d y k a ło w ie  
n ie  o p e ro w a li  h a s ła m i f ro n tu  lu d o w eg o , 
lecz p o sz li d o  w y b o ró w  p o d  w ła sn y m  sz tan  
d a re m  i n a  w ła sn ą  o d p o w ied z ia ln o ść . W  
is toc ie , w ś ró d  ra d y k a łó w  c o ra z  b a rd z ie j w i­
dać  p o w ażn e  w y siłk i w  k ie ru n k u  u sa m o ­
d z ie ln ie n ia  się o d  częs to  k rę p u ją c e j w sp ó ł­
p ra c y  z in n y m i p a r tia m i.

W y b o ry  sam o rz ą d o w e  w  p a ź d z ie rn ik u  
w in n y  w ięc  o d p o w ied z ieć  n a  p y ta n ie , czy 
fo rm a c ja  p o lity c z n a  f ro n tu  lu d o w eg o , p o ­
w ażn ie  o s ła b io n a  n a  te re n ie  p a r la m e n tu , 
w y trzy m a  p ró b ę  ży c ia  w  w a lce  w y b o rcze j.

„Zajścia" w  Bydgoszczy
.Warszawa, 31. 8. (ŻAT) Jak  donoszą z Byd­

goszczy doszło tam  wczoraj do zajść antyżydo­
wskich. P ikieciarze ustaw ieni przed sklepam i 
żydowskimi jak  również kolporterzy  żydożer* 
czego tygodnika „Sam oobron* * przybrali po­
staw ę agresy wną napastu jąc Żydów n a  ulicach. 
I.irzba pobitych Żydów wynosi 20 w tym  jest 
k ilku  rannych. W związku z tymi wypadkami

na skutek  zwrócenia się prezesa gminy żydów* 
skiej inż. K lotza interw eniow ał wczoraj u pre- 
m iera Składkowskiego b, poseł d r  Rosm arin.

W arszawa, 31. 8. (Żat) W związku z zajścia­
mi w Bydgoszczy Żydowskie Koło Parłam , in­
terweniowało dzi| w M inisterstw ie Spraw We­
wnętrznych.

P o d w yżk a  plac w  przemyśle 
włókienniczym

Warszawa, 31. 8. (Sili). W dniach najbliższych 
minister opieki społecznej nada moc obowiązują­
c ą  orzeczeniom porozumiewawczej komisji w 
sprawie podwyższenia plac w przemyśle włókien 
niczym o 10 procent. Jak donoszą z Łodzi, cały 
szereg fabryk w łódzkim okręgu przemysłowym 
stosuje już nowo podwyższoną stawkę płac. Od­

działy inspekcji pracy postanowiły przeprowa­
dzić specjalną kontrolę wszystkich fabryk celem 
sprawdzenia, czy przemysłowcy stosują się do o- 
rzeczeń komisji porozumiewawczej. Kontrola ta 
będzie przeprowadzona w dniach najblizsźych. 
W razie stwierdzenia uchybień, winni pociągnię. 
ci będą do odpowiedzialności karnej.

Wyrok w procesie o zniesławienie 
urzędników Ministerstwa Skarbu

AVarszawa, 31. 8. PAT. Dziś w Sądzie O krę­
gowym  w W arszaw ie zapadł w yrok w spraw ie 
przeciw ko A ntoniem u Lubow idzkiem u i tow. 
oskarżonym  o zniesław ienie urzędników  adm i­
n is trac ji skarbow ej.

A ntoni Lubow idzki skazany został na  9 mies. 
a resztu  i 200 zł grzyw ny, Zbigniew M itzner — 
6 mies. i 3 zł, W ładysław  Gaik na 3 m ies i 150 
zł., Leon B orkow ski 2 mies. (z zawieszeniem

na 3 la ta) i 100 grzyw ny oraz Zbysław  Kawecki 
na 3 m iesiące aresztu  i 150 zł grzyw ny.

Pow ództw o cyw ilne zostało zasądzone.
•* m

\varszawa, 31. 8, (Sin) Sąd w motywach pod­
kreślił, że zarzuty o zniesławienie zostały dowie­
dzione z wyjątKiem sprawy rewizji inspektora 
Alanda u dyrektora Suryna oraz w sprawie Ma 
żurów i Zakładów Ostrowieckich.

W poszukiwaniu U  ewskiego
M oskwa, 31. 8. PAT. A \ , ass donosi z

F a irb an k s, że 30 b. ni. l< tez „K rassin"
znajdow ał się u brzegów p , l o d o w e g o  pod 
.72 st. 20 m in. szerokości póln. i 118 st. 10 m in. 
długości. Załoga niezwłocznie przystąp iła  do 
budow y lo tn iska  na  potu  lodow ym . W ilk ins 
zna jdu je  się w obecnej chw ili n a  w yspie P a ­
try k a , gdzie oczekuje nadejśc ia  bardziej sp rzy­
ja jący ch  w arunków  w idzialności. W ilk in s  zde­
cydow ał, iż w y sta rtu je  ty lko  wówczas, gdy bę­
dzie m ógł dobrze obserw ow ać teren . D otych­
czas w szystk ie m ożliw e m iejsca, położone m ię­
dzy 82 a 83 rów noleżnikiem , zostały już zba­
dane. Z  W ilk insem  u trzym yw ana  je s t  ścisła

łączność radiow a. Na sam olocie Z adkow a w 
B arrow  zainstalow ano radiokom pas.

Za wyrzucenie k ie łbasy . . .
Eei liu, 31. 8. (PAT). Prasa nieimccka dono­

si: Sąd honorowy wykluczył z niemieckiego 
fron tu  pracy pewnego pracow nika, k tóry  wy­
rzucał przez okno kaw ałki kiełbasy, z kom enta­
rzem, że „kiełbasa m u nie smakuje i nie odpo­
wiada jego wymaganiom 11. Ponadto  pracow nik 
ten  został zwolniony bezterm inow o z posady. 
W motywach w yroku zaznaczono, iż podobne 
postępow anie było prow okacją w stosunku do 
uLogich pracow ników , N ależy zaznaczyć, żę

efruwie

1

30

P a n t o f l e  gim nastyczne *g.
przepisu Minist. W. R. i O. P. w. 27—30 

-•30 450
w. 31-34 I w. 35—40 I

1-60

S z k o ln e  p a n to fle  filc o w e
kolor granatowy . . .  w. 31—34 *

w. 35—41 2 
P ó łb u c ik i d z i e w o , i c h ło p .
brązowe I czarne, szpilkowe, prak- 
tyczne i trwale o r t u  całe reklamowe 
sportowe brąz. . . .  w. 2 7 -3 0

w. 31-35 lÓ° w. 3 6 -4 0  1290 
P a n to fe lk i d o  w iązania
brązowe boksowe abcas '/, słupk. 
zgrabne I praktyczne . . w. 3 5 -4 0

S zk o ln e  p o ń c zo c h y  m acco I ( " u a f M

8
•oo

1290

zł. 1- 1” , 150

Dla młodzieży szkolnej, otrzymani nasza 
oddziały i w tym roki' kalendaue I po* 
działy godzin na rok szkolny 1937/38. 

w nowym ulepszonym wydaniu.

C j  r a b y c i a  w e  w szy s tk ic h  filia ch

D wa tysiące ton bawełny  
pastw ą  płom ieni

Buenos Aires, 31. 8. (PAT). Donoszą z Sao 
Paulo w Brazyln, że w składach przedsiębior­
stwa „N ortheastern  Brazil Cotton Company11, 
znajdującym  się w pobliżu m iasteczka San Juan  
Bautista, wybuchł gwałtowny uożar, k tóry  s tra i 
ogniowa zdołała zlokalizować dopiero po upły­
wie 48 godzin. Pastw ą płom ieni padło oD rócz 
zabudowań dwa tysiące ton bawełny. S traty 
wynoszą około 3 milionów m ilrejsów. O liar w 
ludziach nie było.

Urke Nachalnik po angielsku
W arszaw a, 31. 8. (Sin.) Tow arzystw o opieki 

nad przestępcam i w L ondynie przystąp iło  o- 
j becnie do w ydaw ania u tw orów  U rke Nachalni* 
j ka  w języku  angielskim

Kino z  olbrzym im  ekranem
Berlin, 31. 8. (PA T ). W N orym berdze na 

czas popularnych obchodów organizacji „K ra ft 
durch F reude" urządzono największe w Nien - 
czech kino pod gołym niebem  Sam ekran  k ina 
mieć będzie pov lerzchnię 120 m etrów  kw adra- 
towych. W kinie tym wyświetlane będą co­
dziennie najnowsze film y ni tm.eckiego fro n t*  
pracy.

wykluczenie z fro n tu  pracy oznacza praktycz­
ną niem ożność otrzym ania jakiejkolw iek p ra c j
l a te ren ie  T rzeciej Rzesz

I
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D em okracja
Roi sią w prasie od pogłosek na temat po­

wstania frontu  demokratycznego w  Polsce. 
Wysuwane są przy tej sposobności najrozmait~ 
sze koncepcje. Mówi się wiąc, że trzonem takie­
go frontu  betdzie PPS. i Stronnictwo Ludowe, a 
obok tych ugrupowań przystąpić ma organiza­
cja tzw. lewicy legionowej, która, rozczarowa­
na do obecnych posunięć sfer legionowych dą­
ży  do stworzenia wspólnego frontu  aemokra- 
tycznego. Front ten ma podobno już swojego 
przywódcą w osobie b. wojewody krakowskie­
go dra Mikołaja Kwaśniewskiego, który w wy­
wiadzie prasowym wypowiedział sią zdecydo­
wanie przeciwko kokietowaniu endecji i prze­
ciwko konserwatystom, a za współpracą z ele­
m en tem  robotniczym i chłopskim. Mówi sią na­
wet o pewnych lokalnych organizacjach dem o­
kratycznych i o skupieniu elity umysłowej we 
froncie demokratycznym.

Trudno na razie stwierdzić, ile w tych wszy­
stkich plotkach jest prawdy. W śród thaosu i 
dekompozycji życia politycznego, cząsto zdarza 
sią, że w jakiejś enuncjacji upatruje sią spelnie- 
nie pobożnych życzeń. Sceptycy twierdzą, że 
wystarczy jeden r o z k a z ,  by wszystk ie  i lu ­
zje na temat frontu  demokratycznego z lewicą 
legionową prysnąly jak bańki mydlane. Kie 
mniej cząste pogłoski o próbach stworzenia  
frontu  ludowego są doskonałym odzwierciedle­
niem ducha czasu. Przykład państw dem okra­
tycznych, które już dawno icyszly z impasu go­
spodarczego i politycznego działa na korzyść  
nastrojów demokratycznych, a przykład państw  
totalnych  —  odstrasza. Kie mały wpływ  w y ­
wierają także stosunki wewnętrzne i sm u tny  
obraz rzeczywistości, z k tó rym  chciałoby sią 
raz wreszcie skończyć. Endecka frazeologia na 
temat „Folk$frontu“ znudziła sią już, a stra­
szak frontu  ludowego przestaje działać. Dołą­
cza sią do tego jeszcze atmosfera, na k tórej w y ­
rastają coraz inne procesy, odsłaniające brzyd­
kie afery. I na tym  tle powstaje chąć dokona­
nia zmiany, szukania nowych dróg, odmien­
nych niż dotychczasowe, dróg do pełnej demo­
kracji.

Drugi komunikat
Drugi kom unika t oficjalny iv sprawie zajść 

w  Malopolsce ujawnił już fak tyczny  stan rzeczy. 
Statystyka zawarta w nim odsłoniła tragiczny 
ich przebieg. Prasa Stronnictwa Ludowego za­
chowuje zrozumiałe milczenie, natomiast prasa 
rządowa atakuje w bardzo ostrej formie przy­
wódców tego stronnictwa. „Gazeta: Polska  , 
która po pierwszym komunikacie  rządowym  
nie zabrała głosu, obecnie atakuje Stronnictwo  
Ludowe, pisząc:

Dziesiątki zabitych i rannych — oto krw a­
wy plon, który gniotącym ciężarem legł na 
sercu każdego z nas; a plon ten jest zaledwie 
drobną cząstką lego co zebrać chcieli jego 
siewcy w haniebnych swoich zamysłach. Wie­
my bowiem, że w planie ich leżało rozciągnię­
cie na taly kraj swej bezprzykładnej prowo­
kacji, przygotowywali ją przez szereg tygodni, 
organizowali w sposób, który musiał — jako 
rezultat nieunikniony — przynieść rozlew 
krwi. Organizatorzy i sprawcy zajść, nądając 
im ehaiakter gwałtu, prowadząc do 'niszcze­
nia środków łączności i komunikacji, organi­
zując czynny opór władzom bezpieczeństwa 
publicznego — wiedzieli dokładnie, że władza 
państwowa musi odpowiedzieć na to użyciem 
siły.

A w dalszym ciągu cytuje „Gazeta Polska“ 
odezwą centralnego organu komunistycznej par 
t ii polskie., która przy sposobności strajku  
chłopskiego usiłowała upiec i swoją pieĄzeń. 
Inaczej Ujmuje sprawą „Dziennik Poznański  
k tó ry  omawiając tlo zajść malupolskich wysu­
wa konkre tne  ich przyczyny:

Stwierdźmy krótko, ze przyczynami obec­
nych nastrojów są:

1) Uczucie braku wyraźnego programu poli­
tycznego rządu,

2; Erak krystalizacji jakiejś jasnej wiel­
kiej myśli politycznej, która porwałaby na­
ród.

3) Błędy ludzi złych i nierozumnych, skłon­
nych traktować pewne stanowiska w spole- 
czeńslwie, jako swój własny folwark, zapomi­

nając, że żyjemy w czasach pełnej świadomo­
ści op.nii o tym, co nazwano dobrem ogółu.

T e trzy  pu n k ty  nie wyczerpują napewno ca­
łego tła zajść. A le  w obecnej chwili prasa pro- 
rządowa, która tedyna w prasie omawia akcją 
chłopów malop., ogranicza sią wyłącznie do omó 
wienia samego przebiegu zajść, nie objaśniając 
jego istotnych przyczyn.

D iabeł w  ornacie
Osobliwe wnioski icysnuwa endecja 2 prze­

biegu zajść małopolskich. Partia, która jest ob­
ciążona niejedną próbą anarchizowania życia  
polskiego, uderza obecnie w  patriotyczny ton 
i s trofuje Stronnictwo Ludowe w  następują­
cych słowach w „Dzienniku Karodowym“:

Położenie między Niemcami i Rosją sowiec­
ką nakazuje obozom politycznym w Polsce 
wielką ostrożność i wielki takt polityczny. 
Wiele kroków, gdzie indziej dopuszczalnych, 
musi u nas być poniechanych.

Słusznie. T y lko  jeśli tak mówi endecja, to 
jest to obłuda i demagogia. Kie ulega wątpli­
wości, że Trzeciu Rzesza i Sowiety zacierają 
rące, widząc objawy anarchii w  Polsce. A le  
czy pp. endecy sądzą, że Goebbels i Dymitrow

M A S Z Y N Y  DO P IS A N IA
biurowo-walizi Dwa, wielki wybór g w a r a n t o w a n y  
Gustaw KKEMLEK, Kraków Grodzka. 44,

smucą sią, widząc jak  endecy u r z ę d u ją  „zaj- 
śc ia ‘ iv minutach i w miasteczkach polskich i 
jak  dzień w dzień dokonują napadów na bez­
bronną ludność żydoivską? K to  jak k to , ale 
„Warszawski Dziennik Karodowy44 nic pow i■* 
nien zbyt głośno potępiać anarchii, skoro ją 
sam propaguje.

P raw da o kongresie  
Penhlubów

BezpOśródAiu po kongresie Penklubów  po" 
ja w iły -s ię - to  pi h J e  polskiej1 liczne btuki na 
przedstawiciela żydowskiego Penklubu  dra J. 
Steinberga za to, że omawiając ekscesy anty­
żydowskie w  Polsce miał wypoidedzieć  groźbą 
pod adresem Polski.  We wszystkich relacjach 
prasowych brzmiało to następująco:

Wobec tego, iż Polacy zawdzięczają swą 
niepodległość międzynarodowemu liberaliz­
mowi, winni pamiętać, że mogą ją utracić, tak 
same jak ją zdobyli".

Kawet „R obotn ik44 zaatakował 10 dość ostrej 
formie Steinberga za tego rodzaju groźbą. P rzy­
taczając glosy prasy, zwi óciliśmy wówczas um 
wagę, że należy czekać z ostateczną oceną na 
wyjaśnienie dra J. Steinberga. Obecnie dr Stein  
berg przysłał do „Robotnika4‘ list, w którym  
przytacza protokół swujego przemówienia. 
Przemówienie to brzmi:

Tu, W Paryżu, mieszkali w  ciągu XIX w. 
ja to  uchodźcy najszlachetniejsi działacze pol- 
scy — pierwszy z nich Adam Mickiewicz •—

jla lc M W  M łO i M id td !

^ 3 5 7 -jj|f l3  
Brzytewka T u L E D O - b r i l l a n t

o  w k lę s ły m  s s l i f io .

którzy walczyli o wolność dla swego narodu. 
W walce tej mieli oni za sobą sympatie wiel­
kich ludzi całego świata. Jestem przekonany, 
że na tej sali kongresowej nie ma nikogo, 
ktoby me żywił uczucia przyjaźni dla Polsk 
wyzwolonej, Ale w tej chwili odbywają sią 
w Polsce rozruchy antyżydowskie o taki® 
zasięgu że milczeć o nich nie wolno*.

,;l  tej trybuny, w tymże mieście Paryżu, 
zwracamy się do Was, pisarze polscy i człon­
kowie PEN-Clubu: Wy macie możność wpły­
wania na opinię pubhczną Waszego kraju , 
podnieście więc glos protestu prz :ciwko tym 
aktom przemocy! Sprawa żyaowska _ wykro­
czyła dziś poza ram y czysto żydowskie, stała 
się symbolem troski ogólnoludzkiej. Faszyzm 
wtargnął do Niemiec przez bramę żydowską i 
sprawił, że kraj ten, jako całość, wykreślony] 
został z rodziny wornych i kuiu-atnych na­
rodów. Dlatego wzywamy W~s, działaczy kul 
tury polskiej, do czujności. W tę nieszczęśli­
wą godzinę, kiedy Polska dopi ści oo w pro­
wadzenia praw wyjątkowych dla żydów, los 
jej będzie przesądzony. Polska, jako kraj wol- 
ny, przestanie istnieć*^

rA od siebie dodaje przedstawiciel literatury, 
żydowskiej:

Uważny czytelnik nie tylko nie dopatrzy si4 
w tych słowach groźby pod adresem niepod­
ległej Polski, lecz przeciwnie — wyczyta Z 
nich szczerą obawę o jej istotę duchową, o jej 
przyszłość. Gdyby w tym przemówieniu moż­
na było wyczuć niechęć lub wrogość wzglę­
dem Polski zjazd nie uchwaliłby z pewnością 
rezulucji tak jednogłośnie. Prawdziwe zada­
nie ludzi kulturalnych w dzisiejszej, tej zat: u- 
tej miazmaiami nienawiści Europie, polega Nifrla 
śnie na tym, by na podstawie przyjaznej kry­
tyki niebezpiecznych zjawisk w różnych kra- 
jakch, wskrzesić to uczucie solidarności 
wszechludzkiej, które zanikło wskutek wojny,
i faszyzmu.

Cieszę się, że wskazując na dokonywane 
w Polsce akty gwałtu, miałem nie raz moż­
ność podkreślania przejawów tolerancji, wspa 
nialomyślności, bohaterstwa różnych warstw 
społeczeństwa polskiego.

„ R obotn ik14 zamieścił lojalnie list dra S tein­
berga, zapowiadając, ze powróci jeszcze do po­
wyższego tematu. Czy jednakowoż inne pisma  
kióre z  przemówienia Steinberga uczyniły  
odskocznią dla ataków na wszystkich Żydów  
polskich sprostują obecnie swoje wywody i  
twierdzenia? Kapewno nie. Sprostowanie dra 
Steinberga jest przecież sprzeczne z ich t. zw. 
,,linią1', opartą, jak widać z wyżej przytoczone  
go przykładu na fałszu i kłamstwie.

O uregulowanie stosunków 
z Gdańskiem

W arszawa. 31. 8. (A) Cała prasa popołud  
niov,a polska podaje dzisiaj przebieg ostat­
nich zajść w Gdańsku, przy czyrr. ,,Goniec 
Warszawski** pod tytułem: „Najwyższy czas 
uderzyć Gdańsk po kieszeni za terror w o­
bec Polaków", po podaniu znanych faktów  
które rozegrały się ostatnio w  Gdańsku pi­
sze: Opinia polska z najwyższym napięciem  
oczekuje dalszego przebiegu wydarzeń i 
spodziewa się ze stromy władz polskich za­

stosowania takich środków, które doprowa  
dziłyby niepoczytalne władze gdańskie do 
oprzytomnienia. Może byśmy skończyli wre 
szcie z kokietowaniem  towarzyskim p. pre­
zydenta Greisera, z zaproszeniami go na 
oficjalne polowania, na przyjęcia itd. Czło­
wiek, który tak się zachowuje wobec przed 
stawicieli ludności polskiej, n ie jest godzien  
takiego traktowania ze strony naszych n?j' 
wyższych czynników państwowych.

Przewidywany przebieg pogody w dn. 1 wrze­
śnia rb.: po chmurnym i mglistym ranku pogo­
da na ogół słoneczna o zaclnnui zeniu umiarko­

wanym, tylko na wschodzie jeszcze zacnmurze- 
nie większe i miejscami zanikający deszcz. Dość 
ciepło. Temperatura w ciągu dnia około 22 s i ). 
Słabe w iatry północno. zachodnie. Podstawa 
chmur niskich w godzinacn porannych od 20C m. 
a w ciągu dnia około 600 m. Widzialność dość 
dobra. Wiatry górne z kierunków północnych ok. 
2£ km. na godz.
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R ząd  cz tsk o sło w ack i, k tó re m u  p rzy zn ać  
t rz e b a , że j e s t  n ie s tru d z o n y  w  k rzew ien iu  
p rzew o d n ich  idei sw ej p ań stw o w o śc i i po li­
ty k i, w y k o rz y s ta ł n a w e t p o rę  w ak acy jn ą , 
d la  sk u te c z n e j p ro p a g a n d y . Z je d n e j s t ro ­
n y  p re z y d e n t C.S.R. d r  B enesz  odw iedził k il 
k a  m ia s t  i w yg łosił zn am ien n e  p rzem ów ie­
n ia , z d ru g ie j zo rg an izo w an o  w  Ł o m nicy  T a ­
trz a ń s k ie j  ro d za j L e tn ie j A k ad em ii P o lity cz  
n e j, d e sy g n u ją c  ja k o  p re le g e n tó w  w y b it­

n y c h  m ężów  s ta n u  i o b ie ra ją c  ja k o  p rz e d ­
m io t „Z ag ad n ien ia  E u ro p y  C e n tra ln e j” .

P om ów m y n a jp ie rw  o te j  ak ad em ii, k tó ­
r a  z a in te re su je  pub liczność  naszą  ty m  b a r ­
dziej, że u rząd zo n o  j ą  w  T a tr a c h  czeskosło  
.w ackich, w cale  n ie  da lek o  od  Z akopanego . 
A  i d la teg o , że —  po  części m oże z k u r tu a ­
z ji, d la  b lisk iego  są s ied z tw a , p o  części ze 
w zg lędu  n a  o b ra n y  te m a t  —  i  P o lsk a  o d ­
g ry w a  p ew n ą  ro lę  w  ty c h  p re lek c jach .

N a  liśc ie  p re leg en tó w  f ig u ru ją  m . in . m i- 
fciąfer sp ra w  zag ra n ic zn y c h  d r  K ro f ta  i poseł 
C .S .R . w  P a ry ż u , d r  O su sk y . P ie rw sz y  od­
c z y t pow ierzono  m in is tro w i sp raw ied liw ości 
a r .  D ererow i, k tó ry  mówił o w za jem n y m  s to  
s u n k u  C zechów  i S łow aków  n a  tle  m y śli 
ś ro d k o w o  - e u ro p e jsk ie j,

•  •*
'A czkolw iek obrlachunki p o lity czn e  m iędzy  

C zecham i i S łow akam i jeszcze  n ie  s ą  zupeł­
n ie  w y ró w n an e , ta k  dalece, że w  se jm ie  Sio 
iwacy n ie  n a leżą  w cale do p a r ty j  k o a lic y j­
n y ch , to  je d n a k  w y tw o rzy ł się m iędzy  n im i 
m od u s v ivend i u m o żliw ia jący  zgodne w spó ł­
d z ia łan ie  w  ży w o tn y ch  k w e s tia c h  p a ń s tw o ­
w ych. Z n an e  s ą  pow ody  żalów  S łow aków , 
P o d czas  w o jn y  św ia to w ej, w  p rzed e  d n iu  
p o w sta n ia  now ego, w spó lnego  p a ń s tw a , 
p rzed staw ic ie le  Czechów  i S łow aków  z a w a r­
li w  P i t ts b u rg u  u k ład , m o cą  k tó re g o  S łow a­
c ja  p rzy łączy ć  się m ia ła  do Czech n a  p o d s ta  
iwie fe d e ra cy jn e j. A u tonom ii S łow acy  p o tem  
n ie  o trz y m a li; d la te g o  p o w sta ła  n a w e t m a ła  
J rre d e n ta , k tó re j  p rzed staw ic ie le  ż y ją  z a g ra  
p icą . Z ty m  w sz y s tk im  is tn ie je  ro d z a j „gen- 
Itlemen a g re e m e n t” k tó ry  p o zw ala  w y b it-  
h j  m  S łow akom  b ra ć  u dzia ł w  rz ą d a c h  w spół 
neg o  p a ń s tw a . P odo b n ie  ja k  w  rew o lu c ji Sło 
Svak S te fan ik , a s tro n o m  i g e n e ra ł lo tn ic tw a  
[W ścisłe j w sp ó łp racy  z M asa ry k iem  i B ene 
fezem b udow ał p a ń s tw o  i w ym iślił n a w e t 
n ie is tn ie ją c ą  p rz e d te m  n azw ę „C zechosłow a 
kó w ” ta k  obecnie S łow ak H odża  ja k o  p re ­
m ie r  j e s t  obok p re z y d e n ta  B en esza  n a ju a r -  
d z ie j re p re z e n ta ty w n ą  p o s ta c ią  C zechosłow a 
fcji.

W iadom o, że H odża  w łaśn ie  j e s t  o jcem  
p la n u  c e n tra ln o  - eu ro p e jsk ieg o , k tó re g o  
w szech stro n n em u  o św ie tlen iu  pośw ięcona 
j e s t  ak ad em ia  w  T a tra c h . M in is te r  D e re r  u- 
rjął te m a t sw ój b a rd zo  zręcznie, dow odząc 
Z je d n e j s tro n y  h is to ry c z n e j łączności szcze 
pów  słow iańsk ich , w sp ó łży jący ch  w  d z is ie j­
sze j C zechosłow acji, i w y k azu jąc  z d ru g ie j 
s tro n y , że p lan  unii środkow o - e u ro p e jsk ie j 
n ie  je s t  p o lity czn ą  k o m b in ac ją  o s ta tn ie j  d o ­
b y , lecz m y ślą  p rzew odn ią  ca łe j h is to r ii  Sło 
W ian osied lonych  n a  ty m  obszarze.

M yśl t a  zo s ta ła  po ra z  p ie rw szy  u rzeczy ­
w is tn io n a  w  X. s tu lec iu  p rzez  u tw o rzen ie  
JTaństw a W ielkom oraw sk iego . R ozbicie p a ń ­
s tw a  te g o  p rzez  W ęgrów  dow iodło  w  h is to ­
ry c z n y c h  sk u tk a c h  sw ych, ja k ie  n iebezp ie­
cz eń s tw a  g ro ż ą  ludom  słow iańsk im , jeżeli 
n iezbędne z w ielu w zględów  zjednoczen ie  
C en tra lno  - e u ro p e jsk ie  odbywfa s ię  n ie  z 
Ich  in ic ja ty w y  i w edług  ich  p lanu . S łow acja  
d o s ta ła  się pod pano w an ie  W ęgrów , ziem ie 
Czeskie z a g a rn ę ła  A u s tr ia , P o lsk ę  ro z sz a rp a  
p o  n a  trz y  części.

^ d a n ie m  m in is tra  D ere ra , i P o lsk a  pow in

(Od praskiego korespondenta  „N . Dziennika“)

n a  ocenić c a łą  don iosłość u tw o rz e n ia  now ego 
zw iązku  p a ń s tw  środ k o w o  - eu ro p e jsk ic h  pod 
d ec y d u ją c y m  w pływ em  n a ro d ó w  s ło w iań s­

k ich  i p o w in n a  m y śl tę  poprzeć , je ś li chce 
się  u ch ro n ić  n a  p rzy sz ło ść  p rzed  n ap o rem  
g e rm an izm u , d ążąceg o  obecnie  do  zaw ład ­
n ięc ia  E u ro p ą  C e n tra ln ą ,

•  •  •
Z acieśn ien ie  p rz y ja z n y c h  s to su n k ó w  m ię­

d zy  szczepam i sło w iań sk im i i lu s tru je  p rz y ­
k ład  m ało  jeszcze  zn an y , a  g o d n y  n a ś la d o w a  
n ia . N a  s łu p a c h  g ra n ic z n y c h  m iędzy  M ora- 
w ią  a  S ło w acją  um ieszczono k ap ite le , p rzed  
s ta w ia ją c e  s ta ro ż y tn e  h e rb y  n iezaw isłych  
ty c h  d aw n ie j p a ń s tw . N a  s łu p a c h  s ło w ac­
k ich  s to i pod  h e rb e m  n a p is : „ P o z n a jm e  s a ! ” 
N a  s łu p a c h  m o ra w sk ic h  z a ś : „M ilu jm e s e !”

G dyby  n a ro d y  n a  ■wszystkich g ra n ic a c h  
w  te n  sp osób  do sieb ie  p rzem aw ia ły , n a s ta ­
ły b y  in n e  czasy . W a r to  p rzy p o m n ieć  p rz y  
te j  sposobności, że n a  sk a le  ta t r z a ń s k ie j ,  w 
do lin ie  S trą ż y sk ie j  pod  Z ak o p an em  is tn ie ­
je  te ż  ta b lic a  p am ią tk o w a , sym bolizu jąca  
rz y ja ź ń  po lsk o  - czeską , u m ieszczona  w  la ­
ta c h , k ied y  p rz y ja ź ń  t a  n ie  b y ła  jeszcze  zm ą 
eona. U w ieczn ia  o n a  p am ięć  C zecha E d w a r

O v o m a l t i n e
m m u d  i  C ie& ie!

P R A G A , kon iec s ie rp n ia ,

da  Je lin k a , zn an eg o  dzia łacza , k tó ry  całe  
życie p raco w a ł n a d  zbliżeniem  obu naro d ó w .

T ra d y c y jn ą  je s t  sy m p a tia  S łow aków  d la  
P o laków . O b jaw ia  się ona  tez  w  ra m a c h  
C zechosłow acji. O to  zd a rzen ie  c h a ra k te ry s ­
tyczne . P o se ł S idor, r e d a k to r  n acze ln y  „Sło 
v a k a ” n ie je d n o k ro tn ie  w  S e jm ie  w y ra ż a ł 
p rzy ch y ln o ść  d la  P o lsk i w  sp osób  t a k  g o ­
rący , że je d e n  z przeciw ników  jeg o  p o lity cz ­
n y ch  uczyn ił m u  z a rz u t  z p o d ró ży  je g o  do 
Po lsk i. D ał do z rozum ien ia , że S id o ra  w  P o l 
sce „p rzek u p io n o ” . W  p rocesie , k tó ry  p l a ś ­
n ie  odby ł się  w  B ra ty s ław ie , p rzec iw n ik  te n  
m u s ia ł co fn ąć  sw ó j z a rz u t.

S koro  m o w a o S łow akach , n a leży  w sp o ­
m nieć o p rzep ięk n e j w y staw ie  s ta r e j  sz tu k i 
s łow ack ie j, um ieszczonej w  sa la c h  z am k u  
n a  H rad czy n ie . Są to  p rzew ażn ie  dzieła  sz tu  
k i kośc ie lne j, po części jeszcze  z XV w., głów  
n ie  z o k re su  baro k o w eg o . S ą  ta m  p raw d ziw e

O l . U d
sp ec . chorób  sk órn ych  I kosm etyki’ 

lek a rsk ie ]
KRAKÓW, KRUPNICZA 3  telef. 148 54
 p o w r ó c i ł a ______

„ K O S M E T Y K A "
i t l j m U T  KOSMETYCZNY
pod k iero w n ictw em  iek arm a-spec f a l i s t y

K raków , ul. KRUPNICZA 3
parter — telefon 148-54

cuda, o k tó ry c h  is tn ie n iu  n a w e t a m a to rz y  
n ie  w iedzieli. U rz ą d z a ją c  t ę  w y staw ę , budzą) 
cą  żyw e za in te reso w an ie , o d dano  p ow ażny  
p rz y s łu g ę  S łow acji, k tó r e j  k u l tu ra  z b y t m a ­
ło d o ty ch czas  j e s t  zn an a .

D r u t  te le g ra f icz n y  ro zn ió s ł ju ż  główną) 
t re ś ć  p rzem ów ień  w y g ło szo n y ch  p rzez  prezyj 
d e n ta  Beneszja w  O łom uńcu, M o ra w sk ie j 

O s tia w ie  i O paw ie. O gółem  b io rąc , n o w a tal 
k a m p a n ia  p re z y d ia ln a  pośw ięcona b y ła  d w un t 
celom : w y k azan iu  w ielk ich  k o rzy śc i, jakiei 
ca ła  lu d n cść  C zechosłow acji zaw dzięcza u s- 
tro jo w i d em o k ra ty czn em u  o ra z  w y św ie tlen iu  
żyw o tn y ch  in te re só w , ja k ie  zw łaszcza wszy* 
s tk ie  g iu p y  n iem ieck ie  łączą  z Czechosłowa! 
cją . N ie bez r a c j i  p re z y d e n t m óg ł się  powo" 
lać  za  to , że C S .R . je s t  dziś je d n y m  z c.* 
w yoh n ie licznych  p a ń s tw  w  E u ro p ie , którei 
n iczego od in n y c h  n ie  ż ą d a ją  i k tó re  m ogć, 
być zadow olone z s y tu a c ji  sw ej w ew n ę trz n e j 
o ile idzie o s to su n k i g o sp o d araze  i spn łeczj 
ne. T e zaś  g ru p y , k tó re  w noszą  n iep o k ó j a a  
w ew n ętrzn eg o  życia  po litycznego , p o w in n y  

uśw iadom ić  sobie, że  w sz y s tk ie  życzenial 
ich, o ile s ą  uzasad n io n e , m o g ą  b y ć  i będ% 
spełn ione  jed y n ie , jeże li i  one okazyw ać  b ę ­
d ą  so lid a rn o ść  z p ań stw o w o śc ią  czeskosła- 
w a c k ą  i d em o k ra ty czn y m  je j  u s tro jem .. 
Z m iana  te g o  u s t ro ju  ozn aczałab y  kon iec  
to le ra n c ji  i sp raw ied liw ośc i w obec m niejszoa, 
ci n aro d o w y ch . W  w łasn y m  in te re s ie  m n ie j 
szość n iem ieck a  p o w in n ab y  u n ik ać  w sz y s t­
k iego , coby  m og ło  w c iąg n ąć  C zechosłow a­
c ję  w  k o m p lik ac ję  w o jen n ą , gdyż w szy stk ie  
k lęsk i po łączone z w o jn ą , sp o tk a ły b y  p rz e ­
de w szy stk im  w łaśn ie  te ry to r iu m  p o g ran icz ­
n e  zam ieszk iw an e  p rzez N iem ców .

W ID .

Arabowie przygotow ują się 
do sesji Rady Ligi Narodów

Jerozolim a, 31. 8. ŻAT. A rabska  agencja p ra ­
sow a donosi, że k ró l Ibn-Saud  w ezw ał z L ondy­
nu  posła Saudii, szeika K apic-W ahbe. Poseł 
Saudii w róci do R iadu, sto licy  swego państw a, 
celem  odbycia naraciy z k ró lem  w  spraw ie p ro ­
b lem u palestyńskiego  w zw iązku z zbliżającą 
się sesją  Rady Ligi Narodów'.

A rabska  agencja p raso w a  donosi, że delega­
c ja  Irak u  przybędzie do Genewy 8 w rześnia.

Tel-Aw iw  otrzym a nową dzielnicę
Teł Aw'iw% 31. 8. ŻAT. W  zw iązku z pośw ię­

ceniem  kam ien ia  w ęgielnego pod now'ą dzieln i­
cę robo tn iczą  na brzegu Ja rk o n u  w  T el Awiwie 
(o  czym ŻA T‘na ju ż  don iosła) k ierow nictw o 
robotniczego tow arzystw a  budow lanego „Szi- 
k u n “ udzieliło  p rzedstaw icielom  p ra sy  n astę ­
p u jących  w y jaśn ień :

N ow a dzielnic? pow stan ie  n a  przestrzen i 120

dunam ów ’. będzie  się ona sk ładać z 180 małych' 
dom ów  i 200 m ipszkań w  b lokach  m ieszkanio­
w ych. O becnie p rzystąp iono  ju ż  do budow y 40 
dom ków  i pierw szego b loku  m ieszkaniow ego, 
przeznaczonego dla robo tn ików  portow ych  jy 
Tel-Awiwic.

T ow arzystw o „Szikun" założone w ro k u  1929! 
zbudow ało dotychczas 3080 dom ów  m ieszkal­
nych. W  Tel-A w iw ie inw estow ało  ono 303.000 
fun t. szterl., w  Jerozo lim ie — 170.000 fun t. szt., 
w  H aifie  — 502.&0G fun t. szterl.

Uprawa tytoniu w  Palestynie
Jerozolim a, 31. 8. ŻAT. W  o sta tn ich  m iesią­

cach zaznaczył się spadek  upraw y ty to n iu  w  
P alestyn ie . W  okresie  p ierw szych  pięciu m ie­
sięcy 1937 r . u p ra w a  ty to n iu  sięgała 319.000 
kg, w  tym że okresie 1936 r. 330.000 kg, czyli o 
3,4% m niej. P ro d u k c ja  w yrobów  ty ton iow ych  
w yn iosła  w  p ierw szych  pięciu  m iesiącach  1937 
r . 6.124 kg, zaś w tym że okresie 1936 r. 6.309 kg, 
czyli zm niejszy ła się o 2,3% . W yrób  cygar 
spadł z 1.122 kg na  848 kg.
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ŚW IĄTEC ZN Y NUMER 
NOW EGO D ZIENNIKA

uk aże  się w  znacznie  z w i ę k s z o n e j  
ob ję tośc i i p o d w ó j n y m  n a k ł a d z i e

dnia 5 września b. r.
i zaw ierać  będzie oprócz sze reg u  p rac

najwybitniejszych sit
p u b l i c y s t y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h

Z W IĘ K S Z O N Y  D Z IA Ł  INSERATOWY
Z am ów ien ia  do działu  iu sera to w eg o  p r z ,;n  uje

Adm. Nowego Dziennika, Krakbw, Orzeszkowej 7  -  Tel. 1 0 2-79

Terror arabski pochłonął 
nową ofiarę

Je ro zo lim a  31. 8. ŻAT. N a  te] - aw iw sk ie j 
u licy  R chow  H ak arm el, p rz y le g a ją ce j do J a f  
fy , zo s ta ł w czo ra j w ieczorem  z ran io n y  Je -  
m e n ita  C haim  G irassi, ( la t  65) od łam k am i 
rzu co n e j p rzez A rab ó w  bom by. C iężko r a n ­
nego  um ieszczono w  szp ita lu  H a d a ssy  celem  
d o k o n an ia  op erac ji.

T e rro ry śc i a ra b sc y  ostrze liw a li w czo ra j 
m ia s to  S afed . O fia r  w  lud z iach  m e było.

W czoraj odby ła  się p rzesz ło  dw ugodzinna  
k o n fe ren c ja  naczelnego  dow ódcy b ry ty js k ic h  
sił zb ro jn y ch  w  P a le s ty n ie  gen. W ow eila z 
ustępującym ! n aczelnym  dow ódcą gen . Dil- 
lem . K o n fe ren c ja  pośw ięcona b y ła  sp raw o m  
zo rgan izow an ia  s łu żb j bezp ieczeństw a w  P a

le s ty n ie  w obec w zm ożonego te r ro ru  a r a b s ­
kiego.

U z b ro jo n e  oddziały  p o licy jne  p a tro lu ją  u- 
lice Je rozo lim y , J a f f y  i  Tel - A w iw u. C ała  
po lic ja  z n a jd u je  się w  s ta n ic  pogo tow ia  a la r  
m ow cgo. W czo ra j w ieczorem  n ie  donoszono 
o żad n y ch  n ow ych  a k ta o n  te r ro ru .

• • m
G rodno  31 8. ŻA T 32-letn i D an-el S ta - 

n iecki, k tó ry  zo s ta ł w czo ra j z a b ity  p rzez 
te ito r jy s tó w  a ra b sk ic h  w ko lon ii K a rk u r , 

w yem ig row ał z G rodna  do P a le s ty n y  p rzed  
12 la ty . P o  ciężkim  z m ag an ia  się  z biedą, 
p rzez sze reg  l a t  S tan ieck i dorob ił się  o s ta t ­
nio pew nego m a ją tk u , m a ją c  g o sp o d a rs tw o

W Szkole Rzemieśiniczo-Przemysłowel 
dla 2yd6w w  Częstochowie

G arn carsk a  8
w akuje  p osada  m is trza  ś lu sarsk ieg o  do o b ra ­
b ia rek . P o sad a  do objęcia od zaraz . O ferty  

k ierow ać do kan ce la rii Szkoły

m leczarsk ie  i u dzia ł w  p la n ta c ji  cy tru so w e j. 
S tan ieck i ożenił się w  P a le s ty n ie  i o s ie ro ­
cił żonę i dziecko. W  P a le s ty n ie  m ieszaa  je ­
szcze dw óch  b ra c i zab itego . T rze j b ra c ia  
sp row adzili p rzed  dw om a la ty  do P a le s ty ­
ny  s ta re g o  o jca  z G rodna. S io s tra  S tan ieć- 
k iego  je s t  u rzęd n iczk ą  gm in y  ży d o w sk .e j 
w G rodnie, i o n eg d a j odby ł się je j  ślub,

W  rodzin ie  S tan ieck ich  z a b ity  w czo .a j D a 
n ie l j e s t  ju ż  d ru g ą  o f ia rą  te r r o r u  a ra b s k ie ­
g o : s .o s tra  jeg o  ojca, F ry d a  S tan i ecka  - B a  
dasz , z o s ta ła  z a b ita  w  K a rk u r  p rzez te r r o ­
ry s tó w  a ra b sk ic h  w  czasie  ro z ru ch ó w  1929 
ro k u  w  29 ro k u  życia. K oloniści K a rk u r  sk ła  
d a ją  sie p raw ie  że v y łą c z n ie  z G rodm ar,

D roiga o fia ra  w czo ra jszeg o  n ap ad u  te r r o ­
ry s tó w  a ra b sk ic h  w  K a rk u r , 30-le tn i I s e r  
T a n k u s  (n ie  za ś  B an k u s , ja k  było m yln ie  
p o d an e  w  depeszy  z Je ro zo lim y ) ró w n ież

Grodniunim , w y em ig ro w ał do  P a le s ty n y  
p rzed  5 la ty . T a n k u s  pochodził z p rzedm ie­
śc ia  g rodz ieńsk iego , g dzie  je g o  o jciec był 
m u ra rz e m . U łom na m a tk a  z am o rd o w an eg o  
b y ła  n a  u trz y m a n iu  sw ego s y n a  w  P a le s ty ­
nie.

Wystawa prasowa w Tel-Aw iw ie
T el-nw iw , 31. 8. ŻAT. W  ro k u  bieżącym  u- 

płyv.a 75 la t od czasu pow stan ia  w  Jerozo li­
m ie dw óch p ism  h eb ra jsk ich  „H alw anon" i 
„H aw acelet“. W  zw iązku z tym  zostanie w k ró t­
ce zorganizow ana w  Tel-A w iw ie z in ic ja ty w y  
ko lekcjonera  p ism  h eb ra jsk ich  Z alm ena Pew - 
zne^a w ystaw a p ism  z o sta tn ich  75 lat. W y sta ­
w a obejm ie p ism a żydow skie w  R osji, R um u­
nii, F ran c ji. A m eryce, A fryce południow ej, Chi­
nach  i Indiach, Specjalny dział pośw ięcony bę­
dzie działalności w ydaw niczej Ch. m  R falika 
i E liczera  R en-Jehuda.

KOCHANEMU KOLEDZE, WALTEROWI BAUMOWI 
z B ielska, w yrażam y  nasze g łębokie współczucie k  po . 
wodu śm ierci jego  błp. OJCA DR> GUSTAWA BAUMA  

MEDYCY.ŻYDZI II. ROKU.

JÓ Z E F ROTH

P O W I E M

▼
Autoryiowaay 
pr io kład t  

■ t emleckleyo

— Proszę go zaw ołać! — rozkazał, —  Ale jeżeli tu  
jeszcze raz  przyjdzie, proszę go w yrzucić!

T ak  jest, to  by ł okropny  chłopak, u ró sł od lam tcgo 
razu, u sta  m ia ł bardziej w ykrzyw ione, oczy bardziej 
zaczerw ienione. Jego w łasny! Jego w łasny syn  zupełnie 
tak  w yglądał, ja k  gdyby n a tu ra  chciała zakpić sobie 
z barona. Czoło podobne, n asad a  włoków podobna, pod­
bródek, brw i, w ykró j oczu.

— Dzień dobry  — rzekł chiopak. Czapkę trzym ał 
w ręku . Był zm ieniony, zbrzydł mocno, niem niej ba­
ron  odnosił w rażenie, ja k  gdyby go w czoraj dopiero 
w idział.

— P an  Schinagl? — zapytał T aittinger.
— M atka p rzysłała  m nie, abym  p an u  pow iedział 

dzień dobry!
— D ziękuję, proszę pozdrow ić pannę Schinagl! — 

rzekł T aittin g er i dał znak fiak row i. S traszny nadszedł 
dzień. D okądby pojechać — Do baden ! — zaw ołał T ait- 
tinger, lecz po chw ili się rozm yślił i już  przy K an n er- 
strasse  pow iedział: — Do dyrekcji policji! — W ysiadł, 
zapłacił, n ie m ia ł odw agi odwiedzie lekarza policyjnego, 
z k tó rym  w łaśnie chciał om ów ić spraw ę Mizzi i X andla 
Schinagl. Bez celu w ałęsał się po ulicach. Gdy na wieży 
wybiła dw unasta , przeszedł w łaśnie obok b u rg u , na se ­
kundę przed zm ianą w arty . P odporuczn ik  kom panii 
D eutschm eistrów  zakom enderow ał: „K ró tk i k ro k 11, bc 
zegar na podw órzu B urgu nie w skazyw ał jeszcze po­
łudnia. Dobosz podniósł berło, osta tn ie  dźw ięki m arsza 
R adetzky‘ego przebrzm iały  rzew nie i w yw oływ ały  już 
ty lko  słabe echo pod sklepieniem  bram y b u rg u . T eraz 
zegar n a  podw órzu zagrzm iał, te raz  rozległo się cicha 
bębnienie, ja k  gdyby aksam itne  łapk i uderzały  w cie­
lęcą skórę , teraz w ew nątrz  zaw ołano: „P rezen tu j b ro ń !11 
T eraz gdzieś za ko tarą , z jaw ił się sam  cesarz. Niewy- 
słow iony sm utek  ow ładnął T aittingecem . Po raz  p ierw ­
szy po długim  czasie odczuw ał znow u tęskno tę  za m u n ­
durem  i żal za arm ią. K apela g ra ła  n addunajsk ieeo  
w alca. Ludziom  na podw órzu B urgu wydało się, że 
w jednym  z okien w idzą cesarza. Podn iosły  się  ręce 
i  kapelusze. W okrzyku  „ h u r ra 11 zam arła  p raw ie  m u ­

zyka. Słońce w iosenne leżało łagodnie n ad  B urgiem  
i uśm iechało się, niczym  m łoda m atka. Rozległ się hym n  
„Boże w sp ie ra j!11 T aittin g era  p rze ją ł znany z daw na 
dreszcz, żo łn iersk i dreszcz. S tał z kapeluszem  w rę k u ; 
chętniej by salu tow ał.

W  drodze do „D eutsches H au s“5 guzie chciał zjeść 
obiad, zastanaw iał się pow ażnie nad  tym , czy nie p o ­
w inien w stąp ić  z pow rotem  do arm ii. Nie posiadał ju ż  
pieniędzy. D obrze! P iecho ta  też m iała sw oje u rok i. 
Orzeczenie m ożna było zm ienić. Jego p rzy jaciel K alergi 
siedział w  m in isterstw ie  w ojny. W  ciągu jednej czy, 
dw óch godzin ro tm istrz  w  stan ie  spoczynku kon tem ­
p low ał całą bezcelow ość swego życia. M ajątek, Mizzi, 
lud  z P ra te ru , pan n a  K reutzer i ten  T rum m er!... N a­
w et tig u ry  w oskow e nie budziły  w nim  ju ż  żadnego 
zain teresow ania . Raz k u p ił sk lep  g a lan te ry jny , te raz  
będzie oczyw iście m usia ł kup ić  panopticum , ale potem  
koniec. T rzeba będzie sp izedać  śm ieszną resztę m a­
ją tk u . I z pow rotem  do ojczyzny! Z pow rotem  do a r ­
m ii! Chciał się jeszcze trochę  zastanow ić w hotelu. 
W rócił do dom u, usiad ł sobie w holu.

P o rtie r  zam eldow ał, że m łody człowiek, k tó ry  tu  by ł 
dziś rano, przyszedł w tow arzystw ie dam y, k tó ra  p rzy ­
chodzi codziennie, i że on, p o rtie r nie wie, co z n im i 
zrobić.

— N iechaj oboje w ejdą — rzek ł T aittinger.
W eszli. T aittinger postanow ił nie w staw ać, jednakże

podniósł się; coś go podniosło  z krzesła. Nie potrafi?  
siedzieć przed isto ta  w kobiecym  s tro ju . (G dyby się do 
m ego zbliżyła ja k a ś  su k n ia  z o kna  w ystaw ow ego, byloy, 
także w sta ł). U śm iechnął się naw et. O fiarow ał im  
krzesła . Mizzi Schinagl w yjęła  z to reb k i lis t d y rek to ra  
in te rn a tu  i podała go T aittingerow i N astępnie  w zięła 
do ręk i chustnę. P rzygo tow ała  się ju ż  do piaczu. T ait- 
tin g e r przeczytał parę  w ierszy i położył lis t nh  sto le. 
Mizzi podniosła już  chustkę  do oczu. 1 ju ż  sz lochają­
cym  głosem  w yrzuciła z siebie zdanie:

— C hłopak zupełnie się nie udał!
Był to  w ycaźny w yrzu t. D zid o  T aittin g era  n ie  

udało  się. iC .  d. n.).
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Czy nastapi rewizja procesu Frankfurtera?
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika") PARYŻ, w  sierpniu .

W  Z urychu , n a  K ongresie Syjonistycznym , 
w śró d  em ocjonujących  dyskusy j, m yśl jed n ak  
często przenosiła  do tego m iasta  szw ajcarsk ie­
go, gdzie w  w ięzieniu przebyw a D aw id F ra n k ­
fu rte r, k tó ry  w  ta k  n ieludzki sposób p o trak to ­
w any  został przez w ładze sądowe w  C hur za io 
jedynie, iż p ro testow ać chciał przeciw ko tra  
tow aniu  godności żydow skiej przez T rzecią 
Rzeszę. W  Z urychu  m ieszka też obrońca F ra n k - 
fu r te ra  d r  Curti, k tó rem u  do dziś dn ia  czyni 
się pew ne w y rzu ty  w  zw iązku z sposobem  p ro ­
w adzenia ob rony  F ra n k fu rte ra .

Byli tacy , k tó rzy  stara li się o zezwolenie, b y  
m óc odw iedzić F ra n k u r te ra  w  w ięzieniu. Do­
w iedziano się, iż żywo in te resu je  się on prze­
biegiem  o b rad  kongresow ych, chciano -więc 
skorzystać  ze sposobności, aby  go pocieszyć i 
podtrzym ać n a  duchu. W szystk ie  te  sta ran ia  
jed n ak  spełzty na  niczym , m usiano  więc z tego 
zrezygnow ać.

To jednak , czego z zupełnie m iaroda jnych  
źródeł w  Z urychu  dow iedziałem  się o  obec­
n y m  losie D aw ida F ra n k fu rte ra , s tanow i no- 
kw y, sm u tny  rozdział w  odnoszeniu  się ży­
dow skiej opinii publicznej do F ra n k fu rte ra . 
Od sam ego początku zaniedbano jego spraw ę, 
procesu  n ie  przygotow ano należycie, a  obec­
n ie  n ieste ty  zapom niano ju ż  o m m  praw ie 
całkow icie. B ezpośrednio po procesie o trzym y­
w ał on  jeszcze z różnych k ra jó w  listy , k tó re  
ko tły  jego ból i rozczarow anie. W ów czas p rzy ­
pom inano  sobie jeszcze Lego m ęczennika i p rzy  
rzekano  opiekow ać się n im , Dziś jednali i to  
ju ż  ustało . Pozostaw iono go bezlitosnem u lo­
sowi, o n  sam  nosi n a  sobie ciężkie brzem ię 
w yroku , skazującego go na  18 la t w ięzienia, 
a  poza rodziną  m ało k to  n im  się in teresu je .

Także m ieszkańcy Chur, k tó rzy  daw niej do­
starczali m u  od czasu, do czasu p akunków  z 
żyw nością i p rzysy ła li podark i, w  dowod sym ­
p a tii  i w spółczucia, dziś ju ż  zan iechali tego. 
Dziś je s t on d la  n ich  zw yczajnym  więźniem , 
k tó ry  sam  znosić m usi ciężko konsekw encje 
swego czynu.

Ale D aw id F ra n k iu r te r  m e może jeszcze p o ­
godzić się ze sw ym  losem . Z a każaym  razem , 
k ied y  ty lko  m a sposobność spo tkać się ze

KAWIARNIA FENIKS
I

Dziś 1-flO r  r z e ś i la  1937 r .
N ow y a tra k c y jn y  p ro g ram  N ow y a tra k c y jn y  p ro g ram

R O L F  R O Y
fenomenalny parodysta

JIMMY et IREN
wytworna para taneczna

TUSIA NONARRY IRENA CHERI
gwiazda rewiowa tancerka akrobatyczna
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sw oim i obrońcam i — ta  sposobność sta je  się 
coraz rzadsza — staw ia im  w ciąż to sam o p y ­
tan ie : ,j91aczego?“ Dlaczego należała m u się 
ta k  su row a k a ra?  Ciągle n a  now o p y ta : Czy 
ta k  napraw dę zostanie? Czy nie nastąp i k res 
tej krzyczącej niespraw iedliw ości?

Nie w iem , co odpow iadają n a  to jego obroń­
cy, ale pow iedziano m i, iż F ra n k fu r te r  sta je  się 
coraz bardziej zam knięty  w  sobie. W  więzie­
n iu  zachow uje się bardzo spokojnie. P racu je  
tam  w  w arsztacie tuackim . Z na jdu je  się pod 
sta łą  obserw acją  lekarską , a  jego stan  zdrow ot­
ny n ie uległ pogorszeniu.

P rzed  jak im ś czasem  odw iedził go ojciec. 
Z byt często do niego przyjeżdżać n ie  może, po­
niew aż podróże tak ie  zw iązane są z tru d n o ­
ściam i. Podczas odw iedzin o jca F ra n k fu rte r  
by ł ta k  złam any, ja k  tuż po w yroku . Również 
ojciec F ra n k fu rte ra  dom aga się spraw iedliw o­
ści, ale coraz bardziej zm niejsza się liczba tych, 
k tó rzy  d bają  i s ta ra ją  się o F ra n k fu rte ra . Po 
w yroku  zaw rzało w  świecie żydow skim  i ze­
w sząd zapew niano, że zrobi się co możliwe, by 
przynajm nie j u lżyć jego doli. Dlaczegoi więc 
ta k  szybko o tym  zapom niano? ii

T ak  ja k  sp raw a obecnie się przedstaw ia, nie 
m a w idoków , aLy przenieść F ra n k fu rte ra  do 
w ięzienia o m niej surow ym  rygorze. W obec 
stosunkow o dobregc zdrow ia podlega on zwy­

czajnem u regulam inow i w ięziennem u. Nie m a 
też wddoków, aby m ógł zostać przew ieziony do 
szpitala w ięziennego czy też do sanatorium , 
o czym  tyle daw niej m ów iono. Je s t to  tym  
m niej praw dopodobne, że dziś się ju ż  o to  n ik t 
nie stara .

Czy m ożna spodziewać się — norm alną  d ro ­
gą — rew izji procesu F ra n k fu rte ra , czy u ła  
skaw ienia? Z dobrze poinform ow anego źródła 
dow iedziałem  się, że o rew izji p rocesu  nie m a 
m ow y. Jeśli chodzi zaś o ułaskaw ienie, to sp ra­
w a ta, zgodnie z obow iązującym i przepisam i w  
kantonie  G raubinden, może się stać ak tu ln a  do­
piero  po odbyciu przez F ra n k fu rte ra  2/3 w y­
m ierzonej k a ry , tzn. dopiero jvtedy, k iedy  
przesiedzi 12 la t we w ięzieniu, n a tu ra ln ie  jeśli 
jego organizm  to  w ytrzym a!.

T ak  przedstaw ia się spraw a. T rudno  po p ro ­
stu  o tym  pom yśleć i z ty m  się pogodzić. Czy to 
nieszczęśliw y D aw id F ra n k fu rte r  przetrzym a? 
W szak m iano zorganizo wać wszędzie zebrania 
pro testacy jne  zarów no yvśród Żydów  ja k  i  
w śród  nie-Żydów, i dom agać się zw olnienia te­
go m ęczennika! T y lko  tą  drogą m ożnaby było 
coś osiągnąć w  k ie ru n k u  ulżenia jego doli. Czy 
więc napraw dę całkuw icie zapom ni się o n im ? 
Nie chce się w  te  w ierzyć i n ie w olno do Lego 
dopuścić.

A. ALPERIN.

M A X  H O CH D O RF

Śmierć i przebudzenie
Jakiś angielski entuzjasta powędrował do 

Kreuzlingen i  dotarł aż do domu, w którym od 
21 lat pielęgnuje się ongiś tak słynnego tancerza 
Niżyńskiego. Ofiarna małżonka i psychiatrzy czu. 
wają tam nad nim, by mu niczego przynajmniej 
me brakowało z wygód fizycznych. W ciągu te. 
go czasu mało świat dowiedzieć się mógł o tym 
ongiś tak boskim człowieku, ale to, co dochodzi­
ło, brzmiało dziwniej a mimo wszystko było prnw 
dopodobne i nie wyglądało jak opowiadanie baj­
kopisarza, który chętnie snnje rozmaite legendy. 
Niżyński błądził po ogrodzie, jak gdyby był bra­
tem Ofelii, wzywając wiatry do opłakiwania nie. 
doli serca złamanego. Jego rozpacz nigdy nie 
przybrała kształtu konkretnego, można się było 
jej tylko domyśleć, gdy nieszczęsny, który ongiś 
byt w  swych ruchach mistrzem harmonii, popa­
dał teraz w rytm urywany, by nagle upaść na 
ziemię, albo skoczyć w górę, gdy jego oczy, w 
których niemiłosiernie odbijała się jego dusza, 
pełne przerażenia widziały wszędzie tylko upio­
ry. Bo chory w przeciągu 21 lat takiego życia 
nie wypowiedział chyba ani jednego słowa, al­
bo, jeśli jo wypowiedział, cznwający nad nim ln. 
dzie nie znaleźli w nim żadnego sensu, chociaż 
dzięki swej sztuce — jak lekarze — albo dzięki 
miłości — jak małżonka — powinni byli chyba 
prozumieć jęki i bełkot nieszczęśliwca.

A teraz donosi sentymentalny Anglik że Niżyń­
ski zaczął znowu mówić i, co jest rzeczą waż­
niejszą, nsiłował znowu tańczyć. Skusiła go do 
tego małżonka, która sama przed nim tańczyła.

Proszę sobie wyobrazić, jak ona usiłuje zbndzić 
do życia obrazy wspomnień, odbicia wizji, które 
Niżyński ongiś stwarzał. Osobistość, która za­

snęła, albo, lepiej powiedziawszy, osobistość ndrę. 
czona korowodem masek i upiorów, wyłaniają­
cych się z głębin duszy chorej, ma znowu odzy­
skać cel jedynie ważny. Ta dnsza ma być pobu­
dzona do tego, by sobie znowu nświadomiła, że 
ma dar wrodzony, za pomocą gestów i ruchów 
wyczarować z niebytn świat piękne.

Jeśli wierzyć można Anglikowi, próba się uda. 
ła. Niżyński, który od 21 lat nie tańczył, zaczął 
na nowo tańczyc. Co prawda nieśmiało, — mo­
żna by powiedzieć, że się ma przed sobą jąkanie 
się człowieka, który ongiś był mistrzem wymo­
wy. Czy przebudzenie się będzie intensywniejsze, 
czy nastąpiło tylko na kilka chwil, czy znowu po­
padnie w mroki, a w ślad za tym w zupełną ciem 
ność jest rzeczą jeszcze niepewną. Małżonka i le. 
karze spodziewają się w każdym razie zupełnego 
przebudzenia się. Chwalimy i podziwiamy ich 
wiarę i nadzieję, życząc im, by nam wkrótce du. 
nieść mogli o dalszych postępach przebudzenia się.

Nad twórczym człowiekiem unosi się jednak 
tajemnica, której nieubłagane prawo brzmi: istoty 
tego rodzaju, co Niżyński, nlegają nagłemu para­
liżowi. Mogą wprawdzife żyć jeszcze sporo lat 
poza okresem swej fascynnjącej twórczości, lecz 
te lata lub dziesiątki lat, które okrutne losy im 
darnją, nie liczą się więcej. Te istoty ongiś tak 
porywające swoją oryginalnością aż do fizycznej 
swej śmierci poprostu tylko wegetują.

Kiedym pisał swoją historię teatru, poprosi­
łem statystyków ubezpieczeniowych kasy pomocy 
niemieckiej organizacji aktorskiej, by mi dostar. 
czyli danych o śmiertelności rozmaitych rodza­
jów aktorów. A ten materiał statystyczny, obej­
mujący połowę stulecia, wykazywał, że wśród

innych pracowników sceny tancerze najwięcej 
stają się inwalidami zawodowymi, bo już między 
35 a 40-tym rokiem życia, przy czym nie ma żad, 
nej różnicy między kobieiami i mężczyznami. Je­
śli jednak uwzględnimy absolutny okres życia, 
tancerze dotrzymują kroku ludziom zawodów naj­
spokojniejszych, to znaczy osiągają nieraz przy. 
słowiowy już wiek sędziwych patriarchów, re ­
krutujących się ze sfer duchownych wiejskich lub 
nauczycieli wiejskich. Mniej więcej to samo mo­
żnaby powiedzieć o śpiewakach operowych i 
członkach innych zespołów teatralnych, lecz ta 
statystyka jest dla nich łaskawsza, jeśli chodzi 
o cyfry, ilustrujące nam niezdolność zawodową 
do pracy.

Nie ma przebudzenia, gdy umiera energia tw ór­
cza. Tylko bardzo mało ludzi wyjątkowych za. 
chownje swoją twórczość aż do ostatniego tchnie 
nia. Battistini, wielki śpiewak, miał już lat 70, 
a jeszcze wciąż czarował swym śpiewem. Drżał 
na całym ciele, szminka nie mogła usunąć z tw a­
rzy jego głębokich zmarszczek, ale gdy się zam­
knęło oczy, nie można się było oprzeć fascynują- 
cemn urokowi tego głosu, który niczego nie stra­
cił na swej sile młodzieńczej. Na noszach nie. 
siono Sarę Bernhardt, gdy jej amputowane nogę, 
ale umiała aż do ostatniej chwili życia wzruszać 
publiczność ao łez. Inni znowu artyści tej samej 
klasy umierają w momencie, gdy ich sztuka do­
chodzi do zenitu. Umierają stosunkowo młodo, 
jak Kainz, Moissi, Eleonora Duse i Agnes Sorma. 
Nie byli zmuszeni drzemać bezczynnie do końca 
swych dni. Wie się o nich tylko to, czym byli 
w dniach swego rozkwitu. Przeznaczenie ni# 
było prawdopodobnie też tak bardzo bezmyślne, 
gdy rozstrzaskało aeroplan, w którym znajdował 
się genialny tragikomik Mas Pallenberg. Chciało 
go nwieść w zaświaty, by mu zaoszczędzić powol­
nego dogorywania i  bezsilnej starości na tyntl 
świecie...

Pewnego ra iu  zebrało się 20-tu aktorów W
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Przegląd gospodarczy
W lipcu

Wzrost produkcji —  spadek 
obrotów handlowych

Bank Gospodarstwa Krajowego w następujący 
sposób charakteryzuje sytuację gospodarczą Pols­
ki w  miesiącach czerwcu i lipcu br.:

Rozwój produkcji przemysłowej, bardzo szybki 
w pierwszych miesiącach br został w drugim 
kwartale, a zwłaszcza w czerwcu, przejściowo 
łwolniony; zjawisko to, występujące zresztą w 
niektórych tylieo gałęziach, spowodowane zostało 
koniecznością przyśpieszenia likwidacji nagroma 
dzonych zapasów. W lipcu natomiast zaznaczył 
aię już dalszy wyraźny wzrost produkcji, w związ 
ku z czym ogolny wskaźnik produkcji przemyslo 
"fej, według danych Instytutu Badania Koniunk­
tur podniósł się do 86,4 (przy pocŁtawie 1928— 
100), co stanowi w porównaniu z poprzednim mie 
siącem wzrost o przeszło 2 proc,, w porównaniu 
zaś z lŁpcem 1936 r, wzrost o 20 proc.

Tak więc wzrosła poważnie produkcja górnict­
wa węglowego, zwiększając się w przeciągu 2-ch 
ostatnich rmesięcy o Dlisko pół miliona tonn i o- 
siągając poziom o 40 proc. wyższy niż przed ro­
kiem. Pewien wzrost wykazała róyyf >eż produk­
cja hutnictwa żelaznego, zwłaszcza w walcow­
niach i rurkowniach, przewyższając znacznie po- 
zium z odpowiedniego okresu r, ub. W dziale 
przemysłu przetwórczego dalszy wzrost produkcji 
zaznaczył się w wykazujących znacznie wyższy 
poziom zatrudnienia, niż przed rotuem przemys­
łach: metalowo maszynowym, mineralnym i drze 
wnym, co spowodowane jest m. in. ożywieniem 
ruchu budowdanego, zaznaczający m się w ostat­
nim czasie. Poważnie zwiększyła się również pro 
dukcja przemysłu chemicznego, przekraczając po 
ziom z lat najlepszej koniunktury Przemysł włó­
kienniczy natomiast, na skul- y-t pomyślne­
go zbytu w sezonie wiosimm ’ ^•'dojmował
produkcję na sezon jesienno zimowy z dużą osko 
Żnością, zwłaszcza w branży bawełnianej. W 
związku ze zwiększeniem produkcji przemysłowej 
poważme wzrosła liczba zatrudnionych w przemy 
śie robotników, przewyższając o przeszło 100 tys, 
odpowiednią liczbę w r - ub.

Przystępując do zwiększenia produkcji, przed­
siębiorstwa przemysłowe korzystały w dużym sto 
pniu z nagromadzonych w poprzednich miesią­

cach rezerw pieniężnych, i w związku z tym wy 
korzystanie kredytu w bankach, po lekkim spadku 
w czar wen, wykazało w  lipcu niewielki tylko 
wzrost. Pewne zapotrzebowanie kredytu występo 
wało również na potr zeby ruchu inwestycyjnego, 
oraz, wobec rozpoczęcia zbiorów, ze strony rolni­
ctwa.

Uruchomienie rezerw na potrzeby produkcyjno 
inwestycyjne spowoaowało zmniejszenie lokat na 
rachunkach bieżących w instytucjach kredyto­
wych; inne natomiast wkłady, a zwłaszcza wkła­
dy oszczędnościowe, wykazały poważny wzrost.

Utrzymująca się dzięki temu wielka płynność 
rynku pieniężnego, o której świadozy m. in. łat­
wość przebiegu ultimo półrocznego, znalazła swój 
wyraz w obniżce oprocentowania wkładów we 
wszystkich instytucjach kredytowych. W związku 
zo zniżką oprocentowania lokat pieniężnych zwię 
kszyło się zainteresowanie papierami procentowy 
mi, których kursy w lipcu dość silnie zwyżkowa­
ły,'

Obroty handlowe na rynku wewnętrznym, jak 
z-wykle o tej porze roku, były mniejsze z wyjąt­
kiem nielicznych artykułów, a w szczególności ma 
teriałów, potrzebnych przy inwestycjach i w budo 
wnictwie. Na rynku produktów rolnych obroty 
zmniejszyły się, gayż rolnicy — wobec dość nie­
korzystnie zapowiadających się zbiorOw i mocnej 
tendencji cen — powstrzymywali się w miarę mo 
żności od sprzedaży. W handlu zagranicznym na 
tomiast obroty wykazały ponowny wzrost, zwła 
szcza w lipcu; silnie wzrósł przywóz, szczególnie 
przywóz putrzebnych dla przemysłu surowców — 
wskutek czego saldo bilansu handlowego tak w 
czerwcu, jak i w hpcu było bierne, wynosząc 17,5 
miln. zł w czerwcu i 16,4 miln. zł w  lipcu.

Korzystnemu rozwojowi procesów gospodar­
czych sprzyjał nadal szereg dodatnicn czynników; 
wśród nich należy wymienić w pierwszym rzę­
dzie stalą poprawę sytuacji walutowej, o której 
świadczy stale wzrastający zapas złota w Banku 
Polskim, utrwalającą się równowagę budżetową, 
omawiana już płynność rynku pieniężnego i sto­
pniową poprawę reiitowności w szeregu dziedzin 
życia gospodarczego.

nuorium  wypoczynkowym aktorów niem eckich 
w Rothenburgu. Siedzieli na tarasie swego sana. 
torium w łagodną noc letnią. Wino miało swój 
skutek. Damy i panowie chcieli złożyć hołd mi­
strzowi Ludwigowi Barnay‘owi, który był w ich 
gronie. Był pięknym starcem 80-letnim, chociaż 
nieco próżnym. Kochał tę swoją próżność i jej 
bynajmniej nie ukrywał. Stanowiła cząstkę jegu 
istoty, była miła i prawie nigdy nie nudziła. Tak 
komedianci nczyli się od niego, jak często jest 
rzeczą pożyteczną, co prawda nieskończenie trn- 
dną otaczać się aureolą. By uczcić tego starca, 
chcieli sim i zabłysnąć, a każdy z nich, czy to 
zwykły szaraczek, czy też chwałą oKryty, chciał 
wystąpić w tym, co uważali za najlepsze. Ale nie 
chcieli przed Barnay‘em grać siebie, lecz jeden 
naśladował drugiego. Mędrzec Natan — gejszę,•' 
a Butterfly improwizowała Wallensteina. Każ­

dy z nich był wspaniały w tej swojej improwi. 
zacji. Nie żałowano komplementów, a co w tym 
wszystkim było jeszcze wspanialsze — nikt nie 
by) zawistny.

Piło się wino, a nastrój był pełen harmonii. O- 
czekiwano jednak „gwoździa" improwizowanego 
programu. „Mistrz Barnay musi nam coś zaim­
prowizować!" Wzbraniał się, zaklinał się na swo­
ją lata — nic nie pomogło. Popchnięto go na 
środek tarasu. Barnay dał sygnał, że jest fcotów. 
Zapanowała cisza, każdy wyczekiwał, że ten wspa 
nisły człowiek, ten niezłamany pełen jeszcze wi. 
goru twórczego patriarcha, stworzy coś, co bę­
dzie ukoronowaniem wieczoru. Stanął wyprosto­
wany a głową dumnie zadarta, wyciągnął ramio­
na, lecz w te m -------

Głowa opadła mu na piersi, zaczał drżeć na 
Całym cisie, noei mu się uginały bezsilnie opadły 
rar.ior.a. Jego wargi coś mamrotały. P.yłbj runął 
tta ziemię, gdyby mu nie pospieszono z pomocą.

Co się stało? Zapomniał o prawie, wedle któ.

rego u artysty scenicznego niezdolność zawodo­
wa zaczyna się znacznie wcześniej przed załama. 
niem się fizycznym. Chciał pokonać to prawo 
niesamowite, lecz musiał pożałować tej swojej 
śmiałości. Nie ma przebudzenia się z tej śmierci 
zawodowej.

Już prarodzic wszystkich wielkich komedian­
tów Konrad Ekhof chciał wymusić takie przebu. 
dzenie się. Ukrył się poza kulisami by przypa­
trzyć się, jak się sprawuje jego uczeń, który stał 
się niebezpiecznym jego rywalem, co czyni F ry ­
deryk Ludwik Schrodcr, by ujarzmić publicz­
ność. Ongiś widownia witała entuzjastycznie Ek. 
hofa. Teras c mm zapomniała, bo zdobył ją młod­
szy. Ale Eknofowi, który siał ukryty, trawiony 
zazdrością, powiodło się tak samo jak Barnay‘o- 
wi, po którym jego ubóstwiający przyjaciele spo. 
dziewali się rzeczy niemożliwych. Zgrzeszyli, 
skłaniając swego mistrza ao grzechu przeciw na. 
turze.

A ta tragedia miała dla mnie epilog bardzo go­
rzki. Barnay żył jeszcze kilka lat po tym wyda­
rzeniu. Gdy umarł opowiedziałem dokładnie ca­
łą historię, która tak wymownie oświetla zagad. 
kę śmierci zawodowej wielkich artystów przed 
ich śmiercią fizyczną. Usiłowałem ostrożnie wska 
zać na to, jak jasno i niemiłosiernie manifestu­
je natura swą wolę i swe prawo. Oskarżyła mnie 
wtenczas wdowa Barnay‘a która ongiś była tak 
miłą moją przyjaciółką, że znieważyłem pamięć 
jej męża. Może miała rację. Nie należy mówić 
wszystkiego, co się wie, a przede wszystkim w 
obecności kobiety, która ubóstwia jeszcze cień 
swego męża. Nie należy jednak zupełnie wierzyć 
sprawom natury. Cuda są możliwe, a być może, 
cud spełni się pewnego pięknego dnia na Niżyń­
skim. Jegu żona czyni wszystko, by się spełniła 
łaska tego cuuu.

(tłum. -si)

Sprawa świadectw przem ysłow ym  
na rok 1938

Departament podatkowy ministerstwa skarbu 
przystąpił do opracowania w ^ k ie j  instrukcji w 
sprawie świadectw przemysłowych na rok 1938. 
Instrukcja ta oparta na dziś obowiązujących prze 
pisach ustawowych wprowadzi szereg inowacji, 
wynikających z potrzeb życia gospodarczego. — 
Chodziłoby przede wszystkim o umożliwienie za­
trudnienia bezrobotnych w  większych rozmia­
rach w każdym okresie roku. Prócz tego chodziło 
by o ustanowienie dokładnych granic pomiędzy 
kategoriami świadectw. Instrukcja będzie uzgod­
niona ze sferami gospodarczymi.

Pomyślne wyniki poszukiwań 
geologicznych w Górach 
Świętokrzyskich

Poraź pierwszy w r. b. krajowe firmy prywat­
ne prowadziły w meco szerszym zakresie badania 
geolog,czne w Górach Świętokrzyskich, Zostały 
one uwieńczone ■ pomyślnymi rezultatami, gdyż 
znaleziono bogate pokłady rud darniowych w  oko 
licach Daleszyc i Kunowa, syderytu w okolicach 
góry Chełmowej, oraz rudy żelaznej, Dogatuj w 
hematyt, w okolicach Woli Kłucłdej i  lasu G in  i a 
nego-

Ponieważ badania wyicazały, że eksploatacjo 
tych rud, jest opłacalna, poszczególne firmy wy­
stąpiły już do władz o nadania górnicze na świe­
żo odkrytych terenach. Z chwilą uruchomienia 
tych kopalń spodziewać się należy szybkiego ro-- 
woju no-wfago ośrodka przemysłowego w  Górach 
Świętokrzyskich, którego zaczątkiem stała się od­
kryta pt-zed 4 laty kopalnia pirytu w Słupinowej, 
zatrudniająca obecnie ponad S00 robotników, oruś 
pokrywająca blisko 3 4 całego naszego zapotrze­
bowania na piryt.

Ekspansja gospodarcza Z . S . H R .  
na rynkach bałtyckich

Na rynkach bałtyckich zaznaczyła się ostatnia 
dalsza aktywność Rosji sowieckiej, która wyzysku 
jąc planowo panującą koniunkturę, dąży do po­
większenia swego eksportu do państw bałtyckich.

Wzrost udziału ZSRR w. obrotach handlowych 
państw bałtyckich wykazują dane liczbowe sowie­
ckiego handlu zagranicznego, według których wy­
wóz do Litwy, Łotwy i EsLonii w la36 r., w sto- 
sunkku do roku poprzedniego wzrósł z 12,4 miln. 
rb. zł. do 23,8 miln. rb. zł. Z kwoty tej na Litwę 
przypada 13,0 miln. rb. zł, (6.7 miln. w roku po­
przednim), na Łotwę — 3,4 miln. rb. zł.(3,2) i na 
Estonie — 7.4 miln, rb. zł. (2,5), Import sowiecki 
z krajów bałtyckich w roku sprawozdawczym 
wynosił 22.9 miln. rb. zł, wobec 18.1 miln, rb zł. 
w analogicznym okresie roku poprzedniego; W 
tym z Litwy — 13,1 miln rb. zł. (10 9). z Łoiwy]j 
8.5 miln. rb. zł. (4,1) i Estonii 4.1 miln. rb  zł. (3,2)

W eksporcie ZSRR do tych krajów poważną 
pozycje stanowią maszyny rolnicze ze wzglęau na 
ich niską cenę.

Przed rokowaniami handiowymi 
niemiecko-czechosłowackimi

W drugiej połowie października rb. rozpocząć 
się mają rokowania handlowe niemiecko-czecho- 
slowackie, celem zawarcia poszum ienia  handlo­
wego na 1938 r. W ramach lego porozumienia 
dojść ma do nowego uregulewania handlu kom­
pensacyjnego i postanowień o ruchi turystycz­
nym, Istnieją nawet projekty, by we wzajemnych 
stosunkacn handlowych, zrezygnować z dotych­
czasowej zasady komoensacyj i przejść na zasadą 
kontyngentów. Rokowania m ają słę odbywać W 
Łamburgu.

Regulowanie produkcji i handlu 
cukrem w e  Francji

We Erancji opublikowane zostały dwa dekrety 
7 mocą ustawy, regulujące sprawy związan- z pro 
dukcją cukru we Erancji i w koloniach

Według tych dekretów rząd, a ściślej biorąc mi­
nistrowie: finansów, handlu i kolonij ustalać bę­
dą co roku rozmiary produkcji dla cuktowim wi 
metropolii i w koloniach, jak również wyznaesaó 
kontyngenty eksportowe.

Ponieważ dotychczas sprawa rozdziału nroduk- 
cji cukru między cukrowniami w metropolii i w 
koloniach regulowana była w formie porozumie­
nia między przedsiębiorcami, prasa gospodarcza 
uderza na alarm, oskarżając -ząd o tendencję re­
glamentowania produkcji i wyrażając obawy, aoy 
powyższe dekrety nie stały sie początkiem wpro­
wadzenia „urzędu cukrowego'* na wzór ,,urządu 
zbożowego", realizującego zasadą państwowego 
monopolu zbożowego.

/
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PrzcwOd $qdowQ zamknięty!
•  - V

Ostra dyskusja prokuratora Żeleńskiego z obroną
KRAKÓW, 1 w rześnia.

Dzień wczorajszy był ostatnim w przewodzie 
sądowym, htóry został już zamknięty. Dziś jest 
przerwa w procesie, jutro rozpoczną się wy- 
wody.

Już dzień wczorajszy dal nam przedsmak  
wielkiej batalii, jaka rozegra się w ostatniej 
fazie procesu. Nie doszło jeszcze do przemó' 
wień końcowych a obie strony wypłynęły już 
na wielkie wody". Nie trzymano się więcej 
drobnych szczegółów, zeznań czy faktów, ale 
śmiałymi rzutami kreślono na tle ogólnym kon­
tury wielkiej afery, która zawarta jest w 42 
tomach, a której cząstka znajduje wyraz w o- 
hecnym procesie.

Zeznania b. referenta personalne­
go apelacji krakowskiej

Na początku rozpraw y zeznaje św iadek dr 
Bolesław Czuchajow ski, b. w iceprezes Sądu 
okręgow ego w  K rakow ie, obecnie notariusz. 
Świadek przypom ina sobie, że Parylew iczow a 
telefonow ała do niego raz, prosząc go o przy­
znanie p łatnego e ta tu  jak iem uś aplikantow i

sądow em u. Świadek nie pam ięta, czy chodziło 
o apl. K anta, czy o kogo innego. Parylew iczo­
wa prosiła  przy  ty m  św iadka, by nie w spom i­
n a ł je j m ężowi o tej in terw encji.

Św iadek daje charak te ry s ty k ę  osoby ś. p. P a ­
rylew iczow ej m ów iąc, ze lub iała  zajm ow ać się 
w szystk im  i in form ow ać się o różne rzeczy, bez 
w zględu na  to, czy należały  one do je j zakre­
su działania, czy nie.

P rok . że leń sk i: W obec męża rów nież?
Św.: Prezes Parylew icz nigdy  nie skarży ł się, 

by  żona jego w  jak ie jko lw iek  spraw ie u  niego 
in terw eniow ała. S tosunek obojga do siebie, by ł 
po p rostu  tak i, że prezes Parylew icz u n ik a ł jej. 
Całymi tygodniam i, nie dniam i, przesiadyw ał 
w  Sądzie A pelacyjnym  do godz. 4-tej, 5-tej ra ­
no i odnosiło się w rażenie, że nie chce iść do 
domu.

— Czy Parylew iczow a m ów iła wobec św iad­
ka o sw ych stosunkach  m ateria lnych? — Skar­
żyła się, że je s t w  bardzo opłakanych  stosun­
kach, gdyż o trzym uje od męża 300 zł. m iesię­
cznie, za k tó rą  to kwotę nie może prowadzi-4 
domu.

W iceprezydent m iasta  d r  S tanisław  Klimec- 
ki przedstaw ia in terw encję  Parylew iczow ej w 
spraw ie licencji fotograficznej d la  Józefa F a r-  
bera.

— Czy poza tym  interw eniow ała P ary lew i­
czowa u św iadka w  jak ie jś  spraw ie? — M iałem 
z n ią  dosyć dużo do czynienia z rac ji jej dzia­
łalności w zakładach opiekuńczych. W  tych  
sprawcach przychodziła ona czasem do mnie.

Bardzo często używ ała przy tym  nazw iska swe­
go brata , chcąc coś uzyskać, jednak  ja  odpo­
w iadałem , że tak  nie m ożna, Dlatego stosunki 
między nam i by ły  złe i Parylew iczow a sta ra ła  
się m nie unikać.

— Czy in terw eniow ała u prezydenta  Kaplic- 
kiego? — W  spraw ie w spom nianej licencji by ­
ła też u  prez. Kaplickiego, kfć'  
mnie.

ia do

Grani io forsa
D alszy św iadek inż. W itotd S tudnicki z T a r­

now a przedstaw ia sw ą znajom ość z Sanow ski- 
m i, datu jącą się od jesieni 1935 r. Świadek za­
przy jaźn ił się z nim i w krótce, to też zain tereso­
w ał się skargam i Sanow skiej, że mąż je j został 
przeniesiony z  T arnow a do Ciężkowic i że nie 
może otrzym ać nom inacji sędziow skiej mimo, 
że koledzy jego nom inację już daw no otrzym a­
li. Świadek chciał pomóc Sanow skim , aby nie 
m usieli opuszczać T arnow a Bawiąc pewnego 
razu w sądzie w charak terze biegłego zauw a­
żył na ko ry tarzu  Fleiseherow ą, k tó rą  znał ze 
sklepu. P rzypom niał sobie wówczas, że będąc 
w jak im ś tow arzystw ie „łyszał, iż F leischero- 
w a m a znajom ości w  sądow nictw ie, a zwłaszcza 
zna się z żoną prezesa Parylew ioza i m iała po 
kazyw ać kom uś prezent jak i m iała otrzym ać 
za in terw encję w spraw ie nadania no taria tu . 
Wobec tego podszedł do Fleischerow-ęj i przed­
staw ił jej spraw ę Sanow skiego zapytując, czy 
może m u coś pomóc, przy czym wTspoinniał o 
rewanżu, m ając na inyśii obrazy, gdyż żona 
Sanowskiego jest m alarką. F leiseherow ą odpo­
wiedziała, że m ożliwość jest. m usi ty lko  mieć 
wszystkie dane personalne o Sanow skim . Dane 
e św iadek wręczył jej na karteczce, spisaw szy 
;e wspólnie z Sanow skim . Po jak im ś czasie 
przyszli do św iadka oboje Sanowscy, p rzy  czym 
Sanowski zdetonow any w spom niał mu o liś­
cie. jak i F leiseherow ą pokazała jego zonie, a ! 
k tóry  zaw ierał w ysunięte przez Parylew iczo- 
wą żądanie forsy". Mowa była o jak ich ś 300 
zł. Świadek zapytany przez Sanowsidego, co to 
ma znaczyć, p rzeprosił go za przykrość, na ja ­
k ą  go naraził, sk ierow ując do F leischerow ej i 
zapew-nił przy tym, że nie przypuszczał, iż cho­
dzi tu  o p łatną pro tekcję Poradził Sanow skie- 
mu, by poszedł ze św iadkiem  do F leischerow ej 
i rozm ów ił się z nią. W obec tego, że żona Sa­
nowskiego nie m iała ochoty iść, św iadek zda-

pieniędzy dla siebie i na dow ód chciała poka­
zać list Parylew iczow ej, jednak  Sanow ski o- 
burzony  oświadczył, że nie chce nic widzieć 
i nie chce dalszych in terw encyj Fleischerow ej. 
Na odchodnym  F leiseherow ą odezwała się: ja  
panów  przekonam , że niezależnie od w szyst­
kiego bez jak ichkolw iek  kosztów  Sanow ski no­
m inację otrzym a. Obaj byli zawstydzeni i roz­
drażnieni.

P rok . G arbaczyński: W  jakim  tow arzystw ie 
słyszał pan o prezencie F leischerow ej za w y­
robienie stanow iska re jen ta?

— Nie przypom inam  sobie.
— O jakiego rejen ta  chodziło? — Albo o 

Orzechow skiego, albo o K uźniarskiego. Nie je ­
stem  pewny, czy nazw isk tych nie słyszałem  
dopiero później, po u jaw nien iu  afery.

— Czy to była in icja tvw a F leischerow ej, że 
będzie się dalej stara ła  o nom inację, bez pie­
niędzy, czy Sanow skiego? — Fleischerow ej.

Adw. W oźniakow ski. Czy św iadek wie o tym,

Ż Y D O W S K A  
Ś R E D N I A  
S Z K O Ł A  

H A N D L O W A  
W KRAKOWIE

p r z y j m u j e

WPISY
DO W S Z Y S T K I C H  K L A S
SEK R ETA R IA T CZYNNY CODZIENNIE 
OD GODZINY 8— 2, 6—8.

ni. STRADOalSKA 10, — telefon 164-40

Z N I Z  KI  
KOLEJOWE

Bardzo często uźywaia
nazwiska swego braia

/.e Sanow ski zeznał, i i  w  dalszym  ciągu w idy- 
w ał się z F leiseherow ą i z n ią  konferow ał?  — 
Nic o tym  nie w iedziałem  i czytając w  gazetach 
c przebiegu procesu byłem  tym  zdziw iony, 
uw ażając to  za n ieścisłą relację.

Adw. W oźniakow ski: Czy nie było prostsze 
zam iast poradzić Sanow skim  k o n tak t z F leis- 
cherow ą, poradzić jej czy jem u, by  w ybrali się 
do prezesa P arylew icza? — Ja  nie w iedziałem , 
czy Sanow ski w yczerpał drogę służbow ą.

— Czy by ł pan  zdania, że droga legalna do 
niczego nie doprow adzi? — Gdybym  by ł w ie­
dział, że to co poradziłem , jest drogą nielegalną, 
nie byłbym  ich na n ią  sprow adzał. P rzypusz­
czałem, że chodzi o in terw encję rodzinną, czy 
tow arzyską, a nie pieniężną.

Kryształy i kwiaty -  dla kogo?
Adw. A rnold zadaje św iadkow i szereg py­

tań , zm ierzających do w yjaśn ien ia  spraw y prze 
znaczenia ow ych pieniędzy, k tó ry ch  F leische- 
row a żądała dla Parylew iczow ej. O kazuje się, 
że była m ow a o k ryszta łach  czy o kw iatach  dla 
kogoś w  W arszaw ie, ale św iadek nie może so­
bie przypom nieć dla kogo.

Przy sposobności okazuje się, że odnośne ze­
znania Sanow skiego nie są dokładnie odtw o­
rzone w protokóle rozpraw y. Zdaniem  prok. 
Żeleńskiego św iadek Sanow ski staw iał tę sp ra ­
wę nie tak, ja k  obrońca, lecz a lternatyw nie : 
prezenty k w ia ty  przeznaczone by ły  alpo dla 
kogoś, kto m a decydować, albo d la  osoby po­
średniczącej. To ośw iadczenie p ro k u ra to ra  obr. 
d r A rnold uw aża za bardzo cenne dla obrony  i 
prosi o zaprotokołow anie go w  całej rozcią­
głości.

Po zeznaniach dwóch nie isto tnych dla sp ra­
wy św iadków , przew odniczący stw ierdził w y­
czerpanie listy  św iadków  i w ezw ał s trony  do 
przedłożenia osta tn ich  w niosków  do przew odu
sądowego.

„Spowiedź życia“
Wandy Parylewiczowej

jąc sobie spraw ę, że troszeczkę też zaw inił, udał 
• i f  z Sanow skim  do F leischerow ej. Ta na wy- 
ł*ó,vkl Sanow skiego ośw iadczyła, że nie żąda

Przed zam knięciem  przew odu sądowego zâ  
b iera  głos p ro k u ra to r d r  G arbaczyński. k tóry  
w nosi o przyjęcie w  poczet dowodów bez od­
czytania w szystkich  protokołów  przesłuchania 
Parylew iczow ej i F leischerow ej, p ro tokołu  o- 
ględzin księgi aud iencjonalnej prezesa P ary le­
wicza, całego szeregu zakw estionow anych ko­
respondencji, ak tów  personalnych  prof. gimn. 
Jaćkow a, listów  Parylew iczow ej do księdza Ga- 
w ora i A nny R ychlew skiej, szeregu ak tów  p ro ­
cesowych, w k tó rych  in terw eniow ano, za­
kw estionow anej u różnych osób koresponden­
cji W andy Parylew iczow ej, odpisu „Spowie­
dzi życia" V\ andy  Parylew iczow ej, św iadectw a

szpitala św. Łazarza w  spraw ie choroby P a ­
rylew iczow ej, św iadectw a je j zgonu i opinii 
biegłych w spraw ie przyczyny je j zgonu.

Tajemnice 500 franków
P ro k u ra to r Żeleński w nosi ponadto  o dopu­

szczenie p ism  dotyczących p racy  W andy  P a­
rylew iczow ej w Zw iązku P racy  obyw. Kobiet, 
p ro tokołu  z oględzin m ateria łu , związanego a 
działalnością społeczną Parylew iczow ej, p ism a 
Katolickiego Stow. Kobiet stw ierdzającego przy  
należność jej do tego stow arzyszenie, p ism a 
m agistra tu  krakow skiego w  spraw ie przekaza­
nia Parylew iczow ej d la Zw. P r  ob. Kobiet 600
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frarków od  mera m. Paryża, pisma Z . P . O. K.
o  w y rów nan iu  przez P ary lew icza pieniędzy 
zab ranych  prze? żonę, ekspertyzy  b ucha lte ry j- 
nej, dotyczącej przyw łaszczeń Parylew iczow ej, 
lis tu  gończego za W an d ą  Parylew iczow ą, w y­
w iadu  policyjnego stw ierdzającego, że n ie  m a 
w  W arszaw ie żadnej „D obruchy“.

O brońca d r  A rnold  w yraża  zgodę na załą­
czenie dokum entów  zaw nioskow anych  przez 
oskarżyciela. O brona w nosi o odczytanie listu  
Parylew iczow ej, w  k tó ry m  ta  pisze o sw ej cho­
robie, uw ażając, że fa k t ten  może m ieć w pływ  
n a  zeznania je j sk ładane w  term in ie  później­
szym. O brona w nosi o odczytanie lis tu  sędzie­
go Kawy, k tó ry  pisze o sto sunkach  w  referacie  j 
personalnym  apelacji k rak o w sk ie j, o odczyia-1

Jeśli obrona wnosi o ujawnienie pewnych 
momentów, to chodzi nie o to, aby robić kon 
kurencję panu ministrowi czy sejmowej ko­
misji, które chciałyby badać całość. Chodzi 
D to, aby wykazać, że ta sprawa jest małym 
skrawkiem wielkiego pasma interwencji i 
nie może być wyolbrzymiana do centralnych 
rozmiarów.

Po tych wywodach sąd udaje się na na­
radę.

Sąd po naradzie ogłosił postanowienie do­
puszczaj ice postawione przez strony wnioą-

nie wzgl. uznanie za odczytane setek listów
in te rw ency jnych  do Parylew iczow ej, o odczy­
tan ie  św iadectw a w  spraw ie zaburzeń  u P a­
rylew iczow ej jeszcze sprzed ok resu  znajom o­
ści z F leischerow ą.

N astępnie dalsi obrońcy  w noszą o odczyta­
n ie  wzgl. uznanie za odczytane zeznań św iad­
ków  ze śledztwTa, odnoszącycn się do poszcze­
gólnych oskarżonych.

P ro k u ra to r  sprzeciw ia się odczytaniu  zeznań 
sędziego Kawy, sto jąc  na  stanow isku , że bada­
n ie  sto sunków  w  referacie  personalnym  apela­
c ji k rakow su ie j nie należy do te j spraw y. F o ­
ru m  sądow e n ie  je s t bow iem  odpow iednim  
m iejscem  dla bad an ia  stosunków  w  referacie  
personalnym  apelacji krakow skiej.

ki realne i konkretne, tylekroć prokurator 
piętnuje te wnioski jako demonstrację.

— Wiemy co można po uszyć na tej sali, 
a czego poruszenie byłoby niesmaczne. 
Stwierdzani z pizykrością, że ilekroć stara­
my się o przygotowanie tematu do wywodow. 
poruszając osobę pana Parylewicza, tylek­
roć pan prokurator broni pana Parylewicza 
robiąc go nietykalnym. Przy przesłuchaniu pa'

SW IEIA spędzisz tanio i wygodnie I
w „ P A Ł A C E " - Z A K O P A N E

Najwytworniejszy 50-pokojowy hotel-pensjonat 
pod zarządem L U STIG O W . Telef. 16-51.

Pokoje z łazienkami. Ceny bardzo przystępne.
Hotelowo od zł. 3.—

Prosimy o wcześnieisze zamawianie pokoi.

ni Dobruckiej pan prokurator z naciskiem
podkreślił żonja emcr towanego sędz ego 

Sądu Najwyższego. Ale z pana Parylewicza 
robi się jakąś oazę, chowając pod korzec 
pewne sprawy.

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że te rze­
czy nie rozstrzygają się wszystkie na tej 
sali. Dopatruję się ukrócenia praw obrony 
przez ciągłe zasłaniania osoby pana Paryle 
wicza, to odbierze nam w wywodach koń­
cowych możność wentylowania pewnych fna 
gmentów działalności pana Parylewicza,

podyktowane, jeśli mówię, że musimy pro­
ces ten utrzymać w jego ramach! Śledztwo 
było luksusowe. Śledztwo objęło x tematów.
I dlatego w aktach jest multum tematów. 
Ale czy dlatego my mamy to śledztwo tutaj 
wznawiać?!

Pan obrońca wie, że ta rozprawa toczy 
się w atmosferze podejrzeń, że są ludzie, 
którzy sądzą, że tutaj są jakieś tajemnice, 
że tutaj się coś ukrywa.

Cóż się tutaj ukrywa?! Tutaj wszystko 
jest jawne!

Obr. dr Woźniakowski: Nie mogę przejść 
do porządku dziennego nad przemówieniem 
pana prokuratora. Pan prokurator wie, że | 
my chcemy wyciągnąć wszystkie izeczy z i 
aktów. Ale wiem, że gdybym go zapytał na 
czym to opiera, to byłby w kłopocie.

ki, za wyjątkiem niektórych. Wś.-ód nie do­
puszczonych znajduje się również wniosek 
o odczytanie zeznań sędziego Kawy, który to 
wniosek wywołał tak obszerną i ciekawą dys 
kusję.

Przewodniczący zamyka przewód sądowy, 
apelując przed tym do obrony, aby starała 
się o utrzymanie spokojnej atmosfery w pro 
cesie.

Rozprawa zostaje odroczona do czwartku 
rano.

ŚRODA 1 .WRZEŚNIA.
Kraków. 6.15 A udycja poranna; 11.57 Sygnał czasu, H sjł  

nał; 12.05 Dziennik południowy; 12.15 K i’.ka inform acyj; 
12.25 Koncert orkiestry Furm siiskiego 1 Dakowskiego; 
13 55 Muzyka ip /yty); 15.40 Lokalne wiadom. gospa.^ (g ie ł. 
da); 15.45 Wiadom. gospd.; 16 ,Z m ojego warsztatu" szkic 
literacki Tad. K udlińskiego '(na w szystkie rozgłośnie); 
10.15 Z Ciechocinka przez Toruń: Koncert w w yk. ork. 
Filharm onii Wars*. pod dyr. Józefa  Ozimińskiego; 16.45 
C lczyt; 17 Koncert solistów. W ykonawcy: Konrad Żele­
chowski tspiew), Paw eł Gedeonow (skra.), przy fort. prof. 
Ludwik Urstein; 17.50 „Sztuczna benzyna" pogadanka w 
opr. F eliksa  M oskalika; 18 Chwila B iura Studiów; 18.10 
Program na dzień następny: 18.15 Muzyka (płyty); 18.45 
Lok. wiad. sportowe; 18.50 Z W arszawy: pogadanka ak ta , 
alna w przerwie: w yjątek pt.: „K obieta ł jej dostęp do 

‘ morza" — z książki Stan. W asylew skiego „O siedm iu du. 
szach kobiety", czyta Stefan Kaden; 19.50 Wiadom. sport.; 
20 „B iała A fryka1̂  reportaż z p łyt; 20.45 Dziennik w ie­
czorny i  pogadan aktnalna; 21 Koncert Chopinowski w 
wyk. Józefa bmidowicza; 21.45 „Dni powszednie państwa  
Kowalskich", powieść mówiona M arii Kuncewiczowej 
(wznowienie); 22 Koncert roziyw kow j w w yk. o:.k, sa- 
lonowej-jazzowej pod dyr. W acława Roszkowskiego; 22,5# 
Ostatnie wiadom. dziennika wiecz.^ przegląd prasy 1 ko­
munikat m eteorologiczny; 23 Muzyka taneczna .(płyty),

•  * *
Warszawa. 8—15 p. Kraków; 14 Program na Jutro; 14.0C 

P łyty; 15.15 Koncert Kwartetu Bclram m la; 22 .Wiadomo- 
bci sportowe; 22,05 „Lublin*4 poemat; 23 Płyty* -»♦

Lwów 12,15 Pieśni Czajkowskiego; 13.55 p. Kiaków; 14.0  
Opowiadanie dla daieci; 14.55 Giełda; 15 P łyty; 15.40 ,Wia* 
domości bieżące; 18.10 P łyty; 18.30 Monolog „Tua**; 18,40 
Program na jutro; 18,45 p. Kraków; 19 Koncert golistów* 
24 p. Kraków. ,T  . , ■ (

Katowice. 8—11 p. Kraków; 15 Koncer lyczońf IM ]  
Koncert rozrywkowy; 15.43—18.10 p. Kraków; 18 15 M uzy, 
ka z p łyt; 18.35—lu50 p. Kraków; 19 Odczyt „Problem  
starych i  młodych"; 19.10 Koncert rozryw kowy; 19.40 p, 
Kraków. , j

Łódź. 12.15 Program na dzisiaj; 13.55 p. Kraków; 15 Roz, 
mowa z dziećmi; 15.15—15.45 p, Kraków; 18.10 P łyty; 18.45 
p. Kraków; 19 P ły ty ; 19.10 Życie m Łodzi; 19.20 Koncert 
m uzyki żywej; 23 p. Kraków, (

PROGRAM ZAGRANICZNI!
.Wiedeń. 14 Muzyka symfoniczna; 15 40 Pogadanka; 1T 

Zycie artystyczne; 17.30 W spółczesna muzyka austriacka; 
12 40 „Targi wiedeńskie 1 ich znaczenie — pogadanka; 19.3} 
Koncert sym ioniczny: 21.45 Recital .skrzypcowy; 22.2u M u. 
zyka taneczna. , > , |

Londyn. Reg, 18 Koncrrł solistów; 19 P łyty; 20 Kantata  
humorystyczna; 20.30 Szkockie melodią taneczne; 21,10 
Słuchowisko; 22.30 Muzyka taneczna.

Praga. 12.05 P łyty; 13.50 Wiadomośol giełdowe; l ł  .40 
Wesołe piosenki;^ 18.05 Pogadanka. 18.40 Wiadomości spo. 
łcczne; 19.10 Aktualności polityczne; 19.35 Program roz­
rywkowy.

) adlo-Pari*. 13.15 R ecital śpiewaczy; 15 P łyty; 16.30 P ol 
gadanta  naukowa; 16.45 Przegląd polityczny; 18 Aud. 
teracka; 18 15 Przegląd prasy hum orystycznej, 19 45 P le , 
śni; 20.30 „M iłość lekarzem" — opera komiczna.

A. Z. S. — MAKKABI 
Firałow e rozgrywki w koszykówkę roipoczy- 

na Makkabi wo czwartek meczem z kandydatem 
do tytułu mistrzowskiego z AZS-em. Zawody te 
wywołary zrozumiałe zainteresowanie, gdyż od 
wyniku tychże zależy, jaką rolę odegra ,,Makka­
bi" w mistrzostwach. Początek zawodów o  godz, 
15-tej (3-ciej).

ŚWIETNY ZESPÓL GIMNASTYCZNY BUKHA 
W POLSCE

Wczoraj na malej konferencji Polski Komitet 
Oumpijski omawiał sprawę sprowadzenia do Poi 
ski na kilka występów w rożnych miastach świet­
nego zespołu gimnastycznego ze słynnej szkoły 
Duńczyka Bukha.

Pe-traktacje z zespołem powyższym zor.tały 
prawie ukończone, do wyjaśnienia pozostały je­
dynie niektóre szczegóły techniczne. Przyjazd zo- 
społu duńskich gimnastyków przewidywany jest 
w okresie od 19 do 26 września br., a Występy 
miałyby miejsce w .Warszawie, Poznaniu, Lodzi
i Katowicach.

Z zespołami męskim i żeńskim przybędzie pra­
wdopodobnie sam twórca nowego systemu gim­
nastycznego Bukh. ,

Przypomnieć warto, że Bukh stworzył specjal­
ny system gimnastyki dla młodzieży wiejskiej, 
oraz specjalną metodę gimnastyk; sportowej. —- 
Metoda ta znana jest dziś w  całym świecie. Os­
tatnie pokazy Bukha, demonstrowane w  Berlinie 
w czasie ostatnich igrzysk olimpijskich, przyj- 
wowaaa byty i  catuzjazmęta,

„Chodzi o -lustracjo stosunków
w których wynikła afera"

Obrońca dr. Arnold podkreśla, że nie jest i 
to skierowane przeciw prez. Parylewiczowi, 
ani nie chodzi o krytykę stosunków w ape- I 
lacji krakowskiej, która ze sprawy wyszła 
czjsta i w blasku chwały. Chodzi o ilustra­
cję stosunków w których wynikła afera.

Frok. żeleński: Z satysfakcją usłyszałem 
•iłowa o uwolnieniu od podejrzeń b. prezesa 
Parylewicza i blasku jaki opromienia apela­
cję krakowską. Nie mogę jednak zrozumieć 
dlaczego obrona domaga się tak odczytania 
zeznań sędziego Kawy. O tych sprawach 
były dziesiątki zeznań sędziów i urzędni­

ków, a  pan obrońca wybiera z nich właśnie 
jeden czy dwa. Jak badać to wszystko. Ba 
dajmy te kwestie personalne, ale przesłuchaj 
my wszystkich w tej sprawie. Dokąd zaszli- 
byśmy wtea/ pod! względem rozciągłości te­
go procesu?

Jaki to ma wpływ na działanie Hindy Flei 
scherowej? Jaki wpływ na ocenę winy i wy 
sokość kary?

Czy te sytuacje objęte oskarżeniem nie mo 
gły powstać i w innych kierunkach?

Już nie mówię o tym, że wiele rzeczy jest 
Osłoniętych tajemnicą. Trzebaby dodać jesz 
cze więcej niż jest w aktach śledztwa.

Dla tych powodów muszę to uznać czystą 
demonstracją!

Replikuje adw. dr Woźniakowski, który 
stwierdza, że ilekroć obrona stawia wnios-

„Prokuratura nikogo me broni!"
Prokurator Żeleński w zdecydowanych sio 

wach zastizuga się przeciw temu, jakoby 
prokurator miał zamiar kogoś osłaniać.

— Prokuratura nikogo nie broni i nikt 
jej o to nie posił. Ja się o jedno pytam. Kto 
tu jest oskarżony? Czy pan Franciszek Pa- 
rylewicz?

Można mówić, że on powinien być oskar 
żony. a Ij jeśli nie jest, to nie można o tym 
mówić.

Prokuratura wentylowała tutaj wczoraj 
wiele spraw odnoszących się do mego. Ale 
to nie znaczy, że się ma badać tajemnice 
urzędowe.

Ja rozumiem! Panowie chcą badać okres 
zawieszonej nieusuwalności sędziowskiej, 
ale poco te upiory tutaj wywoływać?

To jest stanowisko dobrem tego procesu

„Ta sprawa jest małym skrawkiem..."
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NA TARGI
DO WIEDNIA lub PRAGI od zł. 1 1 0 -

indywidualne paszporty i przejazdy

ARGOS Kraków, Szczepańska l  lei. 159-99

ZG RZYTY

Wanda i Hinda
Mile złego początki, lecz żałosny finał!
Kto wie, jakie wyniki jego szpetny czyn da? 
Patrzcie: wszakże Wanda zaczęła kryminał, 
Czemuż „lkac“ woła dzisiaj: Hinda-, tylko Hinda!

K A M E  LEON

WRZESIEŃ

1
Ś R O D A

W schód  słońca 
4 g 38 m

Zachód słońca 
18 g 09 m

25 El ul 5697

Miejsca w  Świątyni Postępowej 
w Krakowie

Zarząd Świątyni Postępowej przy ul. Podbrze- 
zie 1 przypomina swym członkom, że nieodebrane 
dotychczas bilety na miejsca siedząco w Templu, 
na Uroczystc Święta, można jeszcze dodatkowo 
wykupić we środę dnia 1 września br., oraz we 
czwartek dnia 2 września br. między godz. 4—5.30 
po południem

Miejsca niewykupione zostaną w piątek dnia S 
Września br. bezwzględnie ' sprzedane nowym 
•zgłaszającym się członkom od godż: 10—12 przed 
południem i od 3—5 po południu. Telefon Świątyni 
Nr 129-50.

i

Strajk w hucie szkła
W hucie szkła „W aw el" w  K rakow ie w y­

buchł s tra jk  okupacy jny  100 robotn ików . — 
S tra jk u jący  dom agają się 25% podw yżki płac 
oraz um ow y zbiorow ej.

Tragedia miłosna
Na dworcu kolejowym w Jaśle popełniła samo­

bójstwo, rzucając się pod pociąg 19-letnia llelena 
Fisigierówna. Przyczyną samobójstwa denatki by­
ła podobno zawiedziona miłość.

Pod zarzutem  wielkiej kradzieży
Planer Cliaskicl (lal 39) spedytor, zam w T a r ­

nowie pi. św. Ducha 1. 8 i Padwa Jakub (Jat 2t$) 
krawiec, zam. w Tarnowie przy ul, Slarowolskie- 
go i. 17, zatrzymani zostali, jako podejrzani o 
współudział we włamaniu do składu materiałów 
gorsetowych przy ul. Stolarskiej 1 9, dokonanym 
Jma 11. VII. br., gdzie skradziono materiały na 
ogólną kwotę 13.009 zl.

Paserka i jej synalek
Organa Wydziału Śledczego, w czasie patroli 

obserwacyjnej zatrzymały znaną paserkę Józefę 
truś  (lal 30), zam. przy ul Lihrowszczyzna, która 
przenosiła za pośrednictwem syna Zdzisława (lat 
9), sztukę sukna, pochodzącego z kradzieży w skla 
dzie sukna firmy Abe Rappaport,  ul. Stradom 11, 
gdzie skradziono sukna wart.  około 1000 zl,

 O -----
— WPISY DO SZKOŁY" POWSZECHNEJ Gim­

nazjum, Liceum i Szkoły Rzemiosł Żydowskiego 
T-wa Szkoły Ludowej i Średniej w  Krakowie 
przyjmuje Sekretariat codziennie od godziny 
Ó—15 w budynku szkolnym, Brzozowa 5. Egzami­
ny wstępne w terminie powakacyjnym odbywają 
się o godzinie 8 rano.

 O -----
Zaparcie. W j b itn i przedstaw ic ie le  w iedzy m edycznej 

p rsekonałi się, ie  naw et n a jd e lik a tn ie jsz e  dzieci chętn ie  
dażyw ają i dobrze znoszą n a tu ra ln ą  wodę gorzką „Francl- 
■ika Jó z .t:'." . Zalecaną przez lekarzy.

Sprawa zagadkowego zgonu dozorcy 
została wyjaśniona

W e w czorajszym  w ydan iu  w ieczornym  n a ­
szego pism a podaliśm y w iadom ość o zgonie 34- 
letniego S tan isław a K lily, dozorcy realności 
p rzy  ul. Z w ierzynieckiej 1. 32. K lita w rócił w 
nocy do dom u, będąc w stanie nietrzeźw ym . 
Zeszedł on do piw nicy, a gdy po jak im ś czasie 
stam tąd  nie w racał, rozpoczęto poszukiw ania.

Znaleziono go w  stanie n ieprzytom nym . W  
chw ilę później K lita zm arł.

Spraw a w ydaw ała się zagadkow a. L ekarz po 
przybyciu  na m iejsce stw ierdził, że zwłoki by­
ły  zupełnie zczerniałe. W obec tego przeprow a­
dzono dochodzenia, w ciągu k tó rych  stw ierdzo­
no, że przyczyną śm ierci K lity był u d ar serco­
wy.

Krwawa zemsta cyganki
Przebiła rywalkę nożem

W czoraj w południc  na  tzw. tandecie w K ra­
kow ie doszło do burzliw ego zajścia. W pew ­
nym  m om encie do jednej ze zna jdu jących  się 
na  p lacu  kobiet podeszła m łoda cyganka, k tó ­
ra  zadała  je j pchnięcie nożem  w k la tkę  p ie r­
siową, po czym rzuciła  się do ucieczki.

M om entalnie pospieszono z pom ocą ciężko 
ranne j kobiecie, k tó ra  brocząc obficie krw ią, 
leżała na  b ruku . P rzyby ły  na m iejsce lekarz

Pogotow ia rtatun K ow ego stw ierdził ran ę kłutą 
w okolicy serca  i  po udzieleniu  p ierw sze j po­
m ocy przew iózł ciężk o  ra n n ą  do szpitala św  
Łazarza.

W dochodzeniach stw ierdzono, że o fia rą  p a ­
dła 25-letnia Józefa  Skiba, służąca. Zam ach 
m iał tło rom antyczne. Skibów na podejrzew ana 
była przez cygankę o sto sunek  z je j m ężem  i 
na  ty m  tle  doszło do incyden tu . Cyganki na ra ­
zie nie u jęto .

Z atw ierdzona przez M inisterstw o W. E . 1 O. P.

SZKOŁA RYTMIKI i PLASTYKI
Paulini BERGER i Lidii FALTER
w  K r a k o w ie ,  u t . SŁAW KUW UKA 3 , 1 p .
•  • ł g , .  na k u rsy ry tm ik i i p la s ty k i dla pań

W i dzieci, k u rs  pedagogiczno.zaw odow y 1 
przedszkole, prow adzone przez p. M gr, D unkę K ERN EK  
przy jm u je  k an ce la ria  szkoły. Lokal szkoły sp ecja ln ie  na 
ifn  cei urządzony, posiada duże sale do ćwiczeń z cen- 
H aln y m  ogrzew aniem , o raz zim ne i gorące n a try sk i.
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l TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— „FREUDA TEORIA SNOW” 25 J . ROMA- 

NtfWNĄ J SL MASZYŃSKIM. Człś" ukaże się na 
scenie teatru im. J. Słowackiego komedia Anto­
niego Cwojdzińskiego pt. „Freuda teoria snów”. 
Autor „Teorii Einsteina” wynalazca nowego ty­
pu komedii „nauko-wej” obdarzył scenę polską 
świeżym utworem, pełnym dowcipu, wysokiej 
kultury i pomysłowości. „Wykład naukowy” po­
dany na wesoio wplala się żywcem w akcję i 
kojarzy jej przebieg. Niepośledni kunszt pisarza 
i znakomita gra  Janiny Romanówny i Mariusza 
Muszyńskiego stwarza przez cale Irzy akty atmo­
sferę atrakcyjną, pełną zaciekawienia i wesołego 
nastroju. — „Freuda teoria snów" powtórzona 
będzie jutro i w piątek.

— ŻYD. TEATR LETNI (Stradom 11). Dziś 
o godz. 8.45 wiecz. powtórzenie sztuki ludowej 
,,Ojfn Szwei fun Glik”, udział bierze cały zespół. 
Bilety do nabycia przy kasie teatru.

REPERTUAR K IN O I ŁATKOW
ADRIA: „K ing  K ong” .
APOLLO: „P u u  red ak to r sza le je” (Bogda Brodzisz). 
-TLANTIC: „W ielka m iłość D eetliovenr ‘ m .i.-r j Baiir i 
„Tańczący p ira t” (Stoffi D nuna, C harles Collins). 

BAUATEBA: ,Klo osla tn i c a łu je”  i „Noe przed b itw ą” ,
'UOM lEŃ: „B ia ły  A nioł” (C aty F rancis). ,

STELLA : „O ezern m urzą k ob ie ty” i .B ia ły  M ajesta t" . 
SZTUKA: „C zarow nica z Salem ” (C laudette  Colbert), 
UCIECH A ; „D roga do K io .Ja n e iro " .
W ANDA: „P ośw ięcenie” i „K o ch an a  rodzinka” .

Wstrzymanie angielskiego 
eksportu włćkienn.czego do Chin

W angielskim przemyśle tekstylnym dają się już 
odczuwać skutki konfliktu chińsko-japońskiego. 
Eksport z niektórych okręgów przemysłowych do 
Chin zmniejszył się do minimum, część fabryk ze 
wzglęciu na niepewną sytuację zaprzestała zupeł­
nie wywozu tych towarów,

Niezależnie od tego stawki ubezpieczeniowe 
przy eksporcie towarów do Wschodniej Azji wzro 
sly tak znacznie, że także i ta okoliczność przyczy­
niła się do zatamowania wywozu towarów angiel­
skich do Chin.

Walka z  deficytem budżetow ym  
we Włoszech

W najbliższych dniach m ają  się ukazać we Wlo-

filfcŁDA WARSZAWSKA . „„
W arszawą 81. 8. K u rsy  zamknięci** A kcje : B ank  Pol< 

ski 104.75: Ć uk.er 84.25; W ęgiel 24.50—25; L ilpop 51.25—52. 
T endencja  m ocna.

T ap ie ry  p rocentow e: 8% prem . poi. lnw est. I em , 69.25; 
II em. 68; $ %  p rem . poż. inw est. s e ry jn a  82.25; S %  poż. 
k onw ersy jna  62; 4 %  poż. wewnętrzna 56.75—55.75—56.85; 
4 %  poż. konsolid. g ru b e  58.25—58.50, drobne 58—58.25.— 
T endencja m ocniejsza.

L is ty  zastaw ne B a n k a  G ospodarstw a K rajow ego o ra ł  
B ku Rolnego bez zm iany.

Dew izy: B e lg ia  89.35; H o land ia  292: Londyn 26.31; Nowy 
Jo rk  czek 5 . 2 9 ;  N b n y  J o rk  te leg ra ficz n y  5.29 8/8, Oslo 
lć2.25f P ary tE  N.ił2; P io g a  18.44; Sztokholm  135,65; S zw aj, 
ca ria  121.00. T endencja  n ie jed n o lita .

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 31. 8. O rien tacy jn e : jęczm ień 673—678 g r  1800— 

1850, 705—717 gr. 19—1925 spokojne; owies 19—1975 spoko j. 
na ; słom y w szystk ie gat. plus 50 gr.t re sz ta  bez zm iany. 
Ogólnie spokojnie.

G IEŁD A  ZURYCHSRA 
Z urych, 31. 8. K n rsy  zam knięcia: Dew izy: P ary ż  16.29 3/»

Londyn 21.04 3/4; Nowy Jo rk  4 35 5/8; B ru k se la  73.577; Me­
diolan 22.95; A m sterdam  204.27)4; B erlin  175.05; Sztokholm  
lii.0 2 )J ; Oslo 108.80; K openhaga 96.65; BiałogrAd 10; A**, 
r y  3.95; K onstan tynopo l 3.50; B uk aresz t 3.25; H elsink i 
.160; Ja p o n ia  126.25. Tendencja n ie jednolita .

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
W Londynie Ł. 67; w P a ry żu  F r. fr . 1990;' w Z u rychu  

Doi. 63.25 p rzy  ten d en c ji u trzym anej.

POŻYCZKI PO LSK IE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 3L 8. K u rsy  zam knięcia: 8%  poż. Dillonow- 

9ka 52.75; 7% poż, S tab ilizacy jn a  74; 1%  p 0j, ś lą sk a  52.50. 
T tn d e n c ja  w yczekująca.

DEW IZY EUROPEJSKIE W NOWYM JO R K U  
N, Jo rk . 31. 8. K n rsy  zam kn. B erlin  40.17: Londyn ka­

bel 4.973/16; P ary ż  3 .7 4 ^ ;  Zurych 22.95)4. R zym  5.26)4; 
A m sterdam  55.15)4. T endencja  n ie jednolita .

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETALI
Londyn, 31. 8. C ynk 23—3/8; T erm in 23 1/16—1/8 Cyna

261)4—3/4: T erm in  260-3/4; S tra its  265; Ołów 219/16-5/8; 
Term in 21)4—11/16; Miedz 55 1/16—6/16; T erm in  55 3/8-t7/16; 
E l k tro lit  6 1 )4 -6 2 )4 ; Złoto 139.11.

szech dekrely rządowe, mające na celu zmniejsze­
nie deficytu budżetowego.

Przewidują, że dekrety podniosą o 10 procent 
ceny artykułów monopolowych, a mianowicie; so­
li, tytoniu i chininy, która to podwyżka dać ma 
skarbowi państwa około 3 mild. lirów dochodu. 
Inne monopole państwowe jak; węgla, metali, ba­
nanów i złota nie będą objele podwyżką.

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DO KI N
Adria — A tlantic — Bagateia — Uciecha 

Ważny f .  9. [Wyciąć i przedłożyć do wymiany
w K olekturze Zw. Inwalidów, G rodzka 59, 
w P erfnm erji N. M eersanda, św. Marka 20. 
lub w Adm. »N. Dziennika*. Orzeszkowe} 7
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W ym iana not dyplom atycznych m iędzy  nuncjuszem papieskim  a min .  Beckiem
W arszaw a, 31. 8. PA T. A gencja PA T. ko m u ­

n ik u je : Po p rzy jaznej w ym ianie  zdań, ja k a
m iała m iejsce m iędzy Stolicą aposto lską  a rzą­
dem  polskim  w sp raw ie  grobów  w aw elskich, 
zasady postępow ania na przyszłość zostały u- 
sta lone  w notach  dyplom atycznych  pom iędzy 
nuncjuszem  aposto lsk im  ks. a rcyb iskupem  Cor- 
tesi a m in istrem  sp raw  zagran icznych  p. J ó ­
zefem  Beckiem. W spom niane  noty b rzm ią:

Ekscelencjo!
W celu uniknięcia wszelkiej wątpliwości co do 

stałości grobów katedry wawelskiej, stosownie 
do życzenia, które rząd polski wyraził wobec sto. 
licy apostolskiej, niżej podpisany nuncjusz apo­
stolski jest upoważniony do potwierdzenia pro­
pozycji sformułowanej przez J. E. Arcybiskupa 
krakowskiego w piśmie do J. E. Pana Prezyden. 
ta Rzeczypospolitej.

S to sow n ie  do tej p ropozycji,
groby kró lew sk ie  i znakom itych  oso­
bistości, w pierw szym  rzędzie M ar­

szałka  P iłsudskiego ,
Umieszczone na stałe w kryptach katedry waw el­
skie}.

w inny  być uw ażane za n ienaruszalne.
W konsenwencji, jeśliby na skutek okoliczności 
wyjątkowych zaszła konieczność jakiej zmiany, 
ustala się, że będzie rzeczą niezbędną

uzgodnić uprzednio  w tym  w ypadku  
z P rezydentem  R zeczypospolitej 

lub osobą przezeń w tym celu wyznaczoną za­
rządzenia, które mają być przedzięwzięte.

Niżej podpisanemu miło jest wyrazie wobec 
J. E. ministra spraw zagranicznych zadowolenie, 
z jakim Stolica apostolska dowiedziała się o 
szczęśliwym załatwieniu tej sprawy, która doty­
kała głębokich i uprawnionych uczuć szłachet, 
nego narodu polskiego.

Monsignore Ph. Cortesi korzysta z tej sposob­
ności, by ponowić wobec J. E. płk. Becka zapew- 
nienie swego najwyższego poważania.

(—) Ph. Cortesi 
A rcyb iskup  S lracyensk l, nuncjusz apostolski.

Ekscelencjo!
Miałem zaszczyt otrzymać pismo Waszej Eks­

celencji z dnia 25 sierpnia 1937 r„ w którym Wa. 
sza Ekscelencja zechciała potwierdzić mi, z upo­

ważnienia Stolicy apostolskiej, propozycję sfor. 
mułowaną przez arcybiskupa krakow-skiego w je. 
go piśmie do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Stosownie do tej propozycji, groby królewskie 
i znakomitych osobistości, w pierwszym rzędzie 
Marszałka Piłsudskiego, umieszczone na stałe w 
kryptach katedry wawelskiej winny być uważane 
za nienaruszalne. W konsekwencji jeśliby na sku, 
tek okoliczności wyjątkowych, zaszła konieczność 
jakiej zmiany, usiała się, że będzie rzeczą n ie . 
zbędną uzgodnić uprzednio w tym wypadku ż 
Prezydentem Rzeczypospolitej lub osobą przezeń 
w tym celu wyzraczoną, zarządzenia, które ma> 
ją być przedsięwzięte.

Korzystam z tej okazji, by wyrazić Waszej Ekti 
celencji zadowolenie, którego doznaje mój rzą4 
wioząc sprawę grobów katedry wawelskiej u rą  
gulowaną w sposób, uwzględniający uprawniont 
uczucia narodu polskiego, a równocześnie nie na< 
ruszające szacunku, jakim cieszy się w Polsce Koi 
ściół katolicki.

Zechce Wasza Ekscelencja przyjąć zapewnieni) 
mego bardzo wysokiego poważania. , ^

(—) J. Beck 1 
Minister sp raw  zagranicznych!

Ambasador chiński w  Berlinie 
u podsehreiarza stanu

Londyn, 31. 8. PAT. Reuter donosi z Ber­
lina, że tamtejszy ambasador chiński odwie 
dzi dziś z rana podsekretarza spraw zagr. 
iron Mackensena, którego oficjalnie zawia­
dom ił o zawarciu paktu chińsko-sowieckie- 
go, wyłuszczając przyczyny', które spow o­
dow ały powyższe posunięcie. Ambasador 
fcwróctł ponadto uwagę na stanowisko czę­
ści prasy niem ieckiej zajmującej nieprzyja­
zne wobec Chin stanowisko w związku z 
Wydarzeniami na Dalekim W schodzie, do­
dając, że może to wpłynąć ujemnie na sto­

sunki chińsko-niemieokie albowiem  spow o­
duje zacieśnienie stosunków gospodarczych  
pomiędzy Chinami a Sowietami z oczywistą 
szkodą dla tranzakcyj liandlow ycn chińsko- 
niem ieckich.

W edle doniesień z kół dobrze poinfor­
mowanych, von M ackensen udać się ma w  
najbliższym czasie do kanclerza Hitlera, 
któremu zda sprawę z dzisiejszej rozm owy  
z ambasadorem Qńn. Sprawę dalszego usto 
sunkowania się Trzeciej Rzeszy wobec Chin 
decydować ma osobiście kanclerz Hitler.

Utworzenie narodowego 
towarzystwa hotel we Francji

P aryż, 31. 8. (PA T.) F ra n c u sk a  rad a  m in i­
s trów  przy jęła  p ro jek t dekre tu  prezydenta, a- 
probującego konw encję, zaw artą  m iędzy rzą ­
dem  a p ryw atnym i tow arzystw am i kolejow ym i 
■— w celu u tw orzenia jedynego narodow ego to ­
w arzystw a kolei.

Na w niosek  m in is tra  finansów , ra d a  m in i­
strów7 p rzy ję ła  dekret znoszący z dniem  1 sty ­

cznia 1938 r. podatek  w  w ysokości 10 p ro cen t 
od w artośc i kuponów  obligacyj publicznych. 
Podatek  zostaje zniesiony ty lko  w  sto sunku  do 
posiadaczy osób fizycznych. J a k  w iadom o, re ­
duk c ja  o 10 p rocen t w arto śc i kuponów  p ap ie­
rów  państw ow ych  w prow adzona jeszcze zosta­
ła  przez rząd  Lavala. <. •.

Burzliwe zgromadzenie akcjonariuszom 
belgijskiego banku narodowego

B ruksela, 31. 8. PAT. W alne zgrom adzenie 
dkcjonariuszów  belgijskiego B anku narodow e­
go. zw ołane dla uchw alen ia  zm ian sta tu tow ych, 
pdbyło  się w dniu  30 s ie rp n ia  w atm osferze 
[wielkiego podniecenia. Ulice, sąsiad u jące  z bu­
dynkiem  banku, obstaw iono polic ją  i ż an d a r­
m erią . Nie obyło się bez incydentów  i m anife- 
Blacyj ulicznych.

P rem ie r Van Zeeland złożył dek larac ję  pi- 
6m u „Independance Belge'*, s tw ierdzając, że w 
listopadzie  1934 r. o trzym ał pew ną sum ę z tak  
Ew. w spólnego funduszu  kom itetu  dyrekcji 
belgijskiego banku narodow ego. W  zw iązku  z 
tym  „Le P eu p le“ zam ieszcza ośw iadczenie m i­

n is tra  finansów , zapow iadające dodatkow e do­
chodzenia celem uchylen ia  przeypuszczeń, j a ­
koby is tn ia ł roźdźw ięk m iędzy rap o rtem  m i­
n is tra  finansów  i ośw iadczeniem  prem iera . R a­
da m in istrów  obradow ała  w dn iu  31 sierpn ia , 
m im o, iż na  ubiegłym  zebran iu  w yznaczono n a ­
stępne posiedzenie dopiero  n a  p iątek .

Incyden ty  na  zgrom adzeniu akcjonariuszów  
banku  w yw otan ezostały przez D egrełle‘a oraz 
sen a to ra  flam andzkiego Y andierena, k tórzy  
prow adzą kam panię  przeciw  prem ierow i, o skar 
żając go o pobieran ie  pow ażnych sum  z banku  
narodow ego.

KRO N IKA SLĄSKA  
I ZAGŁĘBIA

—x —

O  restaurację synagogi 
w  Starym Bieruniu

Katowice, 31. 8. (K) Zwierzchność gminy ży­
dowskiej w Starym Bieruniu olrzymała pismo od 
magistratu z żądaniem odrestaurowania synagDgl 
w tym mieście, w przeciwnym bowiem razie bu, 
dynek zoslanie włączony do inwcnlarza miejskie, 
go. W związku z tym, delegacja ludności żydów, 
skiej zwróciła się do rabina Chameidesa z prośbą 
o przyjście z pomocą, alJftwiem w  Starym Bieru, 
niu pozostało zaledwie 15 rodzin żydowskich, 
które nic są w stanie własnym kosztem przepro, 
wadzić remont. Rabin Chaineidcs zwrócił się tiq 
kilku przemysłowców7 śląskich, którzy zaofiaro, 
wali materiały, potrzebne do remontu. Potrzebna 
jeszcze jest pomoc pieniężna, która niewątpliwie 
zostanie zebrana w7 postaci dobrowolnych datków, 
ludności żydowskiej na Śląsku,

Dziś wyrok w  procesie  
o oszustw a em igracyjne

Katowice, 31. 8. (K) Rozprawa przeciwko gło­
śnemu oszustowi emigracyjnemu Andrzejowi Mań, 
ce została dziś odroczona ze względów technicz­
nych. Ju tro  nastąpi wznowienie, przy czym sąd 
odczyla zeznania poszkodowanych, .Wyrok zapa, 
dnie jutro wieczorem.

N ieszczęśliw y w ypadek  
przy  pracy

Katowice, 31, 8. (K) W stolarni mechanicznej 
Falkusa i Ską przy pl. Wolności 0 w Katowicach 
wydarzył się dziś tragiczny wypadek. Mianowicie 
jeden z robotników zbliżył się zbytnio do piły e!e, 
ktrycznej,  która przerżnęła nieszczęśliwemu 
brzuch. Przewieziono go natychmiast do szpitala, 
gdzie dokonano operacji. Stan jego jest b. groźny^ 
Nazwiska nie ustalono. :

 < > —

M aharadża indyjski 
przybyw a  do  Polski

( Tele fonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 31. 8. (S iu .) W bieżącym  m iesią­

cu  zapow iedziany je s t p rzy jazd  p rz e b y w a ją c e ­
go obecnie n  ak u rac ji w Czechosłow acji m ah a­
radży  indy jsk iego  pań stw a  B urm y. M aharadżą 
m a odw iedzić W arszawę, i K raków .
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W izyta ministra Sandlera w Warszawie 
i »  niebezpieczeństwo niemieckie

Szwedzki m in is te r sp raw  zagranicznych San- 
dler, k tó ry  po pow rocie z W arszaw y w yraził 
sw oje pełne zadow olenie z w yn iku  rozm ów, 
przeprow adzonych z przedstaw icielam i polskiej 
dyplom acji, baw ił w  naszej stolicy jak o  n a j­
pow ażniejsza reprezen ta tyw na osobistość w 

tzw. „bloku pań tw  skandynaw sk ich", k tó ry  o- 
prócz Szwecji obejm uje także Norwegię, Danię 
i F in land ię , jeg o  w arszaw ska w izyta odbiła się 
echem  w prasie  zagranicznej, k tó ra  docieka, ja ­
k ie cele przyśw iecały  tem u szw edzkiem u po li­
tykow i, k tó ry  przed W arszaw ą baw ił w  P a ry ­
żu, w L ondynie, stolicach państw  bałtyckich  
oraz w  M oskwie.

Na m arginesie tych podróży pisze paryska  
,(L‘E poque“ : Blok państw  skandynaw sk ich  o- 
ficjaln ie je s t neu tra lny . Nie odczuw a on tak  
•bezpośrednio niem ieckiego „D rang nach O- 
sten“, ja k  E n tcn ta  B ałtyka, obejm ująca Litwę, 
Łotwę i Estonię. Państw a skandynaw sk ie  są 
w m niejszym  stopniu  zagrożone przez Niemcy, 
mimo to jed n ak  zdają  sobie spraw ę z niebez­
pieczeństw a, jak ie  z tej s trony  grozić może, 
zwłaszcza, że na  sku tek  rozw oju  lotnictw a, 
Sztokholm  s ta ł się tak  samo łatw o osiągalny

dla sam olotów , ja k  np. Ryga.
S tosunk i m iędzy P o lsk ą  a Szw ecją b y ły  za­

wsze dobre. S tare  w aśnie  ze Szw ecją daw no ju ż  
poszły w zapom nienie. R ząa w arszaw sk i s ta ra  
zbliżyrć się do D anii i do Szwecji, w  zw iązku z 
pow stan iem  E n tcn ty  B ałkańskiej, k tó ra  w yw o­
ła ła  w Polsce pew ne rozczarow anie. Od czasu 
w izyty  m in is tra  Becka w K openhadze i w  Sztok­
holm ie, m iała  m iejsce w ym iana w izyt m iędzy 
różnym i przedstaw icielam i P o lsk i i b loku 
państw  skandynaw sk ich . D alszym  ciągiem  te ­
go je s t w izyta m in is tra  S andiera  w  W arszaw ie, 
a w kró tce należy' się spodziew ać podróży m in i­
s tra  Becka do Szwecji.

P aństw a skandynaw sk ie  rozum ieją, że w  o- 
becnej chw ili najw iększe niebezpieczeństw o 
grozi im  ze s tro n y  Niemiec, a choćby n iek tó re  
z n ich  nie były naw et zagrożone przez Rzeszę, 
to jednak w czasie kon flik tu  i one m usiałyby  
być w m ieszane. M ają więc in teres w  tym , aby  
czynić s ta ran ia  w k ie ru n k u  u trzym ania  pokoju , 
i aby  sprecyzow ać na  czyją pom oc m ogłyby li­
czyć w razie niebezpieczeństw a. W  tym  sennie 
należy in terp re tow ać podróże m in. Sandlera  do 
różnych stolic europejsk ich .

Komunikat oficjalny Malej Ententy
(Specjalna służba injormac- „Now. D zim nika')

Sinaia, 31. 8. (B). K om unikat w ydany w spra  
wie obrad  M ałej E n ten ty  w S inaia obejm uje 
następujące p u n k ty : W ym iana zdań odnośnie 
do m iędzynarodow ej sy tuacji oraz w spraw ie 
problem ów , in te resu jących  M ałą Ententę, do­
prow adziła do zupełnego uzgodnienia poglądów  
M ała E n ten ta  jest zdecydow ana pozostać w ier­
na polityce, prow adzonej od 17 lat M ała Enten- 
ca zachow a w dalszym  ciągu w ierność p ak to ­
wi Ligi N arodów , w spó łp racu jąc  z n ią  ak ty w ­
nie, Co do rokow ań  nad paktem  locarneńskim  
ośw iadczono, że każdy now y układ  w tedy m o­
że doprow adzić do Ustalenia pokoju , jeśli po­
kryw ać się będzie ze system em  bezpieczeństwa 
w innych dziedzinach. S tała Rada M ałej E n ­
tenty podkreśla  swe stanow isko  n ie in terw en­
cji. P aństw a M ałej E n ten ty  pozostają w ierne 
zasad /ie  respek tow ania  niezaw isłości ludów, 
k tórym  przysługuje sw oboda decyzji co do w y­
boru odpow iadającego im  ustro ju . W  tym  p u n - 1

kcie m ogłoby dojść do ciężkich konflik tów , 
gdyby ideologiczne przeciw ieństw a zostały 
przeniesione na fo rum  m iędzynarodow e.

M ała E n ten ta  w ita  ośw iadczenie sekretarza 
s tan u  H ulla z dn ia  16. 7., k tó re  dopuszcza m o­
żliw ość now ej w spółpracy ze S tanam i Z jed­
noczonym i w dziedzinie politycznej i gospodar­
czej.

Ż adne zm iany n ie  m ogą nastąp ić  bez w y ra ­
źnej Fsw obodnie w yrażonej zgody w szystkich 
zain teresow anych  m ocarstw .

Stało R ada M ałej E n ten ty  stw ierdza jed n o ­
m yślnie życzenie, by polityczne i gospodarcze 
sto sunk i z innym i państw am i basenu n ad d u n a j 
skiego rozw ijały  się w atm osferze ufności.

Gospodarcze s to sunk i między państw am i Ma 
łej E n ten ty  w ym agają się nieprzerw anie. S tała 
Rada będzie popierać działalność cen tra li go­
spodarczej utw orzonej w P radze w zw iązku z 
w spółpracą państw  naddunajsk ich .

Napad stalinowców na dom Trockiego
(Specjalna służba informacyjna ,,/V. Dziennika"*

W iedeń, 31. 8. (B ). „E cho" donosi z Mexico 
City, że czterej uzbrojeni mężczyźni zam ierza­
li w targnąć do dom u Trockiego, w czym im 
jednak  przeszkodzono. N astąpiła  strzelan ina, 
w trakcie  k tó re j jeden  ze strażn ików  dom u Tro

ckiego został zabity. Mężczyźni, którzy z okrzy­
k am i: „N iech żyje S ta lin !“ zam ierzali w targ ­
nąć do dom u Trockiego, um knęli. Potw ierdze­
nia tej w iadom ości na razie brak.

Moljrwy wyroku w  procesie
a zniesławienie urzędników Min. Skarbu

W arszaw a, 31. 8. (.Sin). Sąd stw ierdza, że o- 
skarżeni nie przeprow adzili dow odu p raw dy  co 
do zarzulów k o rupc ji i nadużyć. Sąd rozpatrzy ł 
w szystkie zarzu ty  i n iek tó re  z n ich  uznał za 
słuszne, ni. in. co do in sp ek to ra  A llanda, k tó ry  
popełnił niepraw idłow ość, p rzeryw ając  rew i­
zję u jednego z członków  k arte lu  drożdżowego 
T u ryna . Rewizja przeprow adzona do końca, 
m ogłaby dać pew ne rezu lta ty .

Sąd stw ierdza, że w M inisterstw ie S karbu  
była a tm osfera  n iezdrow a, spow odow ana li­
cznym i nadużyciarr* i potęgow ana tym , że n ad ­

użycia nie były w ykryw ane przez władze nad­
zorcze m in isterstw a, lecz przypadkow o. D la­
tego u licznych urzędników  M inisterstw a m ógł 
ze sku tk iem  w ytw orzyć się pogląd  o istn ien iu  
nadużyć, co dalej w ytw arzało  n ieufność  niż­
szych urzędników  do przełożonych. W śród  n ie­
zadow olonych znajdow ał się Lubow idzki, k tó ­
ry  działał w in teresie  publicznym . Gdy jed n ak  
dow iedział się od p ro k u ra to ra , że nadużycia  są 
tępione, a dalej pub likow ał in form acje , to już  
działał nie w  in teresie  publicznym  lecz dążył 
do poniżenia oskarżycieli.

W arszaw a, 31. 8. (S in ). W  dniach od 2—5 j działem  F in lan d ii, Po lsk i, Grecji, Estonii, Ło- 
w rześnia odbędzie się w  W arszaw ie lo tnicza I twy, R um un ii i B ułgarii, 
kon ferenc ja  państw  bałtycko-bałkańsk ich  z u-1 ------------

Interwencja Koła Żydowskiego 
w  sprawie bojkotu sklepów 
żydowskich

Warszawa, 31. 8. (A) Dziś w dalszym cią­
gu przynywają do Warszawy delegacje z po­
szczególnych miasteczek, województwa bia­
łostockiego. I tak przybyli delegaci z Radzi­
łowa, Szczuczyna, Ktuzminka, oraz w ięk­
sza delegacja z Kielc Ciekawe, że Radziłów  
jest pierwszym miastem w Polsce, gdzie 
sklepy żydowskie były bojkotowane i w  
tych dniach mija rok od czasu ustawienia 
pikiet w miasteczkach. W szyscy delegaci 
złożyli dokładne memoriały w Centrali Dro­
bnych Kupców, która prześle je do Żydow­
skiego Kola Parlamentarnego. W  najbliż- 
sz)-ch dniach spodziewana jest interwencja  
Kola Żydowskiego u premiera Składkow- 
skiego.

Energiczne pociągnięcie  
policji na Pradze

Wai szawa, 31. 8. (A) Donosiliśm y kilka 
dni temu o zajściach, jakie miały m iejsce na 
Rynku Mariensztackim w  W arszawie, gdzie 
pikieciarze po raz pierwszy w W arszawie 
próbowali oddzielić st-agary polskie od  ży­
dowskich i zm usić straganiarzy żydowskich  
do zajmowania wyznaczonych im miejsc. 
W  piątek doszło w  związku z tym do po­
ważniejszych zajść zlikwidowanych przez 
policje. W obec wiadom ości nadchodzą­
cych z kół oenerowskich, że w  najbliższy 
piątek mają onj całkowicie podzielić rynek  
wedle znanych wzorów, komisarz praskie­
go komisariatu, na terenie którego znajdu- 
.,e się wspom niany rynek, w ezw ał do siebie 
5-ciu najpoważniejszych handlarzy chize- 
ścijańskich i uczynił ich osobiście odpow ie­
dzialnymi za spokój aa  targu. W  ciągu dnia 
dzisiejszego, tych handlarzy przepędziło 
z rymtu agitatorów endeckich, którzy roz­
dawali ulotki wśród straganiarzy chrześci­
jańskich.

Sensacyjny proces L  komendanta 
policji w  O tw o c k i

Warszawa. 31. 8. (A) W  Sądzie Okręgo­
wym rozpoczął się dziś sensacyjny proeec 
przeciwko b. kom endantowi policji"w Gtwo 
cku. Po szeregu aktów terrorystycznych  
przeciwko ludności żydowskiej w ÓtwocKU, 
władze zwierzchnie postanowiły rozszerzyć 
posterunek otwocki i zam ienić go na kom i­
sariat. Nom inowano konrsarztm  aspiranta 
Franciszka Sziffera. P o kilku miesiącach  
zaczęły jednak nadchodzić do władz w ia­
domości, że Sziffer v y m u iza  od  kupców  
żydowskich pieniądze oraz dopuszcza się 
innych malwersacji. P o prawie rocznym  
dociiodzeniu Sziffer został postawiony w 
stan oskarżenia. M. in. oskarżono go o  
zgwałcenie młodej dziewczyny, która przy­
szła na posterunek z prośbą o  interwencje. 
Poza tym udowodniono Szifferowi, że zmu­
szał on kupców otwockich do płacenia so­
bie miesięcznej pensji. Przeciwko opornym  
kupcom  spisywał protokoły za handel w go­
dzinach niedozwolonych, w dmie świątecz­
ne itd.

Podczas dzisiejszej rozprawy trzej giówni 
świadkowie oskarżenia z niewiadomych po- 
wodów cofnęli swe oświanczenia złożone w 
śledztwie i w związku z tym prokurator za­
rządził aresztowanie ich na sali sądowej. 
Proces, który wzbudził wielkje zaintereso­
wanie, trwa.

Przedstawiciel gen .  Franco 
u pap ieża

Castel Gandolfo, 31. 8. PAT. Papież przy­
jął dziś na audiencji charge d affeires rządu 
gen. Franco przy Stolj^y apostolskiej mar­
kiza d ‘Ayeimena.

Zn ów  proces kontrrewolucjonistów
M oskwa, 31. 8. PA T. L en ing iadzka ja  P ra w ­

da" donosi, że w N iżnym  N ow gorodzie odbyw a 
się obecnie p ioces 9-ciu „praw icow ych k o n tr­
rew olucjon istów ", oskarżonych  o przeciwdz_a- 
łan ie  ko lek tyw izacji ro ln ic tw a. O skarżonym  
srozi k a ra  śm ierci.
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Przedłużenie zniżki komornego 
dla mieszkań średnich

Postedzenie komitetu ekonomicznego ministrów
W arszaw a, >31. 8. PAT. D nia 31 sierpn ia  rb . 

w godzinach popołudniow ych odbyło się pod 
przew odnictw em  p. w iceprem iera  inż. E. 
K w iatkow skiego posiedzenie kom ite tu  ekono­
m icznego m inistrów , na k tó ry m  rozpatrzono  
przede w szystk im  spraw ę zniżek kom ornego. 
Z uw agi na przedłużenie okresu  poboru  po­
datku specjalnego od w ynagrodzeń do końca 
bieżącego ro k u  budżetow ego kom itet ekono­
miczny m in istrów  postanow ił zlecić m in is tro ­
wi spraw iedliw ości opracow anie p ro jek tu  u- 
staw y p rzed łużającej zniżki kom ornego dla 
lokali m ieszkalnych  średn ich  do 31 m arca  1938 
r„ a dla m ieszkań najm nie jszych  ( l-o  i 2-iz- 
bowych) naw et na  okres dłuższy.

Bukareszt, 31. 8. (B). W ęgiersk i am basador 
w B ukareszcie B arbossy odbył w czoraj k o n ­
fe rencję  z prem ierem  jugosłow iańsk im  Stoja- 
dinow iczem . N astępnie  został on p rzy jęty  
przez czeskiego m in is tra  sp raw  zagranicznych 
i bezpośrednio potem  k onferow ał z ru m uńsk im  
m in istrem  sp raw  zagranicznych, A ntonescu. 
Rozm owy am basadora  w ęgierskiego z m in is tra  
m i sp raw  zagranicznych trzech  państw  dotyczą 
unorm ow an ia  sto sunków  m iędzy W ęgram i a

P aryż , 31. 8. PA T. In ic ja tyw a rządu  fra n c u ­
skiego zaw arcia porozum ienia  przez w szystkie 
państw a śródziem nom orsk ie została pow itana 
z zadow oleniem  przez polityczne koła  P aryża.

C harge d ‘affa ires fran cu sk i w  L ondynie Ro­
ger Cam bon, zastępujący  nieobecnego am basa­
do ra  C orbina przedłożył m in. Edenow i, konkre-

W arszaw a, 31. 8. (A ). P rzy  ul. Chm ielnej 44 
w W arszaw ie m ieści się b iu ro  podróży „U nion 
L loyd" k ierow ane przez znanego działacza spo­
łecznego d ra  S. Spicgla, k tó ry  niedaw no w ró ­
c ił z A m eryki po dłuższej podróży. Dziś około 
godziny 8 w ieczór do lokalu  b iu ra  w kroczyła 
nagle g ru p a  m łodych ludzi, złożona z 8 osób. 
M łodzieńcy obstaw ili w ejście, zagrozili b iu ra ­
lis tk o m  rew olw eram i, żądając zachow ania ci­
szy. T rzech spośród  napastn ików  w darło  się 
do gabinetu  d ra  Spicgla, k tórego ciężko pobito. 
D r Spiegel został uderzony k rzesłem  w  głowę, 
gdy  upadł n a  ziem ię, zbroczony k rw ią , ch u li­

stopniow ą i pow olną likw idację ochrony  lo ­
kato rów  przez ko lejne w yjm ow anie w ciągu 
szeregu la t spod je j działania poszczególnych 
kalegory j m ieszkań, poczynając od m ieszkań 
w iększych. Postanow iono  przy  tym  pow ierzyć 
sądom  odraczanie te rm in u  eksm isyj w w ypad­
kach w yją tkow ych  podobnie ja k  to  przew idu­
je  dekre t P rezyden ta  R. P . z 20 w rześn ia  1936 
r. dotyczący odraczania  eksm isyj z lokali h a n ­
dlow ych i przem ysłow ych.

N astępnie z bieżących sp raw  gospodarczych 
kom itet ekonom iczny m in istrów  rozpa trzy ł m. 
in. sy tuację  na ry n k u  zbożow ym  i pasz i u s ta ­
lił dalsze w ytyczne w zakresie  o b ro tu  zag ra­
nicznego tym i a rtyku łam i.

Małą E n ten tą . W  tu tejszych  sferach  politycz­
nych  w yraża się nadzieję, że rokow ania  te  u- 
w ieńczone zostaną pom yślnym  rezultatem .

Ze sfe r jugosłow iańsk ich  k o m un iku ją , że 
prem . S tojadinow icz w skazał w rozm ow ie z p. 
B arbossy, że Jugosław ia nie zam ierza zawrzeć 
oddzielnego uk ładu  z W ęgram i, lecz po rozu­
m ienie z W ęgram i może zostać uskutecznione 
jedynie przez w spólną akcję M ałej E nten ty .

tnie opracow any p ro jek t tego porozum ienia. 
M inister Eden ze swej s trony  zaw iadom ił Cam- 
bona, że prześle na tychm iast ten p ro jek t do 
p rzestud iow ania  prem ierow i C ham berlainow i, 
przebyw ającem u na w akacjach , w posiadłości 
k ró la  Jerzego, B alm oral.

ganię pobili jego żonę, zdem olow ali cały lokal, 
poczym  szybko oddalili się.

N apad w n ajruch liw szym  punkcie  W arsza­
w y w yw ołał o lbrzym ie zbiegow isko, ^dyż b iu ­
ra lis tk i zaa larm ow ały  przechodniów  przez ok­
no. C huliganie zbiegli, a w  pościgu udało  się 
jednego z nich  zatrzym ać.

Ja k  p rzypuszczają, by ł to ak t te rro ru  ocne- 
row ców , gdyż n apastn icy  nie okazyw ali chęci 
rab u n k u , na to m iast zależało im  na zdem olo­
w aniu  p laców ki i z ran ien iu  je j k ierow nika.

N apad  na d ra  Spicgla w yw arł w sferach  ży­
dow skich w ielk ie p ra ż e n ie .

Antysemickie wystąpienie Eekarza
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 31. 8. (A) W  Radoszycach od­
było się ostatnio posiedzenie chrześcijań­
skiego związku rzemieślniczego w  sprawie 
założenia chrześcijańskiej kasy bezprocen­
towej. Na posiedzenie to przybył specjalnie 
prezes Izby Rzemieślniczej av Kielcach. 
Podczas obszernej dyskusji zabrał glos 
miejscowy lekarz nie gardzący klientami 
żydowskimi, dr. Knyszyński, który wygłosił 
przem ówienie pogromowe wzywając zebra­
nych do przeciwstawienia się wpływom  ży­
dowskim , do wyelim inow ania Żydów z han 
dłu itd. N iewiadom o jak długo trwałoby to 
przem ówienie, gdyby nie ostry sprzeciw  
prezesa Izby Rzemieślniczej w Kielcach, 
który przerwał endeckiem u m ówcy oświad­
czając, że nie ma zamiaru wysłuchiw ania  
poliLycznych przem ówień, gdyż zebranie zo­
stało w innym  celu zwołane. Incydent zo­
stał zakończony tym, że dr Kryszyński i 
działacze endeccy m usieli zebranie opuścić.

W yrok w  procesie o w ykradzenie 
tem atów maturalnych

Lwów, 31. 8. PA T. Dziś późnym  w ieczorem  
zapadł w yrok  w procesie o w ykradzenie  z K u­
ra to riu m  O. 8. lw ow skiego tem atów  m a tu ra l­
nych  i han d e l n im i. O skarżony urzędn ik  k u ­
ra to riu m  m gr. K azim ierz Raczek, k tó ry  d o sta r­
czył Lematów braciom  M ehrerom , skazany  zo­
sta ł na  ro k  w ięzienia z zaliczeniem  aresztu  śled 
czego, p rzy  czym  k a rę  tę sąd  zaw iesił m u n a  
przeciąg la t 5. D rugi o skarżony  E liasz  M chrer 
skazany  został na  1 ro k  bezw zględnego w ięzie­
nia z zaliczeniem  aresz tu  śledczego, trzeci o- 
skarżony  Józef M ehrer zosta ł uw oln iony  od 
w iny i k ary .

J eszcze  o w izycie  
M ussotiniego u Hitlera

L ondyn, 31. 8. PA T. R eu ter donosi z Rzy­
m u, iż w edle uporczyw ych pogłosek, M ussoli- 
n i odw iedzić m a w końcu  w rześn ia  kanclerza 
H itlera  w  B erchlesgaden. N astępnie M ussolini 
m a odwiedzić M onachium , na to m iast nie po- 
jedzie do B erlina. W łoskie k o ła  o fic ja lne tw ier 
dzą, że dojście lej w izyty  do sk u tk u  je s t p raw ­
dopodobne. B yłaby to rew izyta  w  odpow iedzi 
na odw iedziny M ussoliniego przez kanclerza 
H itlera  w  W enecji w  1934 r.

Co m ówią w łoskie słery  
m iarodajne?

Rzym, 31. 8. (B ). Pogłoski, wedle k tó rych  
M ussolini m a udać się we w rześn iu  do B erli­
na, określane  są we w łoskich  sfe rach  m ia ro d a j­
nych jak o  przedw czesne.

Gen. Gamelin udał się do Anglii
P aryż, 31. 8. PAT. Gen. Gam elin, szef szta­

bu generalnego opuścił dziś P aryż , u d a jąc  się 
do Anglii. W  czasie podróży odwiedzi gen. Ga- 
m clin  szefa sztabu generalnego a rm ii b ry ty j­
skiej.

Aresztowanie młodocianych 
robotników  we Wiedniu

W iedeń, 31. 8. PA T. W  robotniczej dzieln i­
cy M eidning polic ja  aresztow ała około 100 
m łodocianych robo tn ików  w czasie w ycieczki 
za m iasto . Po przeprow adzeniu  śledztw a w ięk­
sza część została zw olniona. W ycieczka ta  m ia­
ła  być rzekom o pretekstem  do tajnego zgro­
m adzenia politycznego o zabarw ieniu  kom uni­
stycznym .

Salamanka, 31. 8. PAT. Komunikat oficjalny 
sztabu powstańczego donosi, że zwycięsk. marsz 
powstańców na froncie Santander trw a nadal. N» 
froncie aragońskim nieprzyjaciel w dalszym cią­
gu silnie naciera, jednak wszystkie ataki zostały 
odparte. Oddziały powstańcze na wielu odcinkach 
frontu zdołały już przełamać opór wojsK rządo­
wych i zająć nowe tereny. Na froncie Granady 
powstańcy oczyszczali w dalszym ciągu te rea  
Sierra Nevada i Laniaron, gdzie nieprzyjaciel p* 
załamaniu się jego ataku pozostawił na placu po­
nad 200 zabitych.

Rów nocześnie p ro jek t ten  przew idyw ać m a

Rozmowy ambasadora 
wigierskiego z  ilałą Ententą

(Specjalna służba in/ormac. „Sow. Dziennika"i

francuski projekt porozumienia państw 
śródziemnomorskich wręczony min. Edenowi

Otto Habsburg honorowym 
obywatelem Wiednia?

B erlin, 31. 8. PAT. „B erlincr T ageb la tt“ do - 1  kać się mu rzekom o z O ttonem  H absburgiem , 
nosi z W iedn ia : Z pew nych źródeł donoszą o W  czasie tego spo tkan ia  om ów iona ma być 
wyjeździe n ad burm istrza  W iednia  Schm itza do sp raw a nad an ia  H absburgow i obyw atelstw a 
P aryża. W  P aryżu  n ad b u rm is trz  Schm ilz s p o t-1 honorow ego m iasta  W iednia.

Niestychany napad chuliganów 
na biuro podróZy w Warszawie
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Bandyta - uciekinier z  więzienia rzeszowskiego 
zastrzelił przechodnia na ui. Lubicz

E p i lo g  napada rabunkowego na uh Potockiego
Było lo wczoraj około godziny 810 w ie­

czorem, kiedy w okolicy dworca kolejowe­
go w Krakowie rozległy się odgłosy strza­
łów rewolwerowych. Początkowo kilka 
strzałów szybkich, po sobie zaraz następu­
jących, jakgdyby odgłos salwy, za chwilę 
już tylko pojedyncze odgłosy. Towarzyszyły 
i urywane okrzyki:

POLICJA! BANDYCI!
W godzinach wieczornych w okolicy 

dworca panuje nadzwyczaj ożywiony ruch. 
Tłumy osób spieszą na peron, nie można się 
więc dziwić, że strzelanina wywołała po­
płoch.

Jedni przystawali, oglądając się wokoło i 
śledząc za przyczyną zajścia, inni znów  
szybko oddalali się w kierunku peronu. 
Tylko grupy bardziej śmiałych biegły w  
stronę plant, skąd dochodziły odgłosy, jak­
by prowadzonej tam walki.

N ie upłynęło długo, a ukazały się 
NA ZBIEGU ULIC DUBICZ 1 ANDRZEJA 

POTOCKIEGO 
pierwsze sylwetki uciekających, za chwilę 
słychać było tętent nadjeżdżającego na ko­
niu policjanta Z plant wybiegł jeden poli­
cjant, za nim drugi.

Na wąskim skrawku jezdni ulicy Lubicz, 
tuż obok hotelu Europejskiego wypadki roz 
grywały się w błyskawicznym tempie. W i­
dać było bieganinę, błysk ognia i huk strza­
łów.

Ktoś zniknął w  ciemnej czeluści ulicy Ra- 
dziwiłłowskiej, ktoś gonił za niin. Jeszcze 
chwila i wąski skrawek jezdni był znów  
pusty.

Tylko na środku jezdni leżał
DOGORYWAJĄCY MĘŻCZYZNA.

Z oddali ^ łychać było jeszcze huk strzałów  
i głośne okrzyki. Tutaj wszystko zamarło na 
moment. Po chwili zawrzało jak w ulu. 
W okół mężczyzny, który leżał już sztywny 
na kamiennym bruku, poczęły gromadzić 
się tłumy.

Nie upłynęło wiele czasu, a zjawiła sie 
karetka Pogotowia Ratunkowego. W ysiadł 
z niej lekarz, podszedł do leżącego na zie­
mi. zbadał tętmo, przyłożył słuchawkę do 
piersi i stwierdził, że

WSZELKA POMOC SPÓŹNIONA 
Głęboka rana postrzałowa szyi i  rana 

klatki piersiowej, tuż w okolicy serca, zro­
biły swoje.

Kim jest zabity? Dlaczego zginął na środ­
ku ulicy? Kto go zabił?

Nikt nie umie narazie odpowiedzieć na 
te pytania. Upłynie jeszcze aużo chwil za­
nim

PONURA ZAGADKA 
będzie zupełnie wyjaśniona.

Znów mała przerwa i za chwilę wypadki 
toczą się normalnym trybem. Na miejsce 
zjeżdżają samochody, którymi przybywają 
przedstawiciele władz i prowadzący docho­
dzenia. Jawi się starosta grodzki mgr Wola- 
niecki, prokurator dr. Szypuła, komendant 
P. P. insp. Drożański, kom. Olearczyk, kom. 
[}rycyna, oraz liczny sztab funkcjonariuszy 
policyjnych, którzy przystępują do prowa­
dzenia dochodzeń.

Ustalone zostaje niebawem, że
ZABITY ZOSTAŁ NIEJAKI GONDEi
KELNER RESTAURACJI „DWOREK*' 

przy ul. św. Jana. Narazie nie wiadom o jak  
doszło do tego. Oczywiście krążą wersje. 
Przeważa opinia, że Gondek doskoczył do 
jednego z uciekających bandytów, * który 
został postrzelony w nogę przez ścigającego 
go policjanta.
GONDEK CHCIAŁ WYRWAĆ BANDYCIE 

REWOLWER
z ręki, a wówczas ten strzelił do niego dwu­
krotnie, kładąc go  trapem  na miejscu.

Oczywiście, że nie brak i innych wersji. 
Mówią znów inni, że w czasie pościgu Gon­
dek dobiegł do policjanta i coś do niego 
mówił, a w tym mom encie jeden z bandy­
tów strzelił do niego.

W błyskawicznym tempie rozwijają się 
sprawy. Dowiadujemy się po kilku minu­
tach, że wypadki, jakie rozegrały sie u wej­
ścia do hotelu Europejskiego są tylko

EPILOGIEM ZUCHWAŁEGO NAPADU  
BANDYCKIEGO

1'aki miał właśnie miejsce na ulicy Andrzeja 
^tockiego. Czekamy jeszcze moment. 

Przybywa karetka miejska, która zabiera 
zwłoki zabitego i przewozi je do Miejskich 
Zakładów Sanitarnych. Punkt ciężkości 
przenosi się na ulicę Andrzeja Potockiego.

Jesteśmy "przed domem pod liczbą r3. 
Tutaj obok dokonano przecież napadu na 
mieszkanie lekarza dr Niissenfelda i zamor 
dowano jego służącą. Tutaj też rozegrał się 
zagadkowy wypadek, który jest obecnie 
przedm iotem dochodzeń.

Naturalnie przed domem olbrzymie tłumy, 
wśród których policja utrzymuje porządek. 
Brama zamknięta, z trudem można dostać 
się do wnętrza.

Przez wąską klatkę schodową schodzimy 
do suteryn. Mały kurytarzyk i troje wąs­
kich drzwi. Każde prowadzą do innego m ie­
szkania.

Przed jednymi siedzi młoda kobieta. Ner 
wowe drgaw ki Avstrząsają nią gw ałtow nie. 
Dostała

SZOKU N EK W O "''T-0  
i nie jest w stanie uspokoić się. Z ust jej 
podają urywane słowa...
Tuż obok maleńki pokoik, którego okna 

wychodzą na ulicę, tuż nad samym chodni­
kiem. W  tym cno pokoiku mieszka

87-LETNI JAN KOZIOROWSKI, 
PARASOLN1K.

Staruszek wysokiego wzrostu, trzyma się 
— jak na swój w iek — nadspodziewanie do­
brze. Gładzi nerwowym  ruchem siwe boko­
brody. Y,Tidać, że jest pod wrażeniem w y­
padków.

Orjentujemy się pow oli w sytuacji. Sły­
szymy na wstępie o jakimś osobniku, który 
przyszedł w poniedziałek rano i dał

PARASOLKĘ DO NAPRAWY.
Leży obecnie porzucona na podłodze. Cie­

mna damska parasolka o dużej żółtej rącz­
ce. Obok jakiś papieros ze złoconym  ustni- 
kiem. I wreszcie kolorowy pasek z dam­
skiego płaszcza.

Te trzy rekwizyty znajdą się kiedyś na 
stole sędziowskim, gdzie f e r o w a ć  będą 
jako ,,do wody rzeczowe".

W racamy jednak do samej sprawy, a 
w ięc w poniedziałek osobnik ów dał para­
solkę do naprawy i we wtorek wieczorem  
zgłosił się po jej odbiór. Przyszedł w towa­
rzystwie drugiego. Zapukali, weszli i ogląd­
nąwszy parasolkę, poczęstowali staruszka 
papierosem.

Nie zdążył jednak zapalić, kiedy jeden z 
przybyłych zarzucił mu na szyję pętlę z pa­
ska damskiego i powalił na ziemię.

Staruszek nie stracił jednak przytom no­
ści. Począł gwałtownie krzyczeć i wzywać 
pomocy. Bandyci znieruchom ieli, gdyż 
krzykom staruszka poczęło wtórować gło­
śne szczekanie psa.

W  sąsiednim pokoju lokatorka chowała  
dużego psa, kióry usłyszał szamotanie się i 
krzyki. Pies począł szczekać. Bandyci zro­
zumieli, że sytuacja jest groźna. Nie było 
iuż czasu na „dokończenie" sprawy. Trzeba 
było czemprędzej m yśleć o  ucieczce. Jed­
nym skokiem  znaleźli sie w ięc przy 
drzwiach i wybiegli na kurytarzyk, kierując 
stąd swą krok] ku schodom.

Dalszy tok sprawy nie jest jeszcze dokła­
dnie sprecyzowany. Dopiero dochodzenia, 
prowadzone pod kierownictwem  prokura­
tora dr. Szypuly pozwolą na dokładne przed 
stawienie sprawy.

W edług wersji jednej, bandyci opuściw­
szy mieszkanie Koziorowskiego poczuli ucic 
kac plantami. W śród bandytów znajdował 
się niebezpieczny przestępca
STANISŁAW ŻELAZNY, KTÓRY PRZED 
KILKOMA TYGODNIAMI ZBIEGŁ Z W1Ę 

Z1ENIA W  RZESZOWIE
i ukrywał się przed pościgiem.

Ścigany na plantach bandyta Żelazny po­
czął się ostrzeliwać gęsto. Jak stwierdzono 
oddal on 18 strzałów. Bandyta strzelał do 
policjantów, biegnąc w  stronę kolei, gdzie 
skręcił na ul. Lubicz. Tutaj zabiegł mu dro­
gę kelner Marcin Gondek, którego Żelazny 
dwoma strzałami

POŁOŻYŁ TRUPEM NA MIEJSCU
Dokonawszy tego Żelazny skręcił w  ulicę 

Radziwiłłowską, gdzie postrzelił znów w  
udo ścigającego go posterunkowego Stefa­
na Szczuckiego.

Bandyta, ostrzeliwując się gęsto, przebiegi 
ulicą Zamenhofa z powrotem  na ul. An­
drzeja Potockiego, gdyż w międzyczasie zo­
stał ranny w  obie nogi. Tutaj, u wylotu ul. 
Kopernika Żelazny padł na jezdnię j został 
ujęty.

Już po doprowadzeniu na Pogotow ie Ra­
tunkowe, pom im o ran nóg i potłuczonej 
głowy

ŻELAZNY USIŁOWAŁ WYPWAC SIE 
SANITARIUSZOM

i dostać się do okna, aby zbiec tą drogą. 
Po skuciu w kajdanki odstawiono go do 
W ydziału śledczego.

W edług drugiej wersji, sprawa napadu 
na mieszkanie parasolnika Koziorowskiego 
nie pozostaje w związku z pościgiem  za Że­
laznym.

W chwili gdy słowa te piszemy — godzi- 
na 2 w nocy — dochodzenia pod kierow­
nictwem prokuratora dr. Szypuły są w peł­
nym toku. Najbliższe godziny przyniosą nic 
chybnie wyjaśnienie krwawej zagadki, któ­
ra wywołała olbrzymie noru zenie. (rg) 

— O —

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Bleiweis Jó­

zef, Karmelicka 11, tel. 182.10, Goldbergerowa 
Maria, Jagiellońska 11, tel. 128-80, Kaczyński 
Henryk, Topolowa 43, tel. 162-01, Stanowski Jó­
zef, Łobzowska 45, tel. 174-42.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. A.B 
42, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Madalińskiego 7, 
Krakowska 9, Mogilska 16, Brodzińskiego 1.
Z URZĘDU METRYKALNEGO

Urząd metrykalny żydowski w  Krakowie ul. 
św. Gertrudy 1. 19 ogłusza, żc z powodu przypada­
jących w najbliższym czasie świąt urząd będzie 
czynny w niedziele dnia: 5 września, ‘ 12 wrze­
śnia, 19 września i 26 września 1937 r., od godziny 
10 do 13,

Aresztowanie proi, Kota
W mieszkaniu proi.  ć im \ .  Jag, dr Kota, bawią­

cego na wywczasach w Zakopanem, przeprowa­
dzono rewizję. Rewizja została przeprowadzona 
na polecenie prokura tora  przy Sądzie Okręgowym 
w Krakowie.

W  wyniku przeprowadzonej rewizji prof. dr 
Kot został aresztowany. Aresztowanie i rewizja 
pozostają wr związku z ostatnimi wypadkami na 
terenie Małopolski. ^

 O —
— KU UCZCZENIU pierwszej rocznicy śmierci 

bl p. Dory Randowej składają zamiast kwiatów 
na „Lksternat Herman Wasserberger i Synowie? 
Zł. 100, Salomea Gaosowa Zl. 5, '



„NOWY D ZIENNIK" środa 1 września 1937

Zarząd Pry w .
D ok szta łcających  K ursów

„WIEDZA'*
K raków , ul. P iera ck ieg o  14

zaw iadam ia P. T. Zain teresow anych, że lekcje  na  Kursach 
abłorow ych rozpoczynają się we czw artek  2 w rześnia od 

godz. 15_tej. 4814kr

DUŻE zarobki z p row izją 
uzyskają  in te ligen tne  oso­
by. Zgłoszenia; pisem ne, 
B inro S ta tte ra , R ynek 8. 
f:A kw izycja“ .

DROGERIA ^Nowoczesna* 
Je rzego  L ehrfe lda  ulica 
Grodzka 35 poszukuje p ra ­
k ty k an ta  z ukończoną 4 kl. 
g im nazjalną. 3909g

„SAM ODZIELNEJ*^ zdol­
nej korespondentki w ład a ­
jącej dobrze jeżykam i p o i. 
skim, francusk im , ang ie l­
skim  i  niem ieckim , oraz 
p iszącej b ieg le  na  m aszy­
nie, poszukuje p rzedsięb ior­
stwo teksty lne  w B ia łym ­
stoku. — Zgłoszenia pod 
„P E R F E C T " do Admin. 
„Nowego D ziennika*. — 

4862kr

POTRZEBNA w ycbow aw . 
czyni d0 2-letniego chłop­
ca od zaraz t Zgłoszenia 
Al. K rasińsk iego  30  ̂ m, 4, 
w gJJ|iz. 8—10 rano 2—3 pop.

PO STUK UJĘ energloznego 
chłopca z V I—VTI gim n. 
lub akadem ika a dobrym  
h ebra jsk im  za w ik t i m ie­
szkanie* Offerty sk ładać: 
Dr Jassem , K raków , D una­
jew skiego 2/TT p. 486.r>kr

P R Z Y JM U JĘ  skóry  do w y­
robu na  kożuchy, p łaszczy, 
ki zakopiańskie, kam izel­
ki we w szystkich kolorach. 
W ykonanie s ta ranne. Ceny 
p rzystępne. Adm. „N ow e­
go Dziennika** pod „C he. 
tnie na  w yjazd. 390Gg

BUCHALTER Iz d ługolet­
nią p ra k ty k ą , system  am e. 
ryk ań sk i i przebitkow y, 
korespondencją niem iecką i 
ang ielską pod „Zaufany** 
do A dm in# 3895g

SAMODZIELNA zdolna ko­
respondentka polsko.nie* 
m iecka ze znajom ością b u ­
c h a lte rii oraz w szelkich 

czynności biurow ych po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
„Skrom ne w aru n k i;* „N o­
wy Dziennik**.

KUŚNIERZ, czeladnik po­
szukuje p racy  chetn ie  na 
wyjazd. W iadom. „N ow y 
Dziennik** pod „ I. E .“ . — 

3841g

PRZY JM Ę NA M IE SZ K A ­
N IE  ucznia (uczenice). Do. 
b ry  w ikt, osobny pokój, 
tro sk liw a opieka, ewent. 
pomoc w nauce. Zgłoszenia 
P ańsk a  9, m. 3. 4825kr

CZYNSZ zł. 15 Pokój ka. 
w alersk i P au u  w ynajm ę 
D ietla 64, m. 12. 3903g

JEDNOOSOBOW Y elegan- 
oko um eBlowany pokój do 
w ynajęcia. Sm oleńsk 26/3.

3826g

POKÓJ k neb low any , oso­
bne wejście, telefon, łazien . 
ka — wolny. Grodzka 40 
I I  p„ mieszk. 3.

POSZUK IW AN Y pokoik 
słoneczny, um eblow any lub 
bez, n iek ręp u jący . Zgłosze­
n ia  „Nowy D ziennik1* „ P e ­
wny czynsz 25 zŁ“. 3880

DO W Y N A JĘC IA  lo k a l  n a  
s k ła d ,  m a g a z y n  lu b  p r z t .  
m ysi, p r z e c z n ic a  K oścIubz.  
k l .  T e le f o n  107-80. 3866g

PRZY L E P S Z E J rodzinie 
żydow skiej znajdzie uczeń 
m ieszkanie z u trzym aniem . 
Zgłoszenia S tarow iślna  45, 
m. 15. 8904g

TRZECH pokojow e pełno- 
kom fortow e m ieszkanie do 
w ynajęc ia  Rzeszowska 7. 
Dozorca wskaże. 8905g

PO K Ó J petnokom fortow y 
dla panów  lub uczniów u . 
trzym an ie  — bez, do w yna­
jęcia. P au liń sk a  22/7. — 

3908g

POKÓJ pełnokom fortow y, 
telefon z u trzym aniem , — 
bez. K raków , P iłsudskiego 
19a praw o. 3776g

M IESZK A N IE  2-pokojowe 
k uchn ia  przedpokój, jasne 
zdrowe, czynsz n isk i do 
w ynajęcia . Poselska 9, m. 

I 14. Oglądać można m iedzy 
2—3.

POKÓJ um eblow any dln 
pań lub panów z u trzym a­
niem  ew. bez do w y­
najęcia. Zgłoszenia Dietla 
U l m T.

4 624 kr

DOSZUKUJĘ słonecznego 
pokoju elegancko um eblo. 
wanego z kom fortem  w o. 
kolicy D ług iej pierw sze 
piętro lub winda. Zgłosze­
nia Adm. „Nowego D zień. 
n ika“  pod „D yrektor*1. — 

*883g

W PISY  na koncesjonowane 
KURSY HANDLOW E 

F EIN BER G A  
S tarow iślna  28, codziennie

KURSY JĘZYKÓW  OB­
CYCH, zatw ierdzone przez 
K u rato rium , trzech le tn ie , 
dokształcenie Ogólno _ h a n ­
dlowe, K raków , Rynek Głó,. 
wny 28, SIL ksz tałcą refe- 
•entki, se k re ta rk i, korespon­
dentki, buchalferk i, tłum a. 
ozki. N auka od 8—13. W pl. 
sy II, 13, 17—19. W pisowe 
do 3 w rześnia zniżone, — 
Zniżki urzędnikom , nieza­
możnym. 3723g

A N G IELSK IEG O  mebodą 
psychotechniczną w yucza 
Prof. Dr. Rom an Thorn. — 
Telef 164-57. 3875g

ALA R EIN H O LD  dyplo . 
m ow ana o ch ron iarka  za ­
w iadam ia, że po sp ec ja l­
nych stud iach  we W iedniu 
prow adzi nadal przedszko­
le dla dzieci od la t 4—7 — 
K arm elicka  56, p a rte r, te ­
lefon 132-25. P ierw szy ty ­
dzień od 8—15 w rześnia 
próbny  BEZPŁATNY. S y­
stem M ontessori i psycho­
logii indyw idualnej. R y t­
m ika, perk u sja , u m uzykal­
nienie.

SZKOŁA MUZYCZNA im 
St. M oniuszki K raków , — 
M ikołajska 32, tel. 176-16. 
W PISY  codziennie — godz. 
11-13 1 od 16-19. W szy st­
k ie  p rzedm io ty . — Zniżone 
opłaty . Pełne zniżki kole 
jowe. 4662kr

PRZEDSZKOLE kom for­
towo urządzolie Ja n in y  i 
Zofii Im m ergliicków nych 
p rzy jm u je  dzieci od la t 
3—7. P ogadanki, śpiew  i ry t­
m ika p rzy  fo rtep ian ie , za­
jęc ia  freblow skie i t. d. — 
W dnie pogodne zabaw y w 
ogrodzie. Zgłoszenia: K ra ­
ków, S ebastiana  8, m. 3 

3901g

WPISY

K R A K Ó W  
STAROWIŚLNA 1

TELEFO N  171-56

2786k

przyjm uje

Ż Y D O W S K I E
G I K N A Z J U M
Ż E Ń S K I E

G O D Z .  U R Z Ę D .  1 0 — 13

A N G IELSK I, francusk i,
niem iecki — znakom itą 
m etodą A nsona — K ro­
woderska 5. Złotych cztery  
miesięcznie. 3S25g

CECYLIA Sassowa członek 
Związku m uzyczno-pedagp. 
gicznego udziela lekcyj 
fo rtep ianu . — Zgłoszenia 
P rzem yska 8. 3788g

NIE POZOSTANIECIE

B E Z  O C H R O N Y !
W każdej aptece otrzymacie "

^ C g L L A ^ G i m g ) - !
Waszą wypróbowaną-markę zaufamati
,,Oi.LA' STOISKO WYSTAWOWE. PAVilLON D£ LA SAKR 2HB

Atleto jako dentysta.

R A B K A  
PENSJONAT „3 W 3T"
Tel. 218 . pud Zarz.

H EN R YK A  BECKA
U p rasza  o  w c z e śn ie jsz e  z a m ó w ie n ia  
n a  ś n ię t a  — m o d litw a  n a  m ie jsc u .

STUDENTKA Uniworsyte_ 
tu, d ługo le tn ia  korepety- 
torka, udziela ickcy j, p rzy . 
gotow uje do egzaminów. 
Z akres starego, nowego ty ­
pu. Specjalność: m atem aty ­
ka, fizyka, niem iecki, h isto­
ria . Telefon 119.75. 3894g

K U R S Y  
H A N D L O W E  
GRYSZPANA  
ul. SAREGO 12
W PISY  CODZIENNIE

W PISY NA KUKSY K RO­
JU  MODELOW ANIA i szy­
c ia  koncesjonow ane przez 
K u ra to riu m  dyplom ow anej 
nauczycie lk i S telli HOIIO- 
W ITZ-LAN NERO W E J • -
Nowoczesna m etoda nauki. 
K ró j modelowy. Osobny 
ku rs konfekcji dziecięcej. 
Św iadectw a ukończenia k u r . 
su. KRAKÓW , K A R M E LI. 
CKA 46. 2393k

Z d r o j o w i s k a
KRYNICA kom fortow y 

pensjonat „PrimaYera1* 
poleca m iły i ta n f  pobyt we 
w rześniu. Z arząd: M aria  Zu. 
ckerm anow a — E rn a  
Roschwalbowa.

„R A B K A 1* Pełnokom for­
towy P en sjo n a t „SULIMA** 
p rzy jm u je  zgłoszenia ńa 
w szystkie św ięta. Zarząd 
M elcer. Telefon 200. 4S68kr

RABKA. Całoroczny, p e ł­
nokom fortow y — ry tu a ln y  
PEN S JO N A T STOR CHO. 
W E J „JED Y N A CZK A *,
tel. 273 (bieżąca i ciepła 
zim na woda w pokojach) 
uprasza o w cześniejsze za­
m ów ienia n a św ięta. —

RABKA pensjonat w illa  
„Sobieski" pod zarządem  
F au lin y  K orngoldow cj bę­
dzie o tw arty  przez św ięta. 
K uchnia w ykw in tna ściśle 
ry tu a ln a . Ceny niskie. — 
U prasza się o w cześniej­
sze zgłoszenia. 3744g

ZAKOPANE Pierw szorzęd­
ny  P ensjona t „B IA ŁY  
DOM" Id y  Borzykow skiej 
1 Leonii K rau tów ny p3le?a 
pokoje na św ięta. Ceny n i. 
skie. Telefon 1300. 486Jkr

KRYNICA. TANIO i do­
brze spędzisz św ięta w pen­
sjonacie „M A RTA " Zarząd 
Braunów ny. Telef. 287. —■ 

4800kr

NA ŚW IĘTA K ryn ica  Zdrój 
Pens. „Twonka" pod zarz# 
I Beim a poleca pokoje z 
całodziennym  ry t. w cenie 
od 6 zł. dziennie. 39U2g

A A A A A A A A

ZAKOPANE Pensjonat pod 
„SZ A R O T K A M I1 droga 

do B iałego. K uchnia RYTU­
ALNA pod zarządem  H. 
ZIEGEUA, p rzy jm u je  za­

m ów ienia na św ięta. Telefon 
1850. 4734 kr

NOSZONA filĘSIyA DAM­
SKĄ garderobę kupuję 
płacę najlepsze ceny Gold_ 
berg, Gazowa 11 Tel. 168-21.

3744g

K U P IĘ  w annę i piecyk 
gazowy w dobrym  stanie . 
Zgłoszenia Petzenbaum  — 
S tarow iślna  31.

POWAŻNA fab ry k a  włó­
czek i  wełny założy w K ra ­
kowie skład fabryczny  za 
zabezpieczeniem  kaucyjnem  
U 000 zł. w gotówce. R efle­
k tu ją c y  n a prow adzenie 
sk ładu  złożą o ferty  pod 

..D obra egzystencja" do 
B iura Ogłoszeń S ta tte ra  ^  
Rynek 8.

, U K A l/JA ", Kraków Szew­
ska 6. G orsety nap ierśn ik i. 
N ajprzedniejsze gatunk i. — 
Najnowsze fasony. N a ju iż . 
sze ceny. Telefon 107-96. — 

3910g

f a r t u s z k i  s z k o l n e ,
sukienki, ubranka, sw e­
te rk i i płaszczyki dziecięce 
n a jta n ie j u L n stg arten a , — 
K raków , G rodzka 69.

ENDLÓW KI najnow szego 
ty p u  m ark i N aum au n a d a ­
jące się także do szycia 
norm alnego, również m aszy­
ny  kraw ieckie poloca na 
bardzo dogodnych w arun­
kach firm a  „IRWlNG** — 
K raków , G rodzka 60. 4623kr

W IECZNE PIÓRA1 N ajFtfi
kszy w ybór, najlepsza Ja* 
kość, ceny fabryczne. Igoa 
cy Gross i Ska, K raków , 
S tarow iślna 1 telef. 12190.

39 7 k

R ć ż n e
MASZYNY do PISA N IA  
, MASZYNODOM" MAX
LÓW ENSTEIN KRAKÓW. 
ZW IERZY N IECK A  11.

SZYLDY EM ALIOW A NI'
zam aw iaj ty lko  w prost y 
fabryce tanio, szybko, soli' 
dnie „EM A L IA R N IA " 
K raków  D ietla  81. Telefoi. 
147-39. <486ki

SMACZNE obiady pu u l  
io n e j cenie w ydaje ale. — 
D ietla  111/1 p. m . L

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i a przesyłkę poczto w ę . , . miesięczni'1. zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicę z przesyłkę pocztowę miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawę obliczeń jest i milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 33 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy zs 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłrne 0.75.— Za teastem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujęcych pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—. Podziękowanie lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) ao 60 mm. w 1. łamie ZŁ 20.—. Za zastizeżenie miejsca dolicza sio 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w pouiedz i dni poiwlęt,
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